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ONA MIAŁA KILKA KONI 
Ona miflla kilka koni. 

Ona miała konie, które miały ciała z piasku. 
Ona mir.Jia konie, które miały mapy wykreślone krwią. 
Ona miała konie, które miały skóry z wody oceanu. 
Ona miała konie, które miały błękit nieba. 
Ona miała konie, które miały sierść i zęby. 
Ona miała konie, które były z gliny l chciały się rozbić. 
Ona miała konie, które by·ly poszarpaną czerwoną skałą. 

. �Ona miała �ilka koni. 

� Ona mi?ła konie z długimi ostrymi piersiami. 
Ona miała konie z pełnymi brązowymi udami. 
Ona miała konie, które za dużo się śmiały. 
Ona miała konie, które rzucały kamieniami w szklane domy. 
·ona miała konie, które lizały ostrza żyletek. 

Ona 111iata kitka koni. 

Ona miała konie, które tańczyły w ramionach swych matek. 
Ona miała konie, które myślały że są słońcem, a ich 

ciała świeciły i płonęły jak gwiazdy. 
Ona miała konie, które tańczyły nocą walca przy księżycu. 
Ona miała konie, które były zbyt płochliwe i stały spokojne 

w boksach swej własnej roboty. 

Ona miała kilka koni. � 
Ona miała konie, które lubiły pieśni tańca Krików. 

� ·Ona miała kanie, które rżały z beztroski. 
. 

Ona miała konie, które pluły n·a pedałów, które 
sprawiły, że bali się siebie. 

Ona miała konie, które twierdziły, że się nie boją. 
Ona miała konie, które kłamały. 
Ona miała konie, które mówiły prawdę, których 

pozbawiono ich mowy. 

Onn rniala konie, które padały na kolnna przed każdym wyb::�wcą. 
Ona rniala konie. które sądziły, że uratowała je wysoka cena. 
Ona rniala konie. które próbowały ją uratować. które wchodziły 

� nocą do jej lóżka i.modląc się gwałciły ją 

�Ona miała kilka koni 

~ Ona miała kilka koni. które kochala 
Ona m1ala kilka koni, które n1enawidz1ta. 

To były te same konie. 
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Czas biegnie nieubłaganie, lato 
v pełni, my jak zvykle jesteśmy sp6źn1e­
n1 czyli jakby wszystko v normie. Na 
tworzenie TAWACIIIU poświęcamy niestety 
·sw6j wolny czas, kt6ry nie zawsze jest 
akurat wolny, dlatego bardzo trudno nam 
przewidzleć (chat robimy co możemy) kie­
dy ukaże się nowy numer. 

· . . Trudno jest nam cokolwiek przewidzieć 
gdy innym udaje się to nawet niechcący, · 
piszemy o tym w artykule "Prorok mimo 
woli!". l/i e l u z was czyta (no i oczy­
wiście ogląda) "Playboya", ale mało kto 
wie, że jego właściciel Hugh llefner wy·· 
ciągnął Russella Heansa z więzienia. 
Opowiada o tym Harlon Brando, kt6ry czę­
sto występuje v obronie Indian. Ten zna­
ny aktor za symbolicznego dolara sprze­
dał Menominom budynek o 6' pokojach wraz 
z 90-hektarowym parkiem. Indianom z Ka­
lifornii przekazał 16 hektarów własnej 
ziemi. "Ta ziemia zawsze należała do was 
- oświadczył - Zwracam wam dług o '00 
Je t •• p6źno". 

Ten numer TAliAGINU w większości poś­
witeony jest Czarnym Stopom. W polsko­
Jtzycznych publikacjach niewiele można 
o nich znaleźć. Poza nieuchwytnymi już 
wspo11111ieniami naszego rodaka Sygurda Wi­
śniewskiego "W kraju Czarnych St6p", 
piękn4 powieścią Colina Stuarta "Zatrzy­
-t wiatr" i chyba najbardziej znaną 
(nie tylko młodzieży) książką Arkadego 
Ffedlel'a "Hały Bizon" oraz pojedynczymi 
legendami 1 wzmiankami w r6żnych niell­
cnych antologiach, nie ma nic.· Tym bar­
dz.Jej �iekawe vydają. nam się artykuły, 
kt6re dla was publikujemy. 

W· następnYm aluDerze wr6c1my nieco do 
r6żnorodności, chat od czasu do czasu 
pojewiać się będą takle monograficzne 
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Rozwiązanie zi,gadki z TA\•/ACINU m: 1 (21) 
Prawidłowe rozwiązanie nadesłał jedy­

nie Karol Zawal z Wrzelini, kt,óry otrzy­
muje wszystkie trzy nagrody. Kasetę 

· z tradycyjną muzyką india!lską oraz ufun­
dowane przez autora zagadki dwie książ­
ki. A oto prawidłowe rozwiązanie: 
1 . Dwie strzały, Czarna stopa, strażnik 
ognia, skóra łosia, kary; 2. Stoi Na 
Straży, Arapaho, tropiciel, skóra bizo­
na, kasztan; 3. Przychodzi Pierwszy, La­
kota, dobry strzelec, skóra wilka, gnia­
dy; 4. Białe Oczy, Ki ow-a., szaman, skóra 
jelenia, srokacz; 5. Lowca Jeleni, Sze­
jen, wódz,_ skóra niedźwiedzia, siwek. 

Podziękowania za koperty i znaczki , 
za rysun)d., grafiki i artykuły oraz róż­
nego radzaju materiały przeznaczone do 
TAWACDiU, otrzymują: Tomasz Chodorowski, 
l·larek Cichomski, Olga Czyżewska (PSPI); 
Aleksandra Kinowska, Rafał Kisielewski, 
Stanisła�-1 Lewandowski , l·larzena l•iarsza­
łek, Jacek l·lazurkiewicz oraz Beata Szy­
mik. Dziękujemy również Erwinie Papp za 
regularne przysyłanie pisma "The.Eastern 
Door". 

Przez całe �ycie kierowałem się wierzeniami naszej 
Starszyzny i radzę młodym, aby te� je szanowali. Brałem 
udział we wszystkich tradyqyjnych obrzędach i dlatego 
mogę opowiadać te historie , aby młodzi ludzie dowie­
dzieli się czegoś o starych drogach �ycia. Jeśli w nie 
wierzycie i w nich szukacie wzajemnej pomocy, będziecie 
wiedli dobre �ycie, a szczęście was nie opuści. Wiem, 
że tak jest, gdy� dzięki temu miałem dobre życie. Przez 
długi czas pracowałem dla Czerwonych Kurtek, stykałem 
się z wodzami. Zawsze miałem szczęście w tym, co robi-
łem i nigdy nie zostałem ranny. BEN CALF ROBE 
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MOJE ROZWAŻliNIA O ŻYCIU 
Ten, kto wierzy w stare święte drogi 

i .nie śmieje się z nich, ani z tych, 
którzy nimi pod-1żaj4 - będzie · miał dob­
rze w życiu. Za to tym, którzy je lekce­
waż" będzie w życiu ciężko. Sprawdzono 
to przed wiekami. Zawsze będzie Jm się 
coś oJeudawało, a ich dzieci nie zaznaj4 
radości. !ch kreltlli b�d4 cierpieć i nie 
zaznaj-1 szczęścia. 

Wielka, siłę 11o:!:na zdobyc! :!:yja,c v lla­
lovany• tipi - święty• do11u. Po raz 
pierwszy otrzy•ałe• •alovany do•, kiedy 
zaczął e• pełnić funkcję wodza. Od t a, d 
zawsze czuję się naprawdę dobrze, gdy 
przebywa• v środku. Czuję się naprawdę 
szczęśliwy. Dobrze sypia• i budzę się 
wypoczęty. Gdy patrzę na :!:onę i dzieci 
w naszy111 11alowany• do11u, widzę :!:e sa, 
szczęśliwi i niczy11 się nie trvo:!:a,. Te 
1111lunki chroniĄ nas i daja, siłę, byś11y 
de li dobre :!:ycie. Tak był o za dni na­
szych przodków. Wzory i 110c SĄ cia,gle 
takie sa11e. Codziennie rano i wieczorali 
pali•y v nich kadzidło - tak na• kazano. 

Kiedy nosisz ubranie swych przodków 
zyskujesz siłę do dobrego :!:ycia. Czuję 
się wyśmienicie, gdy noszę swój skórzany 
strój i pióropusz i widzę, :!:e inni te:!: 
sa, tak ubrani. Nie ubiera• się po to, 
:!:eby vyvy:!:szać się nad innych, ale dla­
tego, :!:eby po prostu poczuć się szczę-· 
śliwy• i pobudzić mo:!:e tych, którzy mnie 
observuja,. Zachęca• wszystkich •łodszych 
by uczyli się o ubiorze i religii swych 
przodków, by okazywali szacunek stary• 
drogo• :!:ycia i . aby próbowali poda,:!:ać 
ni•i, w 11iarę swych •o:!:livości. Ubieraj­
cie się przy ka:!:dej okazji.Starajcie sie 
o święte przedmioty dla siebie i swych 
rodzin - nawet jeśli coś zostało zgubio­
ne i trzeba to odtworzyć. "alunek i bło­
gosławieństwo - to najva:!:niejsze. 

"a•y dziś ludzi, którzy tak du:!:o lló­
vią o byciu· Indianinell choć nigdy nie 
uczestniczyli v :!:adny• paw wow czy in­
nych obrzędach. Właściwie :żyjĄ jak biali 
ludzie i tylko udają Indian. Sa, to Dło­
dzi ludzie, którzy nie 11aja, szacunku do 
innych. Nic ich nie obchodzi Starszyzna 
czy drogi przodków. A jednak ciągle 
gadają o byciu Indianinell 1 próbują v•a-
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viać inny•, co 11ają robić. Zna• dobrze 
paru z nich - przeva:!:nie pochodzą oni 
z rodzin, które v ogóle się nie udzie­
lają. Nigdy nie przeprowadzały obrzędu 
inicjacji ani te:!: nie nale:!:ały do 
va:!:niejszych stowarzyszeń. W dawnych 
czasach tacy •łodzi •usieliby cię:!:ko 
pracować :żeby pokazać swą wartość. Nikt 
by ich nie słuchał, gdyby :!:yli tak jak 
dziś. Ludzie zaczekaliby, :!:eby przekonac! 
się, jak to, co móvia,.spravdza się v ich 
:!:yciu. 

Słyszeliście o tych •ł odych ludziach, 
którzy dą:!:Ą do przyjęcia rzeczy białego 
człowieka i którzy chcą u:!:yć strzelb 
przeciwko drugim. Tak nie •o:!:e być. Nasz 
vódz Krucza Stopa był bardziej bystry 
ni:!: te dzieciaki i dawno te•u powiedział 
•valka z biał y• czł oviekie• nic nie da 
- jest ich wielu, jak trawy na prerii. 
"uei11y się nauczyć wspólnie :!:yć'. 

Niektórzy z tych młodych są tak leni­
wi, że nie chce i11 się v ogóle pracować, 
ale za to chcieliby mieć vsyzstko, co 
zobaczą u innych. Kilku przyszło do •nie 
po radę. 'Sięgacie za wysoko powie­
dział e m. - Najpierw id:tcie do szkol y, 
zapracujcie na swe utrzymanie i uczcie 
się :!:ycia,a dopiero pote11 wspinajcie sie 
na szczyt. Jesteście jeszcze za •ł odzi' 
by mierzyć tak wysoko'. "ogą sobie mówić 
o biał y• czł ovieku 1 rządzie wszystko, 
co chcą, a ja i tak wie•, :!:e nie zdołajĄ 
go pokonać, bo nie 11aja, ani vykształce­
cenia, ani •a.drości. Nie pokonacie rza_du 
karabina•! 1 gadanina_. Potrzeba va11 •a.­
drości, pracy 1 poszanowania. 

Byłe• kilkanaście razy v Ottawie. 
Je±d:żę za własne pieniądze, ale zawsze 
pracuję na rzecz moich ludzi ilekroć się 
ta• znajdę. Je:tdził e• pocia,gie•, sa•ocho­
de• i sa•olote11. Lubię podró:!:ovać i poz­
nawać innych ludzi. 

Ostatnio gdy pojechała• do Ottawy 
wyszedł po mnie na lotnisko przyjaciel, 
który zorganizował całe to spotkanie. 
Spytał, co chciałby• robić? Powiedziałell 
mu, że chcę pójść de "uzeu11 Narodowego, 
a także spotkać się z był Y• premierem, 
Johnell Diefenbakere11, 

W "uzeum Narodowym spędziłem dwa dni. 
Byłell zaskoczony widokiem tylu bardzo 

TAWACIN Nr 2( 22) Lato 1 993 

starych przed11iotów nale:ża.,cych do moich 
ludzi. Nie byłe• ani a11utny, ani szczęś­
liwy; po proatu zaskoczony. Gdy skończy­
ł o mi się dzieciństwo, nie widywał e• już 
takich rzeczy. Hyślałe•, że większość 
z nich zginęła, tak więc dobrze, że sa, 
one v •uzeu•. Stały ta11 cztery wysokie 
figury - dwóch •ężczyzn i dvie kobiety 
- cal e ubrane v stare stroje. Wyglądały 
bardzo realistycznie. Pracownicy muzeu11, 
spytali •nie, co o ty• sądzę. Powiedzia­
ł e11, :że wszystko v porza,dku. Spytali 
dlaczego postaci przodków sa, wysokie 
i szczupłe, gdy ty•czase• dzisiejsi In­
anie sa., raczej niskiego wzrostu i otyli. 
'To wasza wina - odpowiedział e•.- Nasi 
przodkowie jadali tylko aurowe mięso, 
korzenie i jagody, pili :żródlana, wodę. 
Byli zdrowi i rośli wysoko. Pote• Euro­
pejczycy przynieśli na• wszelkie od11iany 
obcych pokar•ów - rz�pę, ziemniaki, ce­
bulę i produkty kupowane w sklepie. Dziś 
więc za•iast v górę, nasi ludzie rosna, 
vazerz ... 

Zabrali •nie na obiad z udziale• 
wszystkich czł onkóv par lamentu. Ktoś 
przy mikrofonie przedstawił mnie mówiąc, 
że jeste• zwiadowcą, wodze• i Starszy•. 
Powiedział, :że chciałem spotkać się 
z Johnem Diefenbakere11. Widziałe•, :że 
siedzi przy stoliku obok. Gdy to usły­
szał, wstał i podszedł do mnie. Ja tak :że 
wyszedłe• 11u naprzeciw. Uściśnęliśmy 
sobie ręce i powiedziałem: 'Przed laty, 
gdy był pan jeszcze Premierem, przyje­
chał pan do Calgary na 5 tarnped.e i od­
wiedził indiańską wioskę. Starszyzna 
prosiła 11nie, by• dał panu i11ię. Nadałell 
panu imię Peace�aker. (Ustanawiający Po­
kójl i modlileg się, aby prowadziło pana 
bezpiecznie a:ż do zakończenia swego 
dzieł a jako pre11ier. Dziś spotykamy się 
znovu i obaj.jesteśmy bezpieczni, więc 
się cieszę. • Odparł, :!:e miło 11u widzieć 
mnie ponownie i spytał, czy chciał bym 
przemówić do polityków. Odpowiedziałem, 
:że 'nie, bo Jestell tylko goście11; nie 
przyszedłe• tutaj mówić. Jest mnóstwo 
spraw, jakie 116głby• poruszyć - siedzie­
libyśmy tu przez cała, noc - ale sądzę, 
:że zepsuł by• wa11 apetyt. • 

Brał e• udział v ró:żnego rodzaju nabo­
żeństwach. Przeszedłell przez wszystkie 
obrzędy przeka.zane przez IRaich indiań­
skich przodków, uczestniczył e• w vielu 
obrzędach przyniesionych przez Długie 
Suknie. Wiele rzeczy się pokrywa, na obu 
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drogach. To dlatego, :że wszyscy razem 
zaczęliś11y. Na przykład, zani11 v ogóle 
zabierzeMy się za cokolwiek, składamy 
kadzidło w o f i erze. Palimy kadzidło 
i oczyszczamy się. Stosuje•y jałowiec, 
szałwię, sosnę i inne rośliny. W koś­
ciele Długie Suknie także praktykują 
okadzanie i stosują święty olej do 
oczyszczenia się. Długie Suknie rozdają 
kawałki po:żyvienia podczas ko•uni.W cza­
si� Tańca Słońca 11y robi11y to aa•o 
rozdaje•y kawałki ·języka bizona i to 
jest nasza ko•unia. 

Gdy ukończył e11 szkolę i nauczył e• się 
czytać,· zaczął e• studiować Biblię. Zna­
lazleli ta11- viele interesujących rzeczy, 
ale jest coś, na co nigdy nie trafiłem, 
mianowicie na naj11niejszą choćby wzmian­
kę o Indianach. "o:!:e to przegapił�•. ale 
doszedłe• do takiego oto wniosku: Pisaoo 
Swięte zostało napisane na u:żytek za 
oceane11. To księga podyktowana przez 
Jezusa, Syna tego, który stworzył nas 
wszystkich. Jezus 2ył za oc�ane• i jego 
księga ta• właśnie została napisana. 

Ludzie pytają mnie: 'czy ay kiedykol� 
wiek będzie•y wspólnie :żyć - kiedy In­
dianie i biali ludzie będą się nawzajem 
szanować 1' "yślę, że ten czas nadchodzi. 
Stanie się to wtedy,gdy wszyscy będziemy 
mieć taki sam kolor skóry; powoli z b li­
żarAy się do tego. Ostatni• raze•, gdy 
był erA na wschodzie, paru Indian zadał o 
mi to samo pytanie. 'Jesteście już blis­
ko - powiedziałem - spójrzcie na swoja., 
skórę, nikt z. was nie •a takiej ciemnej 
skóry jak ja'. Uważam, :że kiedy wszyscy 
będziemy 11ieć taki sa• kolor skóry, to 
wszyscy ludzie nas zauważa, i rząd zacz­
nie nas tak samo traktować i wypełni swe 
obietnice traktatowe. To dlatego opowia­
da• te wszystkie· historie, bo pewnego 
dnia nie będzie już prawdziwych Indian. 
Ludzie będą wszyscy tacy sa11i • . .  

Ben Calf Rabe 

Tł u11. Ha rek "acioł ek 

Jest to końcowy rozdział ksia.,:żki 
SIY..SH'..A . .A Btackfoot Lelfla.cy by Ben 
Calf Robe Cwith Adolf & Beverly Hungry 
Wolf. Good "edicine Books, Invermera, 
B.C. Canada 19791 zatytułowany 'Koje 
rozważania o :życiu'. Poprzedza go kilka­
naście rozdział ów o historii, duchowości 
i życiu społeczny• Czarnych Stóp. 
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Indian:l.e są zazwyczaj przedstawiani 
jako ludzie poważni, posępni, rzadko się 
odzywający i nigdy nie śmiejący się, <fU 
Zartujący. Jakkolwiek mogła by� to pr<if­
da w odniesieniu do niektórych plemion 1 to z pewno:jcią nie było tak u Indianl 
którzy żyli na Wielkich Równinach. Lu­
dzie ci byli w większości rozmowni, we­
seli i niefrasobliwi, uwielbiali żarty 
i należeli do ludzi często robiących ka­
wały. Prawdą jest, że w·obecności obcych 
byli przeważnie cisi i odnosili się do 
nich z rezerwą, ale to nic innego jak 
tylko wstyd i zakłopotanie, jak1e c zuje ' �������������� dziecko w obecności obcych. Kiedy India- - -��-".._ 
nin już się z k:1mś zapozna, ta rezerwa �'-::..... : :_"::- � :.:.::::: ---' 
się zaciera i znów jest spokojny, znóW-_ .::::::::.: :_, . .  t . •. ___ --:::.::-:::=.:::·· ·-· . .  ::-'----'---"..., 
jawi się w swych prawdziwych k olorach ?,�' · '-·· · -�- · - -- --, 
jako wesołe dziecko. Z całą pewnością --- - -- "'>,. 
Czarne Stopy me by li ad.lczqcymi 1 ponu- .: � ·� .--.:::: :.:..· ·� 

. ---

rymi ludtmi. Przed zniknięciem bizonów � 
- -�� byli szczęśliwi i pogodni, bo dlaczego �/[ �\' · =-

niby nie mieliby by�. :l;ywnoś� i ubrania �. ��/ t1� · -

mieli dzięki polowaniom i garbowaniu. "-}�t �/1 � 
Zwierząt futerkowych było pod dostat-

' -� · · 

kiem, a więc ludzie byli zamożni . Mięsa, l · �'- -
naprawdę jedynej żywności o jaką zabie- Właśnie wschodzi słońce. Słupy dyUxsw 
gali, było pod dostatkiem i nic nie ko- wypełzają z otworów dymnych tipi i mie'­
sztowało. Swe ubrania, skóry i futra wy- szają się z porannym powietr-.l:em. Wszę­
mieniali z handlarzami na kolorowe koce dzie wida6 kobiety zajęte noszeniem wody 
i różne ozdoby do strojów. Uie potrzebo- i drewna na opał. Przygotowują prosty 
wali niczego. posiłek. Teraz z tipi wychodzą mężczy:t-

Po� pamięcią do tych szczę:jli- ni i kierują się w stronę rzeki, za nie-
wych dni i zobaczmy jak spędzali swój którymi biegną ich dzieci. Te, które są 
czas. za małe by iść, niesione są na rękach. 
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Ducierają do brzc;,'U wody, zrzucają swe 
ok1·yo.:ia i trzęsąc 11ię ws kaku:i<l do lodo-­
watej wody . Zima czy lat o, bur>-.a ezy 
s lońce , je s t to ich codzienny obyczaj. 
:·!ówią, że czyni ich to twardymi i zdro-­
wymi, LUOOżllwia 1m to także znieś6 przy­
lu·e ziiiRlO podczas polowania na odkrytych 
lodowa tych równinach. Pó:tniej 10racają do 
tipi, gdzie k obiety przygoto10a.ły porarmy 
posiłek. Danie składajzjCe się z gotow-d­
ncgo mięsa - :jrednio pół tora ki. lograma -
u tawiane jest pr-L.ed każdym mężczyzną, 
dzieciom podaje się ty'!e ile 100gą zje:16, 
a żony dostają res ztę . lo' tym czasie mło-­
dzi mężc zyźni i chło pcy, którzy o �wtcie 
w yruszyl i z nimi przyprowadzają ko nie . 
Jc:i.eli biz on y są w pobliżu i jeżeli 
zdecydowano uio: tego dnia na wy pad, każ­
dy my:Hiwy bierze swego ulubionego konia 
do polowań i 10yruszają wszyscy r=e.n; za 
nl. mi na travo1 s lub jucz ny ch koniach j a­
tlij kobiety, które zajmowoo uię będ<l 
spt·awani rz e2n1. czymi i transpo1·t cm mi<:­
ua do olx>z u. Jeżcli w pobliżu nigdzie 
nic ma stada bizonów, wyjeżdżają dalej 
pojedynczo, dwójkami lub t rójkami, by 
polowoo na jelenle ,  louie lub na poje­
dyncze bizo ny, �Kjdt na to, co spotkają. 
Kobiety pozostale w olx>zie nie siedzą 
bezczyrude. Całymi dniami garbują sk óry 
ua ubrania, SWi:t.ą mit<SO, szyją mokasyny 
i wykonują tysiące innych :t.adat1, jedno 
po drugim. Młodzi UJ<;żczy:tni, którzy po-­
•�ostali w domu d okładni e częnzą sw oje 
włosy, splatają je w wark ocze , a jeśli 
jes t ładna pogoda malują swoje twarze. 
Potem jeżduł koru1o lu b spacerują wokół 
obozu tak, aby młode kob ie·ty 100gły za­
uważy<! jacy są p i ękni . 

Ucztowania rozpoczynały t1ię przeważ­
nie "czeunym rankiem i trwały do pó:tnej 
nocy. Zona mężczyzny , który wydaje ucztę 
p 1•z ygotowuj e żywno �ć w najlepszym gatun­
ku jaki mają, a kiL'<iy wszystko jest już 
gotowe, on wychodzi przed Jcxn i wykrzy­
kuje zap 1-oaze ni a . !Jldę każdego go�cia 
w ypowiada t1·zy razy, infonwjąc, że jest 
on zapros zony na ucztę i zakańcza ogla­
!lzając, że zostanie wypalona pewna ilość 
fajek ( zazwyczaj tr-ą). Gdy goście się 
zgromadu1. każdemu podany będzie posi­
łek, jedno danie, oboję tnie ile tego 
b<;<lzie, dużo czy mało, to jest to wszys­
tko co dostanie. Jeżeli nie zje wuzyst­
kicg o, może to co zostanie zabrać do do­
mu. Gospodarz nie je razem z gośćmi, 
pr-L.ygotowuje tytoń , dokładnie miesza go 
z. z.iołami i kiedy w:�zyucy kończą jedze-
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nie, nabija i zapala fajkę. Paląc, pr-z.e­
kazuje uię ją od jedn ego do drugiego, 
zacz.ynając od mężczyzny z lewe j Btrony. 
:<icdy os t atn i a osoba z lewej strony gos­
podarza wypaliła fajkę podi.l:.;ana jest ona 
z powrotem dookoła do ouoby z prawej 
"trony drzwi i panownie palona w lewą 
strom;. Goście nie rozmawiają od razu, 
kiedy jt.,.dna osoba zacznie m6wić, oczeku­
je się, że wazyscy bę<lą jej słuchali 
1 nlgd y się jej nie przerywa. W czasie 
dnia temataud rozmów są zazwyczaj polo-­
wania, wojny i dziwne przygody , w!lzystko 
to przemieszane jest sporą dawką dobt·o­
dWJznych ża�:tów i wyśiniewania się. Kiedy 
trzecia, ostatnla Cajka została już wy­
palona gos podarz ostentacyjnie wypukuje 
popiół i m6wi Ky l, po czYJll wszyscy goś­
cie wutają i j eden za drugim wychodzą na 
zeww1trz. Byw ają takie dni , że wuzyscy 
ux;:l.czy:tni znajdują aię w obozie i chodzą 
z jednego spotkania na drugie. 

Ulubionym sposobem spędzania czasu 
Lylo granie w małe kółko nazywane rt-se­
wah. Kółko to miało około dziesięci u 
centyme trów średnicy i pięć promieni, 
jak szprychy, na które nawleczone były 
różnakolorowe paciorki zrobio ne z kollei 
lub rogu. f.!iejsce gry to wyodręl:niony 
kawałek ziemi, na którym na dwóch pr-z.e-

ciwnych bokach umiesz­
czano pied. tła każdym 
końcu odcinka ustawiało 
się dwóch mężczyzn, 
którzy grali przeciw ko 
sobie. Zawsze otaczał 
ich tłum ludzi, robiąc 
zakłady. Kółko toc zone 
było od pnia do pnia, 
a mężczyzna z miejsca, 
którego zostało pusz­
czone, rzucał w nie 
strzałą. llajczęściej 
rzut od bywał się tuż 
przed zatrzymaniem się 
kółka o pień na prze­
ciwnym końcu. Punkty 
li czono , gdy strzała 
pr zes zł a przez kółko 
lub ki ed y k ółko po za­
trzymaniu łączyło się 
ze strzałą. 1-liejsce 
i znajdujące się naj­
bliżej strzały koraliki 

okre�l ały liczbę punktów. Zawodnik, któ­
ry piet-wszy zdobył dzi esięć punktów wy­
�,rrywał. By la to bardzo trudna gra i aby 
wygroo trzeba było być bardzo zręcznym. 
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Inną popularną grą były gra zwana 
przez większośd południowych plemion 
"ręce". (Odpowiednik polskiej gry zwanej 
"w której ręce" - .red.) Rekwizytami do 
gry były dwie małe podłużne kości, jedna 
z czarnym pierścieniem wokół. Ci, którzy 
brali udział w tej grze numerowani byli 
od dwóch do dwunastu, podzieleni ·na dwa 
zespoły i ustawieni po przeciwnych stro­
nach w tipi. Robiono także zakłady, każ­
dy zakładał się z siedzącym na przeciwko 
niego. Następnie jeden z mężczyzn brał 
kości i dzięki umie­
jętnym ruchom rąk 
i przekładaniu kości 
z jednej ręki do dru-­
giej starał się unie­
możliwid osobie znaj­
dującej się na prze­
ciwko niego odgadnię­
cie, w której ręce 
trzyma oznaczoną kośd. 

� 
E;--/J 

W grze można było zdobyd dzieaięd punk­
tów. Strona, która pierwsza zdobyła tę 
ilość wygrywała i zabierała kości. Grze 
zawsze towarzyszyła piosenka o nieaaroo­
witej, wręcz nieziemskiej melodii, jeśli 
można to tak nazwad, ale kiedy przysłu­
chało się jej bliżej była bardzo czuła 
i spokojna. tlajpierw było to ciche, ale 
dosyć wyraine mruczando, jak delikatny 
szelest wieczornego wiatru, stopniowo 
sta10ała się coraz głośniejsza, aż· osią­
gała bardzo wysoką tonację, by zaraz 
opaść w głębokie basy. Dtwięk atopniowo 
cichł' by za chwilę znowu się powtórzyć. 
Ukrywający kości kołysał głową, dłońmi 
i całym ciałem w takt muzyki, co dodat­
kowo III:f li lo odgadującego. Stawki bywały 
czasem wysokie, nawet dwa lub trzy ko­
nie, a zdarzało-się że i wyższe. Znani 
by li mężczy:tni, którzy tracili wszystko 
co posiadali włącznie z ubraniem. 

&iec1, a przynajmniej chłopcy ba>dli 
się i robili to, na co ońeli ochotę. Ina­
czej było z dziewczętami. Dla nich obo­
wiązki zaczynały się wcześnie. Przynosi­
ły wodę i drewno na opał dla swych ma­
tek, naprawiały mokasyny, a gdy tylko 
były wystarczająco silne, uczono je glll'­
bowani.a skór i futer, szycia tipi, ro­
bienia tcavots i przyuczano do wszyat­
kich innych kobiecych spraw. Chłopcy ba­
wili się w wojnę, polowali ze swyoń łu­
kaoń i strzałami w krzakach otaczających 
obóz. Wykonywali podobizny zwier-llłt, 
a latem dosłownie połowę czasu spędzali. 
w wodzie. Zimą kręcili bąki na lodzie, 
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zjeżdżali ze wzgórz na sankach zrobio­
nych z bizonich żeber i czasami polowali 
na króliki. 

Krótko po południu zaczynali powraca6 
myśliwi z upolowanymi antylopami, jele­
niam1, bizonami i łosiami, niekiedy 
nied:twiedziam1 i bobrami. Obóz zdalóał 
się ożywia6. Rozlegały się·głośne zapro­
szenia na uczty. \l jednym rrriejscu leżał 
jakiś mężczyzna i śpiewał, grając przy 
tym na bębnie, w innym z kolei grupa 
młodych ludzi tańczyła taniec wojenny, 
a wszędzie ludzie jedli, śpiewali, roz­
mawiali i żartowali. Gdy nad obozem za­
padał zmrok, hałas i śmiechy stawały się 
jeszcze głośniejsze. W wielu tipi tań­
czono. Kobiety ubrane w swe najlepsze 
suknie siedziały po jednej stronie tipi, 
mężczy:tni po drugiej. Wszyscy śpiewali, 
a trzech lub czterech mężczyzn akompa- · 

niowało 1m na bębnach. Muzyka była żywa, 
ale co nieco szarpana. W przerwach wsta­
wali i tartczyli. Krok polegał na ugięciu 
nóg w kolanach i kołysaniu ciałem. Ko­
biety trzymały swe ręce i dłonie w róż­
nych, pełnych wdzięku pozycjach. 

lłraz z nocq nadchodził czas opowiada­
nia o cudownych dokonaniach bogów. Nie 
można było o tym opowiada<! w dzień. Sta­
ry Człowiek (Old J.lan) nie lubił tego, 
kto łamał ten zakaz. �16gł pakarad go 
ślepotą. lłszyscy Indianie są urodzonymi 
wówcami, ale niektórzy z nich w sztuce 
wyrazu przewyższają pozostałych. Ich po­
zy, gesty i znaki są tak sugestywne, że 
nawet bez słów zrozumied można opowieśó, 
której towarzyszą. Widziałem opowiadaczy 
tak skupionych, tak dalece pochłoniętych 
przez to, co opowiadali, że aż trzęsą­
cych się z podniecenia. Mała publiczność 
słuchała go jak urzeczona. Zasłuchane 
kobiety wypuszczały z dłoni na wpół zro­
bione mokasyny, mężczyznom gasły fajki. 
Opowieści w swej przeważającej części 
wówiły o dawnych bogach i ich cudownych 
czynach. Z reguły opowiadali je starzy 
ludzie, wojownicy, których najlepsze 
lata już minęły. Opowieści tłumaczyły 
niezwykle zjawiska życia, a często też 
były moralnymi wskazówkami dla młodzieży. 

Rozrywka zajmowała poczesne ońejsce 
w życiu Czarnych Stóp. Różne stowarzy­
szenia podejmowały często tańce, a po­
została ludność obozu przychodziła im 
się przyglqda6. �laski imitujące głowy 
zwierząt, jaskrawo panalowane ciała 
i razmai te dziwne przedstawienia drogie 
były indiańskiemu sercu. 
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Tak wYglądało życie codzienne CZ&'­
nych Stóp w czasach, gdy jeszcze żyły 
bizony. Gdy obóz przenosił się n."'l. inne 
miejsce, kobiety pakowały dobytek, �kła­
dały tipi i ładowały wszystko na konie 
lub na travol s .  W tym czasie wYMillzali 
ju:.< wodzow.le, a zaraz za n:iini wojownicy 
ze s·towarzyszen.la Odważnych. Po przej­
ściu ulewielkiego odci11ka zatr-qrnywall 
się, by ufonnowaó . kolurmę. Kobiety, 
dzieci, konie i psy ma..szerowaly w zupeł­
nym nieporzqdku,w kolwnie rozciqgniętej 
nier= na m.ilę lub dwie. Wielu mężczyzn 
jechało daleko z przodu i po obu bokach 
maszerującej kolumny, polując oraz wYpa­
trując śladów wroga. 

Zan:iiu Czarne Stopy zdobyli konie, ich 
jedynymi pociqgowymi zwier-Lętami były 
p!1y. Prawie cały dobytek przenoszony hył 
przez ludzi. loloi:.na więc !JObie wyobrazJ.ć, 
że w tamtych czasach, podejmowlll1e podró­
że nie były zbyt dalekie, a obóz pr-.,cno­
szony był zaledwie na kilka m.il. 

W pr-L.enoszonyrn obozie najwięlillzymi 
i Illl.Jc1ęzszymi rzeczami były tipi. Nie-­
kiedy były one bardzo wielkie, składają­
ce się nawet z t:r-L.ydzies·tu skór jałówek 
bizonich. Po złożeniu obejmow-.lly dwa do 
trzech ognisk, mniej więcej tak � 
z góry to wygLojda.ło tak � . Skó1-y 
zszywano w długie pasy. Jedno tipi !Jkła­
dało się często z czterech takich pasów, 
które łączono. Psy niosły zapasy, narzę­
dzia i naczyni.a , czasem owe skórzane 
pasy, jeśli nie były one zbyt duże. No­
siły także inne ciężkie r-L.eczy, jeśli 
można je było zapakowa6 w małe pakunki, 
jako że psy są zwiex-zętanń niewielkimi 
i nie mogą d:twiga6 dużych ładunków. Jed­
nakże zdarzały się pay na tyle silne, że 
d:twigały ładunki o wadze ponad 115 kg. 
Cićjhrnęły także travol s, na k tórych znaj­
dowały się pakunki, a niekiedy i niemc>­
wlQta. Nie zawsze był to bezpieczny spo­
sób transportowania dzieci, czego przy­
kładem jest zdarzenie, o którym opowi.a­
dała matka Jolma :.!onroe a, 1 które miało 
miejsce za życia jej ojca. IndianJe, 
przenosząc obóz, szli przez odcinek od­
słoniętej prerii, pomiędzy dwana wgaj­
nikaoń, gdy llligle ruru;ło na nich !Jtado 
rozjuszonych bizonów. Obładowane psy 
rzuciły się do ucieczki, ci�� ze so�1 
travo1s i gubi <!C przy tym łudunek g<lzie>l 

na prerii. Wdr6d porzuconych gdzieś 
." wy:;okle j traw i e r-L.eczy znajdowały s l<; 
dwa niemowl<;ta, których Ilib'liy 11ie odr�a­
leziono. 
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Czę:kią codziennego życia tych ludzi 
były także pewne ZwYCzaje i wier-.renia. 

Palenie fajki w tipi odbywało się 
w sposób następujący. Zaczynał palić 
gospodar-L, po czym f'djka wędrowała w je­
go lewą stronę, palona i podawana z rąk 
do rąk, aż do człowieka uiOOzącego przy 
wejściu. \łówczas już bez palenia wracała 
tą �an�q drogq do gospodarza, który poda­
wał j<ł na swoją prawą stronę, w dalszym 
ciągu bez palenia, d.o człowieka sit.>dzą­
cego r�ajbliżej wejścia. Ten zaciągał się 
1 podawał fajkę swemu sąsiadowi po lewej 
stron:le. W · ten sposób fajka ponownie 
wrucała do gospodarza. Osoba wchodząca 
do tipi nie UX>gła przejść pomiędzy palą­
cymi, a ogniskiem. 

Uroczys·ta forma sprawdzania czyjejś 
wiarygodnoolei, odpowiednik naszej przy­
s1Qgi, związana była z paleniem fajki, 
co jak wiadomo jest świętą ceremonią dla 
wie lu irulilllllikich plemion. Jeżeli mę:i:.­
czyzna siędzący w tipi opowiadał swoim 
towarzynzom niewiarygodne historie, 
a oni chcieli go sprawdzid, wtedy poda­
wano ::;:r.amanowi fajkę. Szaman malował 
cybuch fajki na czerwono, modlił się 
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przez chwilę, a potem mówił, że jeżeli 
opowieść jest prawdziwa, niech jej autor 
żyje długo, jeżeli jednak skłamał, niech 
wkrótce I.IJII"Ze. 1-la.stępnie fajkę nabijano, 
podpalano i podawano człowiekowi, które­
go w1arygodno116 miałabyć sprawdzona, 
a który przez cały czas był świadkiem 
tej ceremonii. Szaman zwracał się do 
niego: " Przyjmij tę fajkę, ale pam:ię­
taj, jeże li zapalisz twoja historia IIIJBi 
byd. rdwnie prawdziwa jak to, że w tej 
fajce jest otwór i rdwnie prosta jak 
otwór w jej cybuchu. Wówczas życie twoje 
będzie długie, ale jeafli skłamałeś dni 
twoje Bił policzone. n 1-lężczyzna mógł od­
mówid zapalenia, m6w1ąc: "Powiedziałem 
prawdę i nie ma uensu poddawania unie 
próbie fajki." Jeżeli jej nie zapalił, 
to nikt IW nie wierzył i uważany był za 
kłamcę, jeżeli natomiast wziął fajkę 
i zapalił ją, to wszyscy wierzyli w to 
co opowiadał. Była to najbardziej uro­
czysta forma przysięgi. Czarne stopy ro­
bili fajki z czarnego lub zielonego lup-
ka albo z piaskowca. . 

Czarne Stopy nie biją swoich dzieci, 
ale to nie znaczy, że nie dbają o ich 
wychowanie. Dzieci IIIUSZi\ byd uczone, 
w przeciwnym razie nie będą nic wiedzia­
ły, jeśli nie będą nic wiedziały, to ich 
życie nie będzie miało sensu, z tej 
prostej przyczyny, że sobie nie poradzą. 
Wychowanie obej��a.�je zarówno naukę oby­
czajów, jak i inne, bardziej potrzeooe 
w życiu rzeczy. 

Jeżeli w tipi, gdzie siedzą starsi, 
przebywają młodzi chłopcy, to całkiem 
prawdopodoooe, że będą roZIIIBIIfia.d ze sobą· 
i śmiad się ze swoich żartów tak głośno, 
że mężczy:tni nie będą wstanie zam:ienid 
słowa. Jeżeli taka sytuacja nadmiernie 
się przeciąga, . to jeden ze starszych 
wstaje, wychodzi na zewnątrz i wraca 
z długim kijem,· siadając z powrotem na 
swoim miejscu. Unosi kij wysoko do góry, 
tak aby wszystkie dzieci mogły go zoba­
czyd i wypowiada słowa ostrzeżenia: "Dam 
wam wycisld" Ma to uapokoid chłopców 
i jest zawsze skuteczne, ale tylko przez 
pewien czas. Po jakimś czasie chłopcy 
zapom:inają ·o gro:tbie i hałas ponownie 
się WZIII!!Iga. Wówczas 6w mężczyzna, już 
bez zbędnego ostrzeżenia, uderza kijem 
w głowę jednego z chłopców, co ponownie 
ich uapok.aja, oczywiście na jakiś c:=s. 

Zimą, kiedy w tipi siedzieli starsi 
i młodsi, a z powodu nieuwagi ognisko 
zaczynało przygasad, przeważnie ktoś ze 
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starszych krzyczał: "Uważajcie na skun­
ksa!" Co było wezwaniem skierowanym do 
młodych, aby dołożyli drewna do ognia. 
Jeżeli nikt się nie ruszył, to ten który 
krzyknął m6gł cisnąć polanem w grupę 
chłopców, raniąc nawet przy tym któregoś 
z nich. 1·1ówi się, że jeżeli w tipi znaj­
dują się jednocześnie ludzie starsi 
i młodsi i ognisko zaczyna przygasa.d, 
jeden ze starszych unosił niedopalone 
końcówki drewna nad ogień, co sprowadza­
ło na wszystkie dzieci znajdujące się 
w tipi parchy i świerzb. Toteż na okrzyk 
"Uwaga na skunksa!" dzieci czym prędzej 
dokładały drewna do ogniska. 

Istniało wiele sposobów nauczania 
i szkolenia dzieci. Mężczy:tni często 
mówili bawiącym się w obozie chłopcom, 
jak powinni się zachowywad, by odnieść 
sukcesy w życiu. Wskazywali, że aby co­
kolwiek ·oaiągnąd wuszą byd dzielni i wy­
trzymali na wojnie, że długie życie nie 
jest pożądane, gdyż starzy ludzie nie 
mają łatwego życia, w tipi zawsze siada­
ją w najgorszym miejscu i są powszechnie 
lekceważeni. I.Jarzną w czasie zmiany obo­
zowiska, ich wzrok nie sięga daleko, 
a ich zęby wypadają i nawet nie mogą 
pogry:tć pożywienia. Tylko nędza i niewy­
goda czekają na starych ludzi. Znacznie 
lepiej zginąć, walcząc dzielnie w bitwie 
w swym najlepszym czasie, gdy ciało jest 
silne, wzrok jest dobry, zęby zdrowe, 
a włosy długie i czarne. Przykład zwy­
cięskich i znanych wojowników pobudzał 
chłopców do chęci dokonania czegoś wy­
jątkowego. Oczywiście takim radom przy­
słuchiwała się tylko pewna czędć chłop­
ców, inna puszczała je m:imo uszu. 

Dziewczęta także były pouczane •. Wszy­
scy Indianie chcieli, by ich kobiety by­
ły poważne i zrównoważone, a nie wie­
cznie chichoczące. Czarna Stopa, który 
miał dwie lub trzy córki często rozma­
wiał z nimi i dawał im dobre rady. Ob­
serwował je i oceniał ich charakter, 
a pewnego dnia mógł wziąd kopyto bizona, 
ozdobić je fantazyjnie piórami i gdy 
nadszedł odpowiedni czas wezwad jedną ze 
swych córek, mówiąc: "Zyczyłbym sobie, 
abyś stanęła przede 1111ą 1 patrzyła mi 
prosto w oczy, bez względu na to co będę 
robił". Potem na przykład śpiewał wesołe 
pioaenki, wywijając przed twarzą dziew­
czyny kopytem bizona i patrząc jej cały 
czas prosto w oczy. Najprawdopodobniej, 
zanim skończył śpiewad, dziewczyna za­
czynała chichotać. Jeżeli tak si� stało, 
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ojciec prze<Jtawał �piewa6 i nakazywał 
jej spoważnieć. Gdy chichot us ta·o�ał, oj­
ciec jeszcze r.az prosił o zachowanie po-­
W31;i: i powtórnie zaczyna'ł śptewać. Tym 
razt.."ffl llfijprawdopodobnie j córka już się 
nie śmiała. Takie badanie charakteru 
przeprowadzał z pozostałymi córkami, 
a tej która była najpoważniejsza udzie­
lał jeszcze dobrych rad. Ze wszystkimi 
córkami rozmawiał o obowiązkach kobiety 
i niebezpieczeństwach, które r� nie czy-
chają. 

. 

W dniach ceremonii Magicznego Szałasu 
mógł zabrać córkę i wskazując na kobietę 
loiagicznego Szałasu, mógł powiedzieć: "Ta 
kobieta zbudowała �lagic;l:ny Szałas, jest 
sza11owana i poważana przez wszystkich. 
Kietly� była taką sainą dziewczynką jak 
ty. Jeśli będziesz dobx·a może dostąpisz 
kiedyś takiego· zaszceyl;u, jak ona dzi­
siaj. Zapamiętaj to i staraj się żyd 
gotlnie." 

Również chłopcy zbierali się w tych 
dni ach, ale po to, by obserwować młodych 
wojowników opisujących swe czyny. Wojow­
nik powstawał, . trzymając w dłoni zawi­
niątko z patyc�k.atni. 1·/yciągał jeden 
" n l ch i opowiadał o· jakimś bohaterskim 
czynie, po czym patyk wyrzucał. Opowia­
dał tak długo, .aż skończyły mu si� paty­
k i . l/tedy siadał, a o swoich czynach 
zaczynał opowiadać nastę·pny. Chłopcy to 
wszystko słyszeli i wi�ieli. lologli tak­
że zauważyć, jak bardzo poważani i sza­
nowani są mężczy:tni, którzy dokonali. 
rzeczy najbardziej zuchwałych. Być może 
mówili sobie, że ci ludzie także byli 
kiedyś małymi chłopcami' i że oni' jeśli 
będą bardzo odważni, również mogą 
w przyszłości dokonać tego samego. Nie-· 
rzadko więc zdarzało.si�, że mali chłop­
cy wykradali się z obozu i podążali za 
wyprawą wojenną. Często robili to bez 
wiedzy rodziców, skąpo zaopatrzeni, bez 
jedzenia czy dodatkowej pary mokasynów. 
Podkradali się pod wrogie obozy, obse!'­
wowali ·młodych wojowników, ucząc się 
w ten sposób, jak należy zachowywać się 
na wojnie by przeżyć. Coraz lepiej poz­
nawali też swój kraj. 

Hężczy:tni z plemienia Czarnych Stóp 
często oddalają się samotnie, aby pościć 
i w snach prosić nadprzyrodzone istoty 
o pomoc. lhe znaczy to, że robili tak 

· wszyscy, ale nawet 1 z tych, którzy pró­
bowali-tylko nieliczni dot.rw-cili do koń­
ca, tzn. pościli. przez pełne cztery dni 
lub otrzymali pomoc, której szukali. 
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Prób� taką _,'niekiędy podejroowali 'ml9dzi 
chłopcy przęd wyruszeniem na sw.?, pierw­
szą wyprawę :\im;lermą, ale przeważnie.:'pzy­
nili tak ludzie już dojrzali. ZobowiąŻąr 
ni byli wtedy do powstrzymania się przez 
cztery dni .. od picia i jedzenia. Przez 
dwJe noce mogli spać na prawym bóku, 
a przez następne dwie na lewym. Istotne 
jednak było, ·ąby miejsce wybrane do tego 
celu było riJe.'_ uczęszczane oraz na tYle 
niebezpieczne, aby było próbą nerwów 
i odwagi: · Odpowiadały tym warunkom 
wierzchołki gór, wysoka grań tuż nad 
samym urwiskiem, gdzie najmniejszy ruch 
mógł spowodować śmierć w przepaści, lub 
wyspy na jeziorze, do których można· było 
dopłynąć tylko na tratwie i na których 
istniało niebezpieczeństwo, że człowiek 
zostanie porwany przez Su-ye tup-pi czy­
li Podwodnych Ludzi: mogły to by<! w koń­
cu miejsca, gdzie kogoś pochowano i krą­
żyły tam duchy. Gdziekolwiek by sit< nie 
udał, budował tam sobie mały azałas 
z gałęzi, mchu i liści dla osłony przerl 
deszczem. Po odmówieniu modlitwy do 
słońca i odśpiewaniu mu uroczystych 
pieśni, wczołgiwał się do prowJzorycznej 
chatki i rozpoczynał post. llie wolno mu 
było zabierać niczego do przykrycia się. 
Koło poszczącego zawsze· leżała nabita 
fajka, aby mógł ją zapalić duch lub sen, 
który miał nadejś<!. Nie modlili się ·do 
kogoś wybranego, ale do wszyatkiego. 
Często pod koniec czwartego dnia tajem­
niczy pomocnik - zazwyczaj, co nie zna­
czy zawsze, objawiał się poszczącemu pod 
postacią jakiegoś zwierzęcia - rozmawiał 
z nim, udzielał mu rad, wskazując na 
sposób życia i obdarowywując go awoją 
mocą. Zdarzali się jednak i tacy, którym 
nawet po mimo postu nie udawało sit< to, 
wielu kończyło post przed czasem, nie 
mogąc wytrzymać trudu czterodniowej gło­
dówki lub przestraszeni niesaroowitością 
miejaca czy samotnością ·albo czymś co, 
jak myśleli, zobaczyli lub usłyszeli. 
Porażka nie była hańbą; ani nawet niepo­
wodzeniem, zwłaszcza gdy się wie, że moc 
nie zawsze, a nawet niezbyt często, mówi 
to, co ktoś powinien robi<!. 

George Eird Grinnell 

Z �siążki G. B. Grinnella pod tytułem 
•Pawnee, Blackfoot and Ch�yenne, History 
and Folkloce ot the Plains• wydanej 
w Nowym Jorku w 1961 roku, przetłumaczył 
Ila:ri usz Pohl. 
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11 dawnych =asach nie był o wojen. 

Ws�ystkie ple•iona pozost
_
awał Y w pokoju� 

11 owych dniach ż y ł  =ł ow1.ek, który d�ł 

' córkę, bard�o pięknĄ dziew=ynę. Wielu 

•ł od�ieńców u b i109ał o się o j e j  rękę, 

ale ona �a każdy• raza• kręc ił a gł 

i •ów ił a, :!:Ił nie chce •ęża. 
- Dl�ego? - pytał jĄ ojciec. - Hilł 

którzy z nich SĄ bogaci, przystojqi 

i odwa:Łni. 
- D laczego •a• wychodzi� za �t 

odpwiadał a dziawczyna. - Ka• bogatego 

ojca i aatkę. �aaz do• jast ł ad n y .  Torby 

na żywnoś� SĄ zawaze pał olł. 11a•y •nóstwo 

skórzanych akr y� i aięk.kich futer na 

ziaę. Dlacz�tgo aaa się aartwi�t 

Stowan:yazania Kruka W"ZĄdził o wt�tdy 

tańca. Vazyscy b y l i  ł adnie ubrani i wys­

tro jen i ;  ka:Łdy staru się wypaś� j ak 

naj lepie j .  Po poł udniu paru tancar�y 

poprosił o dziawczynę o rękę, lvcz ona 

wci.i\:1: -wił a " nie" . Pó:tniej St owarzyaza­

nie Byków, Lisów i inne j ltBZCZił urzĄ­

dzi ł y  swojlł tańca, sporo wielkich wojow­

ników i wszyscy bogaci pro s i l i  tego 

czł av iakil o �� cćrki, lecz ona kaŻd�tau 

116wił a " nie" . IItady j&j o j ciec razgoiił­

wał się: i pawiadział : 
- D l aczego t a k  p oet ę pu j eazt 'olazyscy 

najlitpsi sę:Łczy:tni prosi l i  cię o rękę, a 
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CHŁOP I EC 
Z B L I ZNĄ 

czarnych s t ó p )  
� 

ty wciąż aówisz " n ie " .  Pewnie spoty kasz 
się potaj eanie z kochankie•. 

- Ach l. - zaczęł a la•entowa<:! aatka. 
Jaka hańba okrył aby nas, gd yby urod�ił o 
s i ę  dziecko, a nasza córka był aby bez 
•ę:t a .  

' - Ojcze ! Katko l - zawoł ał a dziewczyna. 
- 11iejcie l i tość dla •nie. Nie spotyka• 
się potaje•nie z kochankiea, ale . pasł u­
cha jcie teraz prawdy. Istota W Górze 
( Sł ońce ) powiedział a •i : " Nie wychod:t za 
•a.:!: za ż adnego z •ę:tczyzn, ja jeste• dla 
ciebie ; ,. w ten sposób będziesz szczęś l i w a  
i doż yj esz sędz i wego w i e k u .  Uważ a j .  Nie 
ao:teaz wychodzi� za BĄŻ· Jesteś aoj�. · 

- Ach !  Zawsze •usi być tak, jak - · ono 
p o w i e  - zawoł ał o j c iec i j uż nigdy do 
tego nie wraca l i .  

I I  

2ył s o b i e  biedny czł owiek, bardzo 
biedn y. Jego o j c i ec, aatka i wszyscy j e ­
g o  krewni odeszli na Piaakowe Wzgórza. 
Nie aiał doau, ani :tony która by garbo­
wał a skóry na okrycia albo a�ył a Moka­
syny. Dziś zatrzy•ywał się v jedny• 
miejscu, a nazaj u t rz j adł i spał j uż 
v inny•. \1 taki sposób :tył . Kł ody był 
i przys toj ny, po�a t y •, :t e  na policzku 
11iał bl iznę, a jego skórzane okrycia 
był y stare i l iche. 

Po owych tańcach paru •ł odych aę:t ­
c�yzn a·potkał o tego biednego Chł opca 
Z Bl izną. Naśaiev a l i  aię ' z  niego. 

D laczego ty nie poproaia� tej 
dziew czyny o rękę? Jesteś taki bogaty 
i przys t o j �y l - Chł o p iec Z Bl izną nie 
śmiał s i ę  i odpowiedział : - Dobrze l Ztb­
bię to, co •ów icie. Pójdę i spyta• j ą. 

Wszyscy sąd z i l i ,  :te będĄ się dobrze 
baw�ć jego koazte•. S•i a l i  się dł ugo. 
C hl o p iec Z B l iznĄ posŻedł j ednak nad 
rzekę, ta• gdzie kobiety chodzą po wodę. 
Czekał a wkrótce nadeszł a dziewczyna. 

· - �ziewczyno, zaczekaj zavoł ał . -
Chcę z tobĄ poaóv i�. Nie chcę cię p y t ać 
podstępnie, lecz o t warcie ta•, gdzie 
sł ońce patrzy i •aże wszystko zobacz y ć .  

- - Zatea aów - zachęcił a go. 
- · ·Paaiętaa, gdy odaóvU aś ty a wszys-

tkh, którzy b y l i  •ł �dzi, bogaci i od­
ważni. Teraz oni ś ai e j ą  s i ę  ze mnie 
i •ów i ą :  " D l aczego t y  j e j  nie prosił "ś 1 "  
Jestea biedny, bardzo biedny. Nie ma• 
doau, pożywienia, ubrania, _ skórzanych 
okryć ani ciepl ych futer. Nie •a• krew­
nych, b o. wszyscy oni odeszli na Piaakowe 
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Wzgórza. Jednak teraz zvracaa się. do 
ciebie, •iej l i t ość i zostań •oją żoną. 

Dziewczyna skrył a twarz za rąbkiea 
sukni i czubkie• •okasyna . z aczęł a zagar­
niać piasek. Po j ak i aś czasie rzekł a :  

- T o  prawda, odaów ił a a  vazyatkia bo­
gaty• chł o pca•. Teraz biedak prosi 11nie 
o rękę � j eate• z tego zadowolona. Zos­
tanę t w o j ą  :toną i ludzie będą szczęś l i w i .  
Jesteś biedny, ale to n i e  •a znaczenia. 
Kój ojciec da ci psy, aatka uszyje na• 
t i p i .  Ludzie zro bią na• okrycia i futra. 
Ju:t nie będziesz biedny. 

Ch ł o piec był uszczęś l i w iony i zerwał 
się żeby ją pocał ować, ale ona odsunęł a 
się i powiedział a :  

- Zaczekaj l Sł ońce rozaaviał o ze 11ną 
i a6wił o, :te nie aogę wychodzić za •Ąż, 
gdyż należę do niego. Twierdzi, :te j e ś l i  
Go pasł ucha• doż yję szczęś l i wego wieku. 
Id:t więc do Sł ońca i powiedz 11u : " Ta, 
z k t órą ro_z11aviał eś wypeł nił a Twoją 
wolę. Nigdy nil> popeł n i ł  a zł ego uczynku, 
lecz teraz chce w y j śĆ za 11�ż . Ja chcę 
wziąć ją za :tonę. • Poproś je aby starł o 
bl iznę z twojej twarzy. To będzie Jego 
zna k .  Będę wiedział a, że zgadza się na 
to, lecz j eś l i  odaówi a l b o  nie uda ci 
się znale2ć Jego doau, nie wracaj ju:t do 
•nie. 

- Och ! - . krzyknął chł opi ec. - Pierwsze 
t w o j e  ał owa był y dobre. Czuł e a się 
zadowolony, ale teraz ogarnęł a anie 
cie•ność . Koje "serce jest •artwe. Gdzie 
zna j duje się ten· daleki doa? Którędy 
rozciĄga się szlak, który• nikt jeszcze 
nie wędrował ? 

- BĄd2 11ę:tny, bąd2 •ężny - rzekł a 
dziewczyna i poazł a do do au. 

I I I  

Cbł opiec Z Bl iznĄ zaa•ucił s i ę  . . Ukrył 
twarz • dl oniach i próbował ząatanović 
się, co robić. Po chw i l i  wstał i poszedł 
dą sŁarej kobiety, która był a au życz­
l i wa. 

- lłi"j . l i t ość dla aniOł - povi .. dział . ­
J .. stea bardzo biedny. Rusza• dziś w dł u ­
gą podró%, zrób ai aokaayny. 

- Dokąd idziesz? - spytał a ataruazka. 
- Nie aa wojny, jesteśay �ezpie�zni. 

- Nie viea, dokĄd pójdę odpovie-
Qział chł opiec - •a• kł o'pot, ale nie 
aogę ci teraz o ty• 11ó wić .  

S t ara kobieta zrob i ł a a u  więc mokaay-
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- ny z .podeszvaai · z niegarbowanej skóry. 
,.S-iedea par. Dał a au te:ż torbę pe•ikanu 
z jagód, suszonego ·aięsa i sadła ; · •iała 
boviea dobre serce i lubił a tego chłopca. 

Saaotnie, ze sautnya serce• wspiął 
się na urwisko 1 ostatni raz spoj rzał na 

' w i oskę. · zastanaw-iał się, czy jeszcze . 
kiedykolwiek - zobaczy swoją · ukochaną 
i tych · ludzi. 

- · Hai jtJ! Kiej litość nade aną, 
Słońce l - krzyknął w- rozpaczy i ruszył 
szukać szlaku. 

Wiele dni wędrował przez rozległ e 
równiny, wzdłuż - porośniętych drzevaai 
rzek, pośród - gór i z ka:żdya dnie• · jego 
torba z pożywienie• stawał a się l:żej sza. 
Jadł bardzo .ał o, zbierał j agody i ko­
rzenie, czasaai zabijał - jakieś · zwierzę. 
Pewnej nocy · zatrzyaał się w doau Wilka. 

- Hai ja! - powiedział Wilk. Co 
robisz tak daleko od " doau, aój bracie? 

-· Ach - powiedział Chłopiec Z BliznĄ. 
- Szuka• aiejaca, gdzie 10ieszka · Słońce. 

Wysłano •nie na razaowę z Ni a. · 
- Wędrovałea wiele - powiedział Wilk. 

- Zna• całe te równiny, dolinę i · góry, 
ale nigdzie nie vidziałea doau - Słońca. 
Czekaj ,  zna• kogoś; kto j est bardzo 
aądry. Spytaj Nied:ż viedzia, on ci ao:że 
powiedzieć. 

Nazajutrz Chłopiec Z BliznĄ powędro­
wał dalej, zatrzyauj ąc się od czasu do 

- - Nie wie•, gdzie On� :żyje - odparł 
Borsuk - nigdy tak daleko się nie vypr a ­
via� ea. Ponad na•i n� drzewie aieszka 
Rosoaak. On wciąż wędruje po świec i e  
i posiada dużą wiedzę. Koże ' on będzie 
aógł ci poiiÓC. 

Chłopie6 Z Blizną poszedł do lasu 
i szukał· Roso•aka, ale nie aógł go nig­
dzie znależć .  Usiadł w-ięc · by trochę 
odpocząć . 

- Ha( jtJ! ha( jtJ! - zavoł al .- - Roso­
aaku, uli tuj się nade ana,_, skończył o ai · 
się po:żyvie.nie, . a •okasyny już się 

· zdari y.  Teraż ·niechy bn ie uarę. 
- Co się stał o, 116j br'acie? - usł y­

szał głos i zaczął się rozglĄdać do koł a. · 
Tuż obok siedziało j akieś zwierzę. 

- Ta, którĄ chcę poślubić zac�ął 
C hl opiec Z Blizną - nale:ży do Słońca. 
Próbuję znależć Jego doa, by poprosić 
o j e j  rękę. 

- Achl - zawołał Rosoaak. Wie•, 
gdzie Ono •ieszka. Zaczek a j .  Zbliża się 
noc> - jutro pokażę ci drogę do wielkiej 
vody. Ono •ieszka po drugiej stronie. 

Wczesny• rankiea Roso•ak pokazał •u 
szlak i C hl opiec Z Blizną podążył ni• aż 
znalazł się nad brzegiea vody. Spoj rzał 
na horyzont i 'jego serce ·oaal przestał o 
bić. Nigdy dotąd nie widział tak ogroa­
pej vody. Drugiego brzegu nie był·o vidać. 
Chłopiec Z Blizną usiadł. Skońcżyło au 

czasu by. nazbierać trochę jagód, a gdy s i ę  pożywienie, podarły •okasyny, a ser­
nadeszła noc dotarł do doau Niedżviedzia. · ·  ce •iał zł aaane. 

- Gdzie jest tvój doa? - spytał Nie - - Nie potrafię przebyć tej 
dżwiedż . - Dlaczego podróżujesz saaotnie, wody - stwierdził ze s•utkiea. 
10ój brac i e ?  g ę  wrócić do ludzi. Tuta j ,  

- Poaóż a i ,  • i  e j  litość l - poprosił wodzie u arę. 

wielkiej 
- Nie ac­

przy tej 

chłopiec. - Szuka a Sł ·ońca z powodu sł óv Tak się jednak nie stał o 1 i ta a znaj -
aojej ukochane j .  Idę poprosić Je o niĄ. dowali się j ego poaocnicy. Do brzegu 

- Nie viea, gdzie się Słońce za trzy- podpłynęły dva !:.a będzie. 
au je - odpowiedział Nied:ż v ied:ż. - Prze- - Po co tu przyszedłeś ? - spytały. ­
szedł e a przez viele rzek, zna• góry, Co tutaj -robisz? Stąd jest bardzo da teko 
a j ednak nigdy nie vidziałea Jego doau. do · tv�ich ludzi; 
Ale jest j eszcze ktoś - ten z p·rą:żkova- - Przyszedłe• tu uarzeć odp·ovie­
ną twarzą jest · bardzo bystry. Id:ż go dział. - Daleko stąd, !f aoi• kraju, żyje 
zapytać. piękna dziewczyna. Chcę j Ą  poślubić, 

Borsuk siedział akurat v svej norze. lecz ona należy do Słońca. Vyruszyłea 
Chłopiec pochylił się nad niĄ i głośno vięc, żeby Je znale:żć i prosić o jej i-ę­
zavołał: kę. Vędrovałea viele dni. Skończyło ai 

- Och, sprytna prążkowano tvarzo l się po:żyvienie. Nie aogę wrócić do vio s ­
Och, vspaniałoayślne zvierzęl Pragnę k i .  Nie •ogę też prze jść t' e j  vieikiej 
z · tobą poll6vić l wody, więc chcę uarzeć. 

- Cżego chcesz? - zapytał Borsuk wy- - Nie bi;:dzie tak" :t le - odpowiedzt a i  y 
suwając głowę· z nory. l:.abędzie. - Po di:-ugie:j stron i e  wody zna j -

- Chcę znale:żć doa Słońca - odpowie- duj e się do• tej Boskiej Istoty. Siądż 
dział Chłopiec Z Blizną. - Chcę z - Nia naa na · grzbiety, a •Y cię ta• zabierzeay. 
aóvić. Chłopiec Z Blizną powstał �nybko: Po -
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czuł-- się znowu silny. Dobiegł d o  wody, 
pol o:ż-ył .się .na grzebietaco l:.abędzi i po-.. 
płynęli. Głęboka i czarn;> był a ta 
straszna woda. Kieszkali ta• nieznani 
ludzie· i potę:żne zwierzęta, ktpre często 
chwytały ludzi i topiły. l:.a_będzie wiozły 
go bezpiecznie aż na drugi brzeg. Tutaj 
zaczynał się szeroki, ubity trakt. 

. - J<.I i !  Jesteś ju:ż blisko siedziby 
Słońca - powiedziały !:.a będzie. - Idż ty• 
szlakie•, s __ niebavea Je ujrzysz. 

I V  

Ghłopiec z. Blizną poszedł ty• szlakiea 
i niebawe� n�trafił na kilka pię�nych 
p�zedaiotÓw leżących na drodze. Była to 
koszula woj enna, tarcza,_ łuk i strżał y. 
Nigdy dotąd nie widział tak pięknej 
broni, ale nie dotykał j e j .  O bszedł j ą  
ostrożnie dookoła i powędrował dale j .  
Wkrótce spotkał 111ł odzieńca .: najprzys­
tojniejszą osobę, jaką kiedykolwiek v i ­
dział, . K i a ł  bardzo d l  ugie vł osy i nosił 
na sobie ubranie zrobione z n ieznanych 
au skór. Jego aokasyny były obszyte 
ró:inokolorovyai piórka11i. Kł odzieniec 
rzekł do niego: 

- Widziałeś broń leżąc� na drodze? 
- Tak, vidziałea j ą  odpowiedział 

Chłopiec Z Blizną. 
- D l aczego więc jej nie dotknąłe�? 
- Kyślałea, że ktoś jĄ ta• zostawił, 

więc niczego nie ruszałea. 
- Nie j esteś złodz ieje• - stwierdził 

ałodzieniec. - Jak się nazywasz? 
- Chłopiec Z Blizną. 
- Dokąd idziesz? 
- Do Słońca. 
- Nazywa• się .A pi -:s-uah t s C Poranna 

Słońce Gwiazda) - rzekł •łodzieniec. -
jest aoia ojcea. Chod:!, zabiorę cię do 
naszej siedziby. Ojca nie as teraz 
w doau, ale wróci wieczorea. 

Po chwili dotarli do tipi. 
dzo du:ie i ładne ; naaalovane 
osobliwe, aagiczne zwierzęta. 
trójnogu wisiała dziwna broń 
ubrania Słońca. Chłopiec 

Było bar­
były na ni a 

Z tyłu na 
i piękne 

Z BliznĄ 
w'stydził się tu wejść, ale Poranna 
Gwiazda rzekł: 

- Nie obawiaj się, aój przyjacielu, 
cieszyay się, że� przeszedł. 

Weszli. Siedziała taa jedna osoba, 
Kako-m( Jo. ' e ( :s  < Księżyc ) ,  :żona Słońca, 
aatka Gwiazdy Porannej. _ Kóvił a do gościa 
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do brotliwie i dała au coś do jedzenia. 
-Dlaczego odszedłeś tak daleko od 

swoich ludzi? - spytała. 
V tedy Chłopiec Z Blizną opowiedział 

j e j  o pięknej dziewczynie, którĄ chce 
poślubić. 

-Ona należy do Słońca • poviedział. ­
Przyszedłea prosić o jej rękę. 

Gdy nadeszła pora powrotu Słońca do 
doau, aa.a-Księ:iyc ukrył a Chłopca Z Bli­
zną pod stertą skórzanych okryć.· Słońce, 
skoro tylko znalazło się u wejścia, 
zatrzyaało się i powiedziało : 

- Czuję zapach człowieka. 
- Tak, ojcze - potwierdził Poranna 

Gwiazda. - Przyszedł dobry, ał ody czł o ­
wiek, �eby cię zobaczyć . Wiea, że j est 
dobry, gdy:ż znalazł kilka aoich rzeczy 
na ście:żce i nie ruszył ich. 

Wtedy Chłopiec Z Blizną wychylił się 
spod skór, a Słoń c e weszło i usiadł o. 

- Cieszę się, że przyszedłeś do nas -
powiedział o, - Zostań z na a i tak długo, 
j ak so bie życzysz. Kój syo czuje się 
czasaai osaaotniony; zostań jego przyja­
ciele•. 
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Następnego dnia asaa-Księżyc zawał ał a 
Chłopca Z Blizn� przed naaiot i rzekł a 
do niego: 

- Id:! z Porann� Gwiazd� taa, gdzie 
sobie :t yczysz, lecz nigdy nie polujcie 
w pobliżu tej wielkiej wody; nie pozwól 
au taa iść .  To doa wielkich ptaków, któ­
re aaj� ostre dzioby i zabi j a j Ą  ludzi. 
Kiałaa wielu synów, ale ptaki za biły ich 
wszystkich. Poranna Gwiazda j est jedy­
nya, j aki ai pozostał. 

Tak więc Chłopiec Z Blizna. został taa 
dłuższy czas i polował z Poranna., Gwiaz­
d� Pewnego dnia przyszli v pobliże wody 
i zobaczyli duże ptaki. 

- Chodź - zachęcał Poranna Gwiazda. -
Chod:!ay i zabijay te ptaki. 

- Nie, nie ! - zawołał Chłopiec Z Bli­
zn�.- Nie ao:teay taa pójść. To s� okrop­
ne ptaki. One nas zabij�. 

Poranna Gwiazda jednak nie słuchał. 
Pobiegł ku wodzie, a Chłopiec Z Blizn� 
za ni a. Wiedział, :te ausi zabić ptaki, 
aby uratować chłopca. Jeśli nie, Słońce 
rozgniewa się i sw� potęg� go zabije. 
Pobiegł naprzód stawić ia czoła. Ptaki 
szykowały się do walki. Chłopiec zabił 
j e  wszystkie s woj� vł óczni�; żadnego nie 
oszczędził. Kłodzieniec odci�ł ia głowy 
i zaniósł do doau. Katka Porannej Gwiaz­
d y  ucieszył a się, gdy Jej opowiedzieli, 

stał o i pokazali ptasie gł ovy. 
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Pł akał a i 116w1ł a do ·gościa ' aój synu ' .  
Kiedy Słońce więczorea przyszło do do au, 
powiedziała au o tya i Ono także było 
zadowolone. 

- Kój synu - powiedział o do Chłopca 
Z Blizn� - nigdy nie zapoanę, co uczyni ­
łeś dla anie tego dnia. Powiedz ai teraz, 
co ja aogę zrobić dla ciebie? 

- Ha. i jv. - zacz�ł Chłopiec Z Blizna,. 
- Hai ju, ulituj się nade ana.,. Przy-
szedłea tutaj prosić Cię o rękę taatej 
dziewczyny. Chcę j� poślubić. Pytałea 
j� o to i zgodziła się, ale powiedziała, 
że należy do Ciebie, a Ty nie pozwoliłeś 
j e j  wychodzić za ·�:t. 

- To co powiedziałeś j est prawda., 
zgodziło się Słońce. - Czuwałea codzien­
nie, więc visa o tya. Zatea teraz daję 
ci j a,, j est twoja. Cieszę się, :te była 
aa.,dra. Wiea, :te nigdy nie zrobił a nic 
złego. Słońce lituje się nad a�dryai 
kobieta�i. 2yja., długo, jak również ich 
aę:towie i dzieci. Wkrótce pójdziesz do 
doau. Pozvól, :t e  coś ci powiea, Bądź 
a�dry i słuchaj :  jestea j edyny• panea. 
Wszystko jest �oje. Stworzyłea ś w i at :  
góry, równiny, rzeki i lasy. Stworzył ea 
ludzi i wszystkie zwierzęta. Oto dlacze­
go aóvia.,, :te j estea jedyny• panea. Nigdy 
nie uarę. Prawda, zia� robię się stary 
i słaby, ale każdego lata znów się od­
al adzaa. 
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Które ze wszystkich zwierza.,t jest 
naj bystrzejsze? - ci:a,gnęło dalej Słońce. 
- Kruk, ponieważ zawsze znajdzie poży­
wienie ; nigdy nie głoduj e .  Które ze 
zvierz�t aa naj więcej na t oj'e ( aocy 
Słońca, świętości l ?  Bizon. Ze wszystkich 
zvierza.,t lub i ę  go naj bardziej . Jest dla 
ludzi, da j e  i a  poży wienie i schronienie. 
Jaka częać j eg o  ciała j est dwięta? J�zyk 
Należy do anie. Co jeszcze jest święte? 
Jagody. One także sa., aoj e .  Chodź ze ana., 
zobaczyć ś wiat. 

Zaprowadził Chłopca Z Blizn� na kra­
vęctż nieba.  Spojrzeli v dół i zobaczyli 
go . .  Był okra.,gł y i pł aaki, a wszystko 
dookoła kończyło się pionowyai ś cianaai. 
Słońce rzekł o: 

- Gdy jakiś aężczyzna zachoruje lub 
znajdzie się v niebezpieczeństwie, j ego 
:tona aoże obiecać, :te postawi tipi na 
aoj �  cześć, j eśli on wyzdrowieje. Gdy 
okaże się czysta i wierna, to poaagaa 
au. Jeśli natodaat j est zł a i kł a�ie, 
to ogarnia anie wściekł ość .  Postavisz 
takie tipi, niczya świat, okra.,głe ze 
ścianaai, ale najpierw zbudujesz szałas 
z setki wierzbowych prętów. Będzie podo­
bny do pół kuli nieb a .  Poł ovę poaalujeaz 
n� czerwono - to będę j a. Drug�- połowę 
poaalujeaz na czarno - to będzie noc. 

Co j est lepsze: serce czy rozua ? - aó­
vił o dalej Słońce. - Rozua. Serce często 
kłaaie, rozua nigdy.  

Wtedy opowiedziało Chłopcu Z Blizn� 
wszystko o budowaniu Hagicznego Szałasu, 
a na koniec wtarło cudowny lek w j ego 
twarz i blizna zniknęła. Następnie dało 
•u dva krucze pióra aóvi�c: 

- One s� znakiea d l a  dziewczyny, :t e  
daj ę  j �  tobie. Ha.:! kobiety, któn atavia 
Hagiczny Szał aa, auai je zavaze �ieć 
przy sobie. 

Hł ody czł oviek był gotów do powrotu. 
Poranna Gwiazda i Słońce dali au wiele 
pięknych prezentów. Księżyc płakał a 
i cał ovał a g o  powtarza j ąc ci�gle ' aój 
synu • .  Wtedy Słońce pokazało au krótsz� 
drogę do do au. Był a to Wilcza Droga 
< Kleczna l .  Chłopiec poszedł ni� i nieba­
vea znalazł się na zieai. 

V 

Był bardzo upalny dzień. Wszystkie 
tipi aiał y podniesione skóry a ludzie 
siedzieli v cieniu. Wśród nich znajdował 
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s i ę  . vódz, człowiek vspaniałoayślny. 
Przez cal y czas ludzie przychod-zili do 
j ego tipi, żeby poczęstować się jadłea 
i wypalić fajkę. Wczeanya rankiea vódz 
uj rzał j aka.,ś postać siedz:a,ca. na pniu 
nieopodal j ego . tipi. Była szczelnie 
zawinięta v akórzane okrycie. Przez tipi 
wodza przew i j ał o się nieustannie viele 
osób, słońce dotarł o do zen i tu i zaczęło 
schodzić v dół, a owa postać siedziała 
bez ruchu. Gdy zaczęła zapadać noc, wódz 
zapytał: 

- Dlaczego ten ktoś siedzi tak długo? 
Był wielki upał, a on ani razu nie j adł 
i nie pił. Hoże to ktoś obcy? Idżcie go 
zapytać. 

Kilku d odych ludzi podeszło więc do 
niego i spytało: 

- Dlaczego siedzisz w tak vielkia 
upale przez cały dzie ń ?  Przejdź do cie­
nia tipi. Wódz zaprasza cię, byś przyj�ł 
j eg o  poczęstunek. 

Na te słowa postać poruszyła aię 
i zrzucił a sve okrycie. Wszyscy stanęli 
j ak wryci. Kł odzieniec dał na sobie 
piękne ubr anie. Jego łuk, tarcza i inna 
broń były aisternie wykonane. Przypoa­
nieli sobie tę twarz, chociaż blizna 
zniknęła. Pobiegli krzycz�c: 

- Chłopiec Z Blizn�. Biedny chłopiec 
parzybył. Już nie będzie biedny. Blizna 
na j ego twarzy zniknęł a .  

Wszyscy ludzie wybiegli, żeby go zo­
baczyć. 

- Gdzie byłeś ? - pytali. - Gdzie zdo­
byłeś te piękne przedaioty? 

On 11ilczał. Ta a v tł uaie stał a ał oda 
kobieta. Chłopiec zdj a.,ł dva krucze pióra 
z gł ovy i podał j e j, po czya przell6vił: 

- Szlak był bardzo długi i o .ał o bya 
uaarł, ale dzięki poaocnikoa znalazłea 
Jego siedzi bę. Słońce jest zadowolone. 
Przesyła ci te pióra, to znak. 

Wielka była vóvczas j e j  radość. Po­
brali się i zbudovali piervazy Hagiczny 
Szał as, zgodni" z ty•, co powiedział o 
Słońce. Nigdy nie chorowali. Pewnego 
ranka, gdy byli już bardzo starzy, ich 
dzieci zawał ał y :  

- Obudżcie się, wstańcie j uż i chodż ­
cie j eś ć .  

Oni s i ę  jednak nie poruszyli. Noc:a, ve 
śnie, bez bólu, ich ci enie wyruszyły na 
Piaskove Wzgórza. 

Przełożył a 
Dzielna Sójka 
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J A M E s 

CZŁOW IEK Z WASZYNGTONU 

Łatwo d a l i ś my za wygran�. 
Stł oczeni na trudne początki 

W E L c H 

w zapomnianym kącie pł askiego- ś w i a t a  
nie l iczy l i ś my na n i c  szczególnego, 
t y l k o  trochę chrustu i bizonich futer 
żeby nam by ł o  ciepł o .  Przyjechał czł o w iek, 
pazysadz i a Ł y  karzeł z deszczówką w oczach, 
i przemów ił do nas.  O b i ecywał 
że życie nic się nie zmieni, 
że podpisze się traktaty i każdy -
mężczyzna, kobieta i dziecko - dostanie zastrzyk 
przeciw ś w i a t u ,  z którym nic nas nie ł �czył o, 
ś w i a t u  dobrobytu,  obietnic i dziwnej choroby . 

strona 1 8  

TKACZE ZE SNO� COUNTY 

Czas ci pow iedzieć, że jest dobrze. 
Rok m i n "-.ł jak ptaki od lecia·ł y na pol udnie, wrócił 
t y l ko jeden : cyraneczka o niebieskich skrzydł ach, 
c a ł a dzika z w i eścią o nowej m i ł ości matki . 

W s p o � n i j  mnie przyjac i o ł om.  P o w i edz 
że na mój próg przychodzą umierać w i l k i : 
z i ma przepędza j e  z mięsnych s t r on. 
Pow iedz to; pow iedz, że uj rzał em 

j ak wasze p a j �ki tkaja. nici 
ż e by omotać n i m i  ten dzień. Ich 
sieci pel n e są sł ów , 
znaczenie roznosi w i a t r .  
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PRZENOWA D O  TYCH, KTóRZY S I Ę  LICZĄ 

N i e  wiecie, że robię z siebie durnia. 
Koje p ie ś n i  s� m�dre, a dzwonki �og ł yby ł a pać 
ś n ieg po pustkowiu czarnych równin. 
Svięt u j c i e .  Dni są ponure. Wezw i j c i e  wiatry 
b y  uderzy ł y v p l �taninę ulic i strzegł y mej 
przesz ł o ś c i ,  w której gł ód i czterodniowe obżarst w o .  

N i e  o d t r �c a j c"ie omi e .  Zrobię sobie nową twarz, 
ż e byście w i edzieli,  że już n i e  jeste• du•ny, 
a •oje imię jest zbyt sł abe, żeby być ki•ś. 
Jeś l i  skł amię i powiem, że macie we •nie przyjaciela, 
zesztukowanego z kruchych kości, 
czy pomożecie m i  być zwinnym i szumnym j a k  w i a t r ?  

P l anu j ę  s p a l ić bęben, przeprowadzić s i ę  
i ucy w i l i zować wł osy. Widzicie mój nos? 
Rozb i j am go i prostuję d l a  was. A zęby? 
W y b i j a •  je kamieniem. Wiem, że teraz mi pomożecie być kimś .  
W ięc przychodzę d o  was, z e  zwieszoną gł ową, z krw a v i �cy• uśmiechem, 
uszczęś l i w ionyy waszymi śn ieżnobiał ymi rękami , moi przy j aciele.  

Pewnego razu narzeczoną autora, nie­
indi ańsk� nauczycielkę ang l i s t y k i  n a  
Uniwersytecie Kontany, zaproszono v r a ­
mach wydz i a ł u n a  przyjęcie. Welch, który 
również tam pracował , nie został zapro ­
szony.  W w ierszu wyraża przeko n a n i e ,  ż e  
w y ł ączono go z powodu swego i n d i ańskiego 
pochodzen i a .  Czuje, że j ego przesz ł ość ,  
w której ' g ł ód i czterodniowe obżarstwo' 
czyni go k i mś gorszym v oczach b iał ych 
profesorów, z a tem wygł asza •owę v swej 
obronie i prosi o szansę d l a  s ie b i e  na 
zmianę - spali bęben < symbol i n diańskoś ­
ci l ,  p r z y t n i e  zbyt dł ugie wł osy i wypro­
stuje nos, aby ich ś n ieżnobiał e ręce 
Mog ł y go przy w i t a ć .  

C Wg Four Amer i can I nd i an L i  t e rary 
Has t ers by A l a n  R. Velie.  Un iversity 
of Okl ahoMa Presa 1982, a.  84 - 8 5 }  

Wiersze przeł ożył Narek Nacioł ek 
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JAKES WELCH - ur. l940 v Browning ( Konta­
na ) , poeta i powieściopisarz <a wcześniej 
strażak i robotnik leśny > .  Jeden z b a r ­
d z i e j  znanych l i teratów indiańskich, 
jest Czarną Stopą po ojcu i Gros Ventre 
ze strony m a t k i .  Zade b i u t o w a ł  v 1971 to­
mik iem wierszy R l. d i nd t he E:ar t hboy 40 
ale w iększ� popu larność przyniosł y mu 
jednak p o w i eści : Wi n t er i n  t he B l ood 
< 1 974 > ,  The Dea t h  of J i. m.  Loney ( 1 979 ) 
oraz Foo l .s Crow ( 1 986 ) .  ll i eszka na 
farmie nieda leko Hissaula v Montanie. 

' W idział em książki o Indi anach napi­
sane przez b i a ł ych - pow iedział James 
Welch - ale tylko Indianin wie, k i m  
jest naprawdę. J e ś l i  dorastał w rezerwa­
cie, będzie rzecz j asna p i s a ł  o ty•, co 
zna. Nożna ż y w i ć  nadzieję, 2e starczy MU 
t wardości i uczciwości na pokazanie ave­
go materiał u. bez uciekania s i ę  do kon­
wenc j i .  B i a l i  musz� się do niej dostoso­
wywać, I n d i anie �aj� to od urodzenia. • 
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IV pewnym okre!>·ie nazwą 
"lllllckfool" (Cwme Stopy) określmw 
.\·towarzyszone ze sobą, zmme plemion li 
Ameryki Pólnocnej. W równym 
. \·topniu co Siubowie, Irokezi, Apacze 
czy Komancze zy!>·kali oni !>·lawę 
narodu wielkich wtyowników przez 
długi czt�\' !>·kutecwie .�lawiującycll 
czolll inwt1'!ji białego człowieka Jut w 
1841 roku sir George Simpson mówił o 
Czamych Stopaell jako o ludziach, 
którzy wydają !>'ię ban/ziej godni 
zaintere!>·owania nit jakiekolwiek inne 
tubylcze plemię Ameryki Póltwcnej. " 

Narótl Czllmycll Stóp !>'kiUlllll się 
pierwotnie z trzech plemim1: JJ/oml, 
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JJlackfoot i l'iegt111. IVszyscy mówili 
tym Slllll)'m językiem i twleteli tło 
lllgonkitiskiej rodziny ję7J•kowej. At  do 
roku 1861 do konfederacji twleteli 
takte, mówiący odmietmym ję7J•kiem, 
Indianie Sani i Gros l 'entre. Ot/ tego 
roku Gro!>' Ventre stali się ząjwl(vmi 
wrogami Czamycll Stóp z powLit/u 
sprzeczki o kratlziet koni. 

Czame Stopy !>'llmycll siebie 
określali jako Sayi-tapi, ClJ•li Ludzie 
Równin. Dawniej!>''lJ'Itli określeniami 
Nit!>·i-tapi czyli Prawdziwi Ludzie 
Zllczęto nazywać pewne o!>·oby 
indimiskiego poclw1/zenia, niewietnie 
ot/ ich prt..vnaletno.�ci plemietmej. 
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Istnieje wiele mitów mówiących ·o  
pochodzeniu Czarnych Stóp. Jeden z 
bardziej Zllanych opowiada o grnpie, 
która ze wszystkich stron została 
otoczona przez wrogów i dlatego 
postanowiła rozdzielić sil.( na trzy obozy, 
których zadaniem miała być ochrona 
wspólnej granicy. Jedna z grup udała się 
na pólnoc chroniąc pozostałych przed 
Indianami Kri, inna na poludniowy­
:;mchód chroniąc wszystkich przed 
Siuksami, Assiniboinami i Wronami .  
Tt·zecia z.aś pozostała n a  dawnym 
miejscu. W jakiś Ci'.lts później 
ml.(żczyl'.lla z pólnocnego plemienia 
przybył z wizytą do uwóch pozostałych . 
Po drouze pt-L.cszcdl pt-zcz tercny spalone 
pt·z.cz. ogici1. Kiedy dotarł do obozu 
poluoniowo-wschodniego spytał się o 
wodza. Jednak każdy pytany 
odpowiadał ,  że lo on jest wodzem, 
dlalego mężczyzna len nazwał ich 
plemil.( Akainai (Wiele Wodzów). 
Nazwa lu jest rodzimym określeniem 
grupy 13lood i zoslala . później skrócona 
do Kainai. 

W rewanżu ludzie c i ,  ze wzgll.(du na 
poczcmialc mokasyny podróżnego, 
nazwali  jego plcmil.( Sik-sika (Czamc 
Stopy). 

Gdy ml.(ż.czywa przybył do trzeciego 
obozu poi'JHII kobiet!.( , nic umiejącą 
garbować. Nu skórach, które jej 
nu,:żczyZlla nosi ł  jako okrycie, gniły 
nadal resz.lki mil.(sa. Nazwał więc lo 
plemil.( Apikw1i (Skubane Skóry). 
Później nazwa ta została wickształcona 
do Piegan. 

Wculug p ierwszych badaczy, Cz<�rne 
Stopy przybywal i  na swe ziemie z rejonu 
lasów, osieJłając · się na środko\vych 
terenach dzisiejszej kanadyjskiej 
prowincj i Saskalchcwan. Mimo lo 
spotykający sil.( z nimi pierwsi biali nie 
zauważyli u nich i�aunych elementów 
kullury leśnej . Byli wtedy Indianami 
Równin, którzy podążali za bizonami i 
żyli z myślistwa. Gdyby byl i kiedyś 
plemieniem leśnym, musiałoby lo zostać 
utrwalone w paml.(ci wielu z nich. Ich 
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wielki wódz Wroitia Stopa (Crowfoot) 
nic sobie nu len temat nic przypominał . 
W rozmowach z gośćmi był święcie 
prt.ckonany, że jego ludzie zawsze żyli w 
tej czQści kraju, w której znajdują się 
obecnie. Całkowicie podważał teorii(, że 
przybyli ze wschodu. 

Do polowy XVUl wieku Czarne 
Stopy nic wiJzieli białego człowieka. W 
XVII wieku na brt.cg zatoki Hudsona 
przybyl i  pierwsi handlarze i zaczęli 

· wymieniać metalowe JWLedmioty, 
szklane koraliki · i inne t-zcczy na skóry z 
lokalnymi lnJianami. Dobra te 
przecl10dzi ly z plemienia do plemienia; 
trałiły ró\\1tież nu Równiny. Czamc 
Stopy kupowali od innych plemion 
metalowe noże, siekiery i gumki ,  płacąc 
za nie olbrt.ymie ceny. Podró7.nik DaviJ 
Thompson opisał reakcję Ci'ltmych 
Stóp, gdy po raz pierwszy użyto 
pistoletów przeciwko niespodziewają­
cym się lego Szoszonom. 

"Wódz wojenny interesowal się 
celnością slrzalów z naszych karabinów 
- mówił Thompson. Kallaliśmy mu 
ustawić tarcze na płaskim terenie ·w 
odległości 60 jardów (około S S  m) od 
nas. Obserwowali nas naciągając swe 
golowe do stwalu luki .  Każdy z nas 
skorzystal ze sposobności oddania 
sirtalu rozbijając przy tym tarcze lub je 
łamiąc ,  a każdy stt·tal był celnym." 

Wydartenic lo miało mieJsce 
prawdopodobn ie w okresie miQdzy 1 700 
a l 725 rokiem, kieuy lo Czarne Stopy 
weszli po raz pierwszy w posiaJanie 
koni .  DaviJ Thompson litpisał też ki lka 
uwag samych Czamych Stóp. 
Opowiadal i ,  że "nasi wrogowie, 
lnuimtie Węże (Szoszoni) i ich 
sprzymierzci1cy, posiadają Missiulin 
(Wielkie Psy czyli konie), na których 
jeżdżą lak szybko jak pędzą jelenie i 
przy pomocy których rozbil i  Indian 
l 'eegcn (Piegan), waląc ich po głowach 
swymi kamiennymi pukamogga11 
(maczugami) ." 

(Idy w 1 754 roku Anthony l lenday 
spotkał Czamc Stopy, byli oni już 
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świetnymi jeźdzcami dobrze 
zaopatrzonymi w karabiny, kotły i noże. 
Hendnyowi nic udało się namówić ich 
na podróż do placówek handlowych nad 
Zatoką l ludsona. Musiel iby przebyć 
wiele mi l  przez wrogie tereny. Jednakże 
do koiJca xvm wieku towarzystwa 
handlowe przcsun(,:ly sił( w głąb lądu i 
prowadzi ły  już bezpośredni haudcl z 
plemionami Równin.  Czarne Stopy nic 
byli trapcremi, mimo to mogli 
handlować z białymi jedynie mięsem, 
skórami bizonów i k01'lmi. 

Z powodu nicdostatecznej i lości 
futer, które można było zdobyć ua 
myśliwskich tereuach Czamych Stóp, 
pierwsi handlarze nic mieli powodów, 
aby na ich terenach wznosić forty. 
Wzdłuż rzeki Saskatchewan powstały 
posterunki takie jak Fort George, 
Echnouton House czy Rocky Mountain 
l louse, które mogły handlować z 
plcmiouami Ró\\1Jin. Były lo jednak 
miejsca oddalone od terenów Czamych 
Stóp. Z kolei brak zbytu na skóry uie 
sklauiał plemienia do szybkiej zmiany 
sposobu życia; stania się traperami i 
myśliwymi handluj<1cymi z kompaniami, 
jak lo miało miej sce z plemionami 
północnymi .  

Da\\1Jicj , zanim dzi(,:ki 
europejczykom poznano konia Czanie 
Stopy podróżowali  w grupach, 
wykorzystujqc psy do ciqgni�tcia włók 
(lravois). Jednak wraz ze zdobyciem 
koni Z<'lCZ(,:lO z powodzeniem 
wykorzystywać je do ścigania bizonów. 
Dosindano ich także podczas poly�.:zck z 
\\1·ogami .  Zdobywanu dzil(ki koniom 
ży\\1Jość pozwoli ła im poświęcić więcej 
c:atsu działalności w stowarzyszcniach 
religijnych, sztuce dekoracyjnej i 
prowadzeniu wojen. Stworzyła rÓ\\1Jież 
możliwość zbierania się w wi�tksze 
grupy wzmacniające poczucie wspólnej 
więzi. Dzięki temu rozwinął się u 
C:u1mych Stóp skomplikowany system 
stowarzyszei1 skupionych wokół bizona 
oraz możliwości szybkiego pl-zcmie­
szc:amia si(,: dzic;:ki koniom. 
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Mniej więcej w tym czasie Czame 
Stopy stosowali  trzy metody polowania 
na bizony. Najczęściej korzyslano z 
pisktm czyli bizonich zeskoków. Sposób 
len polegał na zapędzeniu stada w 
miejsce gdzie był stromy uskok, z 
którego bizony spadały i jeśli nic zgin�tłY 
odrazu, dobijano je zza korulu 
zbudowanego ua Juic doliny. luuym 
sposobem polowania było okrążenie. 
Myśliwi wteJy podkradal i  si�t do małego 
stada i zakłuwali uaj łepsze sztuki, 
podc:ats gJy pozostale bizouy krqżyły 
wokół. Trzecią, jednoczcśuie uajbarJzicj 
podniecajqcą, melodq była pogoli. 
Mężczyźni na swych najszybszy�.:h 
koniach ścigali ucickajq�.:c stado i 
strzelali do zwierząt z jak najbłiż.szej 
odległości. 

. PoJslawq bytu C:atrnych S tóp był 
bizon. Jego mięso dostarczało 
pożywienia, skóra używ<.�na była na 
odzież i pokrycia t ipi ,  z kości robiono 
rękojeści ,  igły i inne narzędzia, z rogów 
lyż.ki ,  surowq skón_: używano do wyrobu 
toreb. Wyko•-zystywano nawet ogon, 
jako oganiacz od much lub kropielnic�t, 
do p1yskania wodą 1m gorące kamicnic 
w s:at łasic pary. Nic ma się wit;�.: �.:zcmu 
dziwić, że Czarne Stopy uwahtł i  bizona 
za świ((lC zwierzę podarowauc im pl-tez 
SloiJ�.:e. W wielu religijuyd1 
�.:eremoniach składano bizonom 
specjaluc dary. Za każdym razem, gdy 
zabito bizoua-albinosa, jego skóry 
składano w oliertc SloiJ�.:u. Kiedy w 
łaladt 1 880-8 1 łowcy skór wyrzynali 
olbrzymie stada tych zwieJ-ząl i nikły ouc 
w oczach, wielu stmyd1 hidzi uważało, 
że bizouy zostały schowauc przez Słoilec 
w dziurze w ziemi ,  ponieważ obrazi ło 
się Ono ua Czamc Stopy, którzy 
zapomnicli o dm\1JCj drodze życia. 

Wkról�.:c po tym jak C:amw Stopy 
weszl i w posiadauic karubiuów i koni, 
stali sił( bardziej odważnym narodem i 
postanowili odzyskać swe dai\11C tercuy 
myśliwskie. Do tej pory ua ich lercuy 
wciąż wkra�.:utłi z półuocy i wschodu 
lepiej uzbrojeni Kri i Assiuiboin. Od 
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zachodu regularne wyprawy ua ich 
lcrcuy w poszukiwaniu bizonów robi l i  
lndi<.�uie Kutcnai i inne górskie 
plemiona. Czame Stopy musieli być 
ciqgłe gotowi do obrony swoich ziem. 

W �.:zasie, gdy przybyli lu pierwsi 
IHylyjs�.:y handlarze, konfedcnKja 
C:a1myd1 Stóp kontrolowała wielki 
obsZ<tr dochodzqcy na zadJodzie do Gór 

\ 

, 
, 

mi�tdzy rzekami Red Dcer i Bullic na 
wschód od jeziora Beavcrhi łł s  byli 
Cz.anie Stopy i Indianie Sarsi; na 
południc od Ulood i na wschód od 
Pcigan żyli Gros Ventre. 

Jednak w ciągu kilku lal wszystkie 
Ie plemiona pod wpływem ciqglego 
naporu i ataków Indian Kri i Assiniboin 
pl-zemicścily się daleko na południe. W 

\ 
Asslnlbołli · 

l 

l 
\ 

\ f 
\ 

Ma(lll l .  Przybliżone rozmieszczenie głównych (lłcmion. 

Skal istydJ, mi pólnocy sięgujący po:at 
l-tekę l'ólnocną Sask:atchewan, na 
południu po:t ... a rzekę Missouri, a na 
wsdwdzic do dzisiejszej grani�.:y między 
kauadyjskimi prowin�.:jami Alberta i 
Saskalchewan. l laudhu-ze fttlrami w 
1 8 1  S roku donosi l i ,  że Piegan 
kontrolowali wie myśl iwskie tercny 
rozci;�gaj <tce się ua 1 00 mil od gór; 
Błood znajdowułi się między rzekami 
Red Dccr i Bow; na pólnoc od nich 
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polowie XLX wieku Picgan rozszerzyl i  
sWOJ obs:atr wchodzqc na  tereny 
dzisiejszej Moulauy, lecz wycofal i  się na 
południc od rzeki Bow. Błood 
znajdow<.� l i  się pomżc.t wzgórz 
Lelhbridge - Sweclgrass, a C:atrnc Stopy 
po środku, poniżej brodu na rzece Bow 
zwanego PJ-zejś�.:icm Czamyd1 Stóp; 
Gros Venlre znajdowali się na obs:u1rze 
1vzgórz Cypress i na południe od nich, a 
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Sarsi zaj mowali tereny wzdłuZ rzeki Red 
Deer. 

· 

Plemiona te jednakZe nic opuściły 
całkowicie pólnocnych terenów jeszcze 
do l 84 l roku, kiedy to George Simpson 
zaznaczył,  ze rzeka Saskatchcwan 
tworzy l inię dzielącą tereny Czamych 
Stóp i Kii .  Simpson podróZował wtedy 
między Fortem Pitt  a Edmonton. 

Minio Ze połi1dniowa częŚć ich 
terenów myśł!wskich rozciągała się na 
obszarze dzisiej szych Stanów 
Zjednoczonych, Czame Stopy niezbyt 
chętnie spoglądali na Amerykanów. 
Stosunek taki utrzymywał. · się· już ·od· 
1 806 roku, kiedy to' ekspedycja Lewi sa i 
Ciarka mial a starcie z Indianami Piegan . . · 
Sytuacj ę  tą pogarszał też fakt stosowania 
przez Amerykanów odmiennych od 
Brytyjczyków metod zdobywania futer. 
Na północy . angielscy handlarze 
zakładali forty i zachęcali  Indian do 
przynoszenia futer i skór i prowadzenia 
z nimi handlu wymiennego. Na południu 
zaś ameryka1'1scy ludzie gór i traperzy 
sami zdobywal i  futra, unikaj ąc 
jakiegokolwiek handlu z Indianami. 
Czame Stopy · uważali . tych Judzi za 
złodziei i truktąwałi ich jak wrogów. 

Sytuacja taka trwała do l 83 1 roku. 
Wtedy to Amerykańska Kompania 
Futrzana zawarła pokój z plemionami 
Czamych Stóp i wzniosła nad gómą . 
M issouri Fm1 Piegan. Od tej pory wśród 
Czarnych Stóp zaczął się gwałtownie 
rozwijać handel z Amerykanami. 

Popułacja plemion Czamych Stóp 
kształtowała się różnie w 
poszczególnych latach, nickiedy bardzo 
spadając ze względu na · tragiczne w 
skutkach zarazy, epideniie ospy i i1ine 
choroby. W poniższej tabeli 
umieszczono· dane zebrane przez 
Alexandra · Henry' ego w l 809 roku, 
handlarza · z fortu Edmonton w 1 823 
roku, George' a Catłina w l 832 roku, 
Georga Simpsona w 1 84 l rokti, Jamesa 
Poty'ego w 1 854 roku i generała Stanów 
Zjednoczonych Alfreda Sully'ego w roku 
1 870. 
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Rok Czarne Dłood Picgan Pr;cybliżona 
Stopy liczba osól> 

1 809 200 100 350 5200 
1 823 500 300 550 10800 
1 832 450 450 750 13200 
1 84 1  300 250 350 7200 
1 854 290 270 290 6800 
1 870 226 2 1 2  330 6144 

Tab. Cyłi-y podają ilość zamieszkiwanych 
lipi. Dokladnicjsz;l liczhc; osób określić 
można przyjmując, że . w jednym tipi żyło 
osiem osób: Widać . lu wyraźny spad�k 
liczduJości plemion jaki mial miejsce po 
cpid�mii ospy w 1 838 roku . .  

Pienvszc wielkie zmiany w 
stosunkach między CzallJymi Stopami a 

. .  białymi powstały w 1 855 roku, kiedy 
podpisano traktat z r-L.ądcm 
amcrykm1skim. W tym czasie Słany 
ZjednoczotJe rozważały możliwość 
budowy drogi kolejowej na zachód. 

. Mocą powyższego traktatu plemiona 
oddały większą część Monlany w 
zamian za wyłąc:lJiość polowania na 
pozostawionym im terenie, wypłacanie 
im rocznej renty i inne drobne ·korzyści .  
Traktat podpisało czlcmastu wodzów 
Indian Piegan, ośmiu Błood i czterech 
Czari1ych Stóp. Wielu wodzów Blood i 
Czamych Stóp nic było przy tym 
obecnych, gdyż mieszkali prawic 
wyłącznie w brytyjskiej części swych 
terenów i nie byli zainteresowani 
zawieraniem traklatu z Amerykanami. 

. W kilka lat po tym wydarzeniu przez 
Montanę zaczęli wędrować biali ludzie. 
Pierwszymi byli zwolnicni z opiat 
handlarze i misjonarze. Odkrycie złota 
w górach spowodowało powódź 
poszukiwaczy złota, kupców 
hodowców. · 

Zwiększyła się l iczba ·starć mił(dzy 
Indianami a białymi, która w 1 866 roku 
osiągnęła taki poziom, Ze zaniepokojeni 
lym mieszkal1cy Monlany nazwali to . 
"wojną Czamych Stóp". Wydarzenia te 
zakollczyły się kilka lat później .  
Kawaleria Stanów Zjednoczonych 
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dowodzona przez majora Eugcnc'a 
Bckc1:a miała :walakować spkoj ny obóz 
Górskiego Wodza (Moulain Chief): w 
którym spodziewala się znałcżć Wielu 
mężczyZJl pos!ldzonych o morderstwa. 
Jednak p•-zcz pomyłkę zaatakowano obóz 
Ciężkiego Biegacza ( 1-leavy Runnera) 
zabijając w n im 1 73 mężczyzn, kobiety i 
dzie.c i Wydarzenie to miało miejsce w 
1 870 roku i przeszło do historii jako 
"masakra Bckeru". 

Po tym wydarzeniu wielu I ndian 
przekroczyło granicę udając się do 
Kanady w obawie pl"t.Cd Stanami 
/.. jednoczonymi dążącymi do i'Jliszczcnia 
citlego narodu C:t .. amych Stóp. Ale i lam 
dosięgło ich zło. Jeszcze w l 869 roku 
zwolnieni  z op iat handhu-ze odkryli ,  że 
mogą na poludniu Alberty i 
Saskatchcwanu sprzedawuć whisky bez 
obaw, że zostaną zaaresztowani przez 
władze Kanady czy Stanów 
Zjednoczonych. już pierwszej zimy 
I Só9nO wn1 iesiono kolo dzisi�j szego 
miasta Lcthbridgc fort prL.ynoszący tak 
duże dochody, że wkrótce 
minwcstowano w cały region. W takich 
miejscach jak Fort SlandofT, Fort Sl idc­
Out, Fort Whoop-1 l p czy Farcwcll's Post 
sprzedawano przt.:dewszystkim whisky: 

Demora lintcja plemion nasl!uJIIa 
bardzo szybko. Jednej tylko zimy, 
właśnie na powyższych placówkach, 
;wbitych zostało w pijackich awantmach 
sicdemdziesięciu Indian Blood. Ojciec 
Scollen tak opisał Ił( sytuację: "woda 
ounista plynł(ła obficie, jak rwący 
s�·umicil w Górach Skalistych. Setki 
ubogich Indian padaltl oliarą białego 
człowieka wyrywającego im pieniądze, 
inni padli od tmcizn, a jeszcze inni 
nunarL.łi na śmierć lub w stanie 
oszołomienia zostali  pobici przt.:z 
amerykal1skich awanturników." 

W bardzo królkim cntsic pl�miona 
( ';amych Stóp zostały doprowadzone do 
t H ,:dl.)' i ubóstwa. Z pomocą przybył un 
r111d kanadyjski, przysyłając na zachód 
w 1 874 roku uowopowstalą Pólnocno­
Zadtodni<t l 'o l icjł( Konną (North-Wcst 
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Mmmled Połice ), która zmusiła do 
ucieczki nielegalnych handlarzy. Czame 
Stopy zaczęli  odbudowywać swe rozbite 
życie, uzupełnili stada koni, a na k?mec 
odzyskali swój status panów Ró\\mn: . 

Do zawarcia pokoju z wład:wmr 
amcrykal1skimi zmusił Indian twpły'.v 
o�:tdników. Tym razem rtapływ takt 
rozpoc:t.ł(li  osadnicy kanadyj scy, 
wdzierając sił( na myśl iwsk ie tercny 
Cntmych Stóp. Pierwsze ich drobne 
osady powstały wokół fortów 
wnwszonych przez Północno-Zachodmą 
l'ołicję Konną. W nicdługim czasie 

-powstało tam kilka rancz i fimn. C:wme 
Stopy zaałannowani w l 876 roku tym• 
poczynaniami odwołali się w tej sprawie 
do rL.ądu i rok później Z11Warlo traktat. 

W wyn iku tej umowy Czame Stopy 
oddali Wtdowi kanadyjskiemu całą 
południoW!l Albertę w Zltmian za 
rezerwat ntpcwniający pięciu osobom 
obszar jednej mil i  kwadratowej .  
Zapewnili też sobie roczną rentę oraz 
inne drobne korzyści . 

Naród Czamych Stóp został w tym 
cz.asie skute�.:znic podzielony na dwie 
części. Pohtdniowi Piegan żyli na 
teren ie Stanów Zjednoczonych, 
uważając za swój dom rezerwat 
położony nad rzekami B irch . i . Two 
Medicinc, podcnts gdy pólnocm PICgan, 
Cntmc Stopy i Błood żyli po stronie 
kanadyjskiej. Do roku 1 880, kiedy 
prawic doszczętnie wybito bizony, 

Cnm1c Stopy zasiedlali głównic tereny 
w pobliżu PrL.cjścia Czamych Stóp, 
nie�.:ale l 00 kilometrów na zachód od 
obecnego miasta Calgmy; Blood żyli 
pomił(dzy rzekami St. Mary i Belły, na 
południc od Fortu Maclcoda; a pólnocni 
Picgan nad rzeką Oldman, 24 km na 
zachód od Fortu Macleoda. 

Od owego ClliSU życie wschodniego 
plemienia ustabil izowało się . Nickiedy 
Zllłeżało to od urodzaju płodów rolnych, 
a nickiedy od ich przywódców i 
przychylności D�parlamcntu Indian oraz 
dobrosąsiedzkich stosunków z 
mieszkającymi obok hodowcami 
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fannerami. Do roku 1 880 Indianie 
Blood, Piegan i Czame Stopy posiadali 
wspólną h istorię i wspólne dziedzictwo 
tego samego okresu koczowniczego. Od 
tego roku ich historia potoczyła się 
odmiennymi torami. 

Na przestrzeni dziej ów Czame Stopy 
byli naj bardziej znanym i szanowanym 
plemieniem Kanady. Jako najbardziej na 
pólnoc wysunięte jedno z trzech 
tworzących naród plemion Czamych 
Stóp, byli pierwszymi,  których poznali 
handlarze futrami i prawdopodobnie 
dlatego cały naród został nazwany ich 
imieniem. Po osiedleniu się na terenie 
rezerwatu, tuż obok nich pl-zcbicgala 
linia kolei żełaZIIej Canadian Pucylic, co 

przez Amerykanów. W dodatku 
wiedzieli doskonale, że kiedy tylk:o 
zawierano jukiś układ, to na ziemie 
poddającego sif;: szczepu · natychmiast 
wdzierały się wrogie plemiona i biali 
ludzie. 

Dm-ząc jednak zautimiem Pólnucno­
Zachodnią Policję Konną większość 
plemion postanowiła zawrzeć takowe 
układy. Wronia Stupa jasno określi ł  
swoje stanowisko: "Dlaczego do kraju, 
w którym chcemy żyć, nie mogłaby 
przybyć Policja'l Zły człowiek i whiskcy 
zabijają nus tak szybko, że nicwielu z 
nas żyjących dzisiaj pozostanie. Pulicja 
chroni nas tak, jak pióra chronią ptaka 
od chłodu zimy." 

też stało się przyczyną do rr===================u 
rozpowszechnienia się nazwy 
tego plemieniu wśród 
kunadyjskich podróżników. 

Naj prawdopodobniej jednak 
rozgłos swemu plemieniu 
przyniósł ich wielki przywódca 
Wronia Stopu. Dominująca rola 
w podpisaniu traktatu przez 
Czame Stopy w 1 877 roku oraz 
dccyzju,  podjęta przez lego 
szanowanego dyplomatę 1 
mówcę, o nicprzystąpieniu do 
metyskiej rebelii Louisa Riela w 
1 885 roku, przyniosła jemu i jego 
plemieniu rozgłos JUl całym 
świecie. 

Kiedy Czame Stopy wraz z 
Indianami Blood, Piegan, Sarsi i 
Assiniboin podpisywali w 1 877 
roku traktat z J-ządem Kanady, 
nadal .kontrolowuli obszar 
poludniowej Alberty. Bizonów, 
było jeszcze pod dostatkiem i 
Cz.ume Stopy cieszyli się 
niczależnością i wolnością. 

Niektórzy wodzowie byli 
prLeciwni zawieraniu traktatów, 
uważ.1jąc, że wszelkie układy z 
białym człowiekiem kmkzą się 
nieszczęściem. Ostrzeguli ich też pl-t.cd 
tym sąsiedzi z Montany, którLy w 1 855 

roku podpisali traktal zlamany później 
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Trzcina wodzami, którzy podpisali 
traktat w imieniu Czamych Stóp byli: 
Wronia Stopa (Crowfoot), Stare Słoilec 
(Old Sun) i jego młodszy brat ,  Cięż.ka 
Tarcza (1-leavy ShiCid). Spośród 
mniejszych wodzów zatwierdzi li go: 
Żebra Orla (Eagle Ribs), Kiepski Róg 
( Law l Iom), Niedźwiedzia Tarcza (Bcar 
Shield), Samiec Losia (Buli  Ełk), Duże 
Pióro (Big Plunc), Cielęca Narzuta (Calf 
Rubc), Biały Orzeł (White Eagle), 
Młode Lasicy (Wcascl Cali), Noszący 
Królika (Rabbi! Canicr), Orzeł (Eaglc) i 
Białe Młode Orla (Eaglc Whi tc Cali). 
Ki lka dni pólniej podpis na traktacie 
złożył Trzy Byki (Threc Bulłs), 
przybrany brat Wroniej Stopy. Pu 
zawarciu umowy wypłacono rocZIIą 
rentę, którą utrzymało tylko tysiąc 
pięciuset piętnastu członków plemienia 
Czamych Stóp, ponicwuż wiele rodzin 
znujdowalo się wówczas na polowaniu. 
W 1 878 roku rentę otrzymało tysiąc 
dziewięciuset czterdziestu sześciu 
Czamych Stóp, a w roku 1 879 dwa 
tysiące dwustu czterdziestu. 

Wodzowie zdecydowal i ,  że ich 
n:zcrwat ma się znajcłuwać wokół rzeki 
How, a w jego centrum miało spocząć 
l 'rzcjścic Czarnych Stóp, lcz.we na 
poluJnie od dzisiejszej miejscowości 
Cluny. Początkowo rezerwat ten Czame 
Stupy dziel i l i  wspólnie z B lood i Sursi, 
lecz oba te plemiona pl-zcniosly się 
później ZIHtCZJlie dalej. 

Pierwsza inspekcja na terenie 
rezerwatu Czamych Stóp miała miejsce 
w 1 !178 roku, a kolejna w roku 1 88 3 ,  
k iedy odebrano plemieniu 4 70 mil 
kwadratowych ziemi.  Zwracano 
szczególnie uwagę na miejsce kolo 
Pw:jścia Czarnych Stóp, w którym 
majdawały się bogate pokłady węgla. 
l{:a\d upatrywał w nich źródłu 1wzyszlych 
dochodów plemienia. 

· Czame Stopy byli jednak 
Z<linten:sowani wylą.;znie polowaniem 
na bizony. Ten włochaty olbrt.ym od 
CZIISÓW niczliczonych pokolci1 był 
głównym źródłem dobrobytu dla 
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plemienia. W CZllsic, gdy podpisywano 
traktat, rząd Z11pcwnial, że bizon będzie 
królowal wśród plemienia co nujmnicj 
jeszcze przez dziesięć lat. Jednak, jak 
przepawiaduli niektórLy wodzowie, 
przyszlo do nich zło. W 11-zy miesiące po 
podpisaniu traklalu zmarło t rLcch 
przywódców. Juk podaje ojciec Scollcn, 
zgony Ie "burdzo ich zaniepokoiły i 
widzicli w tym bardzo zły omen dla swej 
przyszłości. " 

Na dodatek podczas zimy 1 877 n8 
poli1r na równinach wokół myśliwskich 
terenów C:am1ych Stóp )Wzepędzil stadu 
bizonów daleko nu wschód i poludnit;. 
Już latem uicktórzy ludzie zm.:zo,:l i  
pl-zymicruć głodem. 

Daremne wysi łki utrzymaniu nic/;1-
łeżnuści ,  zmusi ły plemię Jo pójścia 1.<1 
stadami bizonów do Montany. 
Przebywali tam od 1 879 roku, ai. du 
wiosny roku 1 88 1 ,  gdy powrócil i  do 
Kanudy. W roku tym bizony mstalv 
całkowicie wybite i C:amJC Stopy t.<tczo,:l 1  
wymierać z głodu. Nicktórzy z nich winą 
za wyniszczenie bizonów ohurczał 1  t i 1k t 
Zltwarcia traktatu, inni mówi l i ,  że lo 
Duch Słoilec otworzył dziurę w ziemi i 
wprowadził do niej wszystkie bizuny, 
ponieważ pogniewal się na Indian 7,1 
wyralimie zgody na 1wzyjście biulcgu 
człowieka. 

Wraz z bizonami wiknąl dawny 
sposób życia Cz.11mych Stóp. Nie 
pozostało im nic imwgo, jak tylko 
przejść do nowozałożonego rezerwatu i 
przyjąć wydzielone przez rząd przydziały 
mąki i wołowiny. 

Kolejne lutu były dla Czumych Stóp 
przytłaczające i bolesne. Małe domy 
zbudowane z pni dJ-zcw :a1czynaly 
Z<lslępować tipi. Wodzowic :atch'(cali do 
rozpoczęciu nowego życia w roli 
limnerów i hodowców. Nic wykazywano 
jednak specjalnego cntu4azmu Ju tego 
dziwnego i obcego rod:a1ju pracy, choć 
wzdłuż rzeki Bow stopniowo zwięks1..<1łu 
się uprawa ziemniaków, buraków i 
zboż.1 .  
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W 1 882 roku Stare SIOI'Ice 211chęcal 
ludzi do przeiJTOWadzeni a  się w górę 
rzeki na nowe obozowisko, gdzie dla 
jego gmpy postawiono domy. Teren ten 
stal się w nicdługim Cl'lt�ic zuany jako 
Pólnocny Obóz. Obóz Poludniowy 
znajdowal się kolo Przej ścia C:wmych 
Stóp. 

W następnym roku wzdłuż pólnocnej 
granicy rezerwatu zbudowano l inię 
kolejową Canadian Pacific i wznic:;iono 
stacje Cl uny i Glcichen. Mimo, że 
Czamc Stopy zgodzil i  :;ię na budowę l i  ni 
kolejowej ,  która w pewnym slopniu była 
pomocna w do�tarczaniu im ży\\�tości, 
stała się ona źródłem wielu konlliklów. 
Pociągi wyrzucały ze swych gumko- i 
dzwonopodobnych kominów snopy 
iskier, które opadały na wielkie połacie 
preryjnej trawy. Na dodalek . z 
przejeżdżających pociągów zabiJano 
indiai1:>kie konie wędrujące znaną sobie 
drogą. 

Jednak, m i mo lo, Czame Stopy 
próbowali  podporządkować się nowemu 
trybowi życiu.  Susza i wczc�ne 
przymrozki atakowały ich niewielkie 
ogrody. Zbiory ziemniaków i jarzyn były 
k icpskic. Dla przykładu, w 1 884 roku 
rezerwat Cwmych Stóp posiadał 94 ha 
ziemi uprawnej ,  z k tórej Indianie zebral i  
2 1 0 . 8 1 6  l i trów ziemniaków, 94.240 l .  
buraków, 8 . 640 l .  cebuli ,  3 .4 92 l .  
marchwi i 3 .204 l .  grochu. Za:;iul i  też 
26,5 ha pszenicy i 8 , 8  ha owsa, ale nic 
odnotowano wielkości zbiorów tych 
zbóż. Jeilnak itgent indim'lski dono:;i l ,  że 
,.owies jest jedynym udającym :;ię 
artykułem rolniczym na ich terenie". 

Gdy tylko Cwrnc Stopy zaczęl i  
zbierać wyhodowane przez �iebie zbiory, 
przyzuawane im dotychczas racj e  
wolowiny i mąki obcięto o połowę. 

Kiedy w · 1 885 roku wybuchło 
powstunic Louisa Riela obawiano się, 
że Czamc Stopy przyłączą s1ę do mego. 
Pewien znany mi�jonurz, ojciec 
Lacombe, komentował to z niepokojem: 

Od chwil i  rozpoczęcia wojny ci, którzy 
�Jwją charakter Indian, zauważyli j uż 
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wcześniej , że byli oni wdowolcni , gdy 
mówiono o pobiciu białych, a gdy było 
przyciwnie, byli zmartwicni i 
rozczarowani . Wronia Stopa przyjmowal 
do :;wcgo obozu wiele roJzin Indian Kri, 
żywi<tc ich przez cale mie:;iącc i był 
bardzo niezadowolony, gdy 
namawialiśmy go do wydalenia Kri z 
jego rezerwatu." 

Na przysi<UJicnic do P?Wslania 
Wronia Stopa jednak s1ę me 
zdecydował .  W ostatnich lalach mial 
okazję przebywać w mieście Winnipcg i 
zda"·al sobie sprawę z lego, jak wielu 
żołnierzy można wystawić przeciw 
Indianom. Więc aby uniknąć zagłady 
swych luJzi, zdecyJował się pozo:;lać na 
uboczu. 

Slhunicnic powstania Riela rozwiało 
wszelkie nadzieje na niczalciJwsć 
Indian. W kolejnych lalach CZitmc 
Stopy stali się doświadczonymi 
fannerami i ogrodnikami.  Zapewniono 
im nicwielkie stado bydła rogatego, by 
rozwinr,:li przemysł hodowlany. W roku 
l 889 podjęto kroki zmierzające do 
otwarcia pierwszej kopalni węgla. 
Nasl<UJilo to dopiero w 1 895 roku. 

Śmierć Wroniej Stopy w 1 890 roku 
21tkoi1czyla okres świetności Czamych 
Stóp. Co prawda 21tsl1uJili go tacy 
mężowie, juk Trzy ł.:lyki (Three Bulłs), 
Biegnący Królik (Running Rabbi!), 
Ż.ólty Koi1 ( Yclłow Hor:;e) czy Kaczy 
Przywódca (Duck Chief), ale żaden z 
nich nic osi1�nqł ogólnonarodowego 
uznania, lak jak Wronia Stopa. 

Do 1 900 roku głóm1ym 7sódlem 
dochodu Cwmych Stóp było rolnictwo, 
ogrodniclwo, hodowla bydła, :;ianokosy i 
kopalnia węgla. Otwarto leż kilka 
prywatnych kopalil, z których . z 
powodzeniem sprzedawano węgiel 
pobli:;kim Jimncrom i wioskon1. 

W tym :;amym c211sie, począwszy od 
roku l 883,  anglikanic i katolicy 
otwierali na terenie rezerwatu mi:;jc 
zaczynając od Obozu Północncgo, a 
później przcchod:ll\C do Obozu 
Południowego. W lalach 
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osiemdziesiątych obydwa wyznaniu 
pootwierały tam małe dzienne :;zkoly, a 
od roku 1 889 anglikanie prowadzil i  
Dom D l a  Dziewcząt . Absolwenci tych 
szkól zmieniali . swoje , odwieczne 
tradycje, a ich starsi koledzy wysyłani 
byli na dałs:llt naukę do szkól 
zawodowych w D.unbow i Calgary. 

W roku 1 9 1  O w żyGiu CZitrnych Stóp 
zaszły zasadnicze · zmiany. Sprzedano 
ziemię na której miał powstać kanał 
nawadniający rezerwat .  Spn: edano leż 
ziemię pod linię kolejow<t do Car:;cland. 

Mniej wieccj w tym CZ1tsic cały 
Zachód 21t lany .zostal .. lillą myśli wych i 
osadników. W r�ce osadników 
przechodziły naj lcp:;ze ziemie. Stawiali 
swe domy i · :lltgospodarowywaJ.i pola 
upmm1e. Ludzie ci coraz częściej 
:>poglądali na rozlegle połacie dobrej 
ziemi różnych rezerwatów, a ponieważ 
w wyJ�iku sła?cj odpomości na choroby 
ZIIUileJ:>Zyla Się ZIHiCZJ\ie l iczba Indian 
wielu białych twierdziło, że powinni 
?ds(Jrze�uć osadnikom nadmiar należnej 
Im ZICml. 

Czame Stopy zgodzi l i  sie na 
oJstqpicnic prawic polowy swego 
rezerwatu. W 1 9 1 2  roku sprzedali 
24. 308 ha ziemi 211 94 1 . 872 dolary. 
Kolejnej sprzedaży dokonano w 1 9 1 8  
roku: 211 22.  l 3 0  ha otrzymal i  l .276. 1 90 
dol�u·?w. Sprzeduno także k i l ka innych, 
JUIU�Jszych kawalków ziemi. Dzięki 
temu C�m1e Stopy :>lali się bogatym 
plcnucmcm Kanudy i osiągnęli 
nicspotykany w innych rezerwalach . 
dobrobyt. Drewniane domy wyposażano 
w piece, krzesła, łóżka i pościel; 
lączono z różnymi przybudówkami i 
stajniami. Na terenie rezerwatu 
wybudowano utwardzone drogi. _ 
Poswdah także parową lokomotywę. 
Rolnicy zaopatrywali się w dobry sprzęt 
gospodarczy i pobudowali spicł.Jicrzc, 
'!dz�elono Im także pożyczek. Część 
l unduszy wżyto na budowę szpitala. 
Plemię otrzymywało co tydzici1 racje 
Ż}'\\1iościowc i wypłacano jego 
członkom rocZJut rentę: 

· 
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Szczególny . naci:;k kladziotjo na 
agrokułlurę, która w ciągu ki lku 
ostatnich lal  bardzo się rozrosła i wi�lu 
z Czamych Stóp osiągnęło sukcesy jako 
rolnicy i tannerzy. W 1 939 rokti na 
terenie rezerwatu ZJJajdowalo się 4 .682 
ha upram1ej ziemi, a stu czlcm<!:>lu 
indimiskich hodowców było 
właścicielami 3 .000 sztuk bydła 
rogatego. 2 .000 ha oddano poJ 
nawadnianie. Do tego wszy:;tkicgo 
wielkie połacie ziemi dzier't.awiono. 

Indianie nadal zarabial i ,  pic;1iądze 
dzięki :;ianoko:;om i wydobyci u  węglu .· 
Gómictwo stało . :;ię opłm:alnym 
interesem, zwłaszcw po 
przeprowadzonej w 1 93 1  roku 
rcorgani21tcji metod produkcj i 
Nowoczesne wyposażenie pozwoliło ua 
o:;iągnięcie wydobycia sięgającego 
l 0 .000 ton · rocznic i zapc\111iało 
sezonowy dochód dla pięćdziesięciu 
rodzin. Jednak po li wojnic światowej 
zastosowanie gazu . ziemnego i ll'zros.l 
konkurencj i  na . l'nnych obszarach 
ograniczyło stopniowo ich rynek zbytu i 

. doprowadziło w końcu do 211mknię.: 1a 
kopalni. . 
. TJ Wojna ŚWiatowa ZJnicniJa rÓ\�11 iCż 
całkowicie ekonomikę Czamych Stóp. 
ChocJUż dochód . płynący z dzierżawy 
ziemi dawał . plemieniu możliwos� 
utrzymania limdu:;zy w wysokości ponad 
3 mln dolarów, zwiękswjącc się w 
błyskawicZIIym . tempie ko:;zly życia 
szybko pochłonęły tą sumę. W wyuiku 
poprawy opieki zdrowotnej podwoi ła się 
liczebność plemienia z ośmiuset w 1 93 9  
roku d o  tysiąca sześciuset osób w roku 
l 958.  IJ:;zczuplilo lo znaczuic Jimduszc 
plemienia, obniżając osi<�nięty poziom 
dobrobytu. 

. Krok po kroku zmniejszała się 
WICikość Czamych Stóp. Szpital oddali 
rządowi. Wypłacane pieniądze i 
olrt.�n�ywana co lydzid1 żywność zostały 
Zlnlllcjszone, w koticu mu:;iano z nich 
zrezygnować i w 1 958 roku głó\\�IY 
wódz ogłosił,  ze plemię jest zrujnowane. 
"Czamc StojJy mają tylko dwa wyjścia -
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powiedział -. albo spa
,
�ną ze stołka albo 

pójdą spokoJme spać. . . 
Nastąpilu stopmowa Zll�IUI�U 

programu wspierania plemlellla 

podobna do tych, które 
. 

stoso�ano 

względem innych re�erwatow. C:wmt: 

Stopy wydzierżawili z1em1c upr�wne,
,.
by 

uzyskać dodat��we . �und�ISZt:: 
Zmieniono całkowicle adnumstr�cJ

_
ę l 

próbowano poszukać nowych zrodeł 

dochodu. Na terenie rezerwatu otwarto 

filie Uniwcsytetu Mont �oyai Colcge � 
Calgary, gdzie ksztalclh się młodzi 

Indianie. 

Dzięki temu, że . w la�ach 

dwudziestych i trzydziestych XX �leku 

Cz.ame Stopy sami się linansowah, 1ch 

dzieje odbiegly od h1stom mny�l� 
rezerwatów. Po stracie możhwoscl 

samofinansowania się, ZIIHISZem zostali 

do poczynienia ogromnych ZJHI<�n w 

swym życiu. Ż,yciu, które �lliCIIIh JUŻ w 

1 879 roku, kiedy wyb1to bwmy. 

Opracowali: 
Marek Cichomski 

Wicslaw K. Niedźwiadek 

Ma11a 2. Rezerwaty Czarnych Stóll w Kana�z
.
ie i l JSA: .�� gó�·���n prawym 

rogu porów.nanie ziem Czarnych Stoli dawmcj l dzisiaJ. 
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L E G G I N Y 

I N D  I A N  R.OWN I N 

Oryginalne stroje Indi!lll R6wrtin ro­
bione były w całości ze skór różnych 
zwier-Ułt , v które ten region obfitował . 
W późniejszych czasach wykorzystywano 
także sukno . Sposoby vytvarzania i form:� 
mr:skiego stroju u wszystkich plemion 
Równin były takie �U�De . Dromo rómice 
wyotąpovały tylko v kolorze , szyciu 
i wyszyw!llliu. Można by oądzid, że znając 
te rómice bardzo łatwo byłoey JlOw1.4zad 
dany przedmiot z właściwym plem1!1fl1em. 
Nie jest to takie proste . Wiele plemion 
kopiowało stroje i ozdobr innych ple­
mion. Zwycięzcy bitwy nosili przy pew­
nych okazjach stroje przeciwników, a re­
a:rla plemienia kopiowała to co UZywali . 
Na międzyplemiennych pokojowych spotka­
niach zwyczajem była vym1.ana ładnych 
prezentów, a więo strojów i różnych 
przedmiotów. Wszystko to doprowadziło 
w końcu do ogólnego podobieństwa strojów 
Indian Róvnin. Mimo to , stroje te za;jmu­
jq miejsce wiłród najlepszych i najbar­
dziej naturalnych strojów Mata. 

Z wyjqtkiem bardzo chłodnego dnia 
1ndiański wojownik v obozie ubierał się 
prosto , by v ten sposób zachować :n�obodę 
ruchów. W no1'Ullllny dzień strojem wszyst­
kich Indian Równin była przepaska bio­
drowa, mokasyny 1 .  • •  farba. (Pr&de zaw­
sze miał cod namalowane na twarzy . ) 

Normalna codzienna przepaska była ka­
wałkiem delikatnie wygarbowanej skóry 
azerokolłoi około 30 cm i długości zależ­
nej od upodobań, od 1 , 5 m do 2 , 4  m. Mogła 
byd panal.owana, ale zazwyczaj nie brła 
ozdabiana v ogóle. Aby ją założyć wys­
tarczyło przewiqzad się v pasie dodd mo­
onym rzemieniem, vłożyd przepaskę między 
nogi i przeciągiląd końce pod rzemieniem 
z przodu i z tyłu tak, by swobodnie zwi­
SAły. Noazono jll dłużoZll z przodu niż 
z tyłu i odwrotnie, jak kto chciał . 

Dla celów fo1'Ullllnych i do ubrania no­
szono przepaski ozdołne . Posiada.ły proe­
te wzory: pasy ,  kropki i kwadraty. Prze-­
ważnie Je malovmJo , a v pó:tniejazych 
czasach obszywano koralikami , a nmtet 
cekinami . Przepaski używane do ubrań by­
ły wzwyczaj dodd długie .  Pod koniec 
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XIX w. większodd �pasek robiono 
z czerwonej lub niebieakiej flaneli albo 
sukna. Niektóre plemiona, szczególnie 
Crow i kilka plemion z południowego 
wschodu nosiło zamiast przepaski fartu­
szek ( apcon) . Były szersze niż przepaska 
i posiadały skomplikO>mne kwieciste wzo­
ry wyszyte koral1knm1 . 

By wzbogz�.Cid swój stró j .  oraz dla 
ochrony przed ostrymi krzewami i zimnem 
wojownik wkładał legginy (nogawice) .  
Legginy t o  po prostu nogawki . Nie posia­
dały góry tak jak spodnie. Każdq nogawkę 
obcinano u góry pod niewielkim klłtem. 
li najwyższym punkcie przyozywano prze­
ważnie dwa długie i mocne rzemienie lub 
paski sukna, które po założeniu legginów 
wiązano do paaka na biodrach. Wszystkie 
legginy Indian Równin robiono v taki sam 
sposób, ale nie wszystkie miały taki sam 
kształt . Te najstarsze posiadały rurowa­
tą formę i mocno przylegały do nogi . Mi­
mo wielu zmian v kszta.łtach i oposobie 
wykonywania legginów, przeważnie dopaso­
wywano je dcidle do nóg, by nie haczyły 
o różne rzeczy. 

Legginy codziennego użytku rzadko by­
ły nieozdabiane. Większodd posiadała 
bardzo niewielkie elementy dekoracyjne 
np. dlad jakiegolf zwierzęcia. Niektóre 
legginy posiadały szerokie trójklłtne 
klapy obszyte kolcmń. jeżozwierza lub 
koraliklllni . Były często odmiennego kolo­
ru i nie palliadały frędzli . IO.apy takie 
\lŻYlllUlO często na drodkowych Równinach, · 

szczególnie upodobali Je sobie Indianie 
Kiowa. Pionowy doieg wzdłuż wewnętrznej 
strony klapy dopasowywał leggin dcitHe 
do nogi. 

Legginy ''wyjdciow" były bogato zdo­
bione różnej szerokodoi paaam1. wyszytymi 
kolcami je ż ozwierza lub koralikami. De­
korowano je też różnego rodzaju wstążka­
mi ,  farbami , dzwonkami , muszellumi , 
a przede wszystkim długimi frędzlmń. . 
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Dla uzyskania ciepłego tółtego koloru 
okadzano je nad małym ogniskiem. Ozdoble 
pasy z kolców jeżozvierza lub koralików 
naszywano pod lekldm kątem tak, by były 
najbardziej widoczne, gdy �żczyzna sie­
dział na ziemi. lub na koniu. 

W drugiej połovia XIX w. legginy ro­
biono z sukna uzysld.wsnego z kooy. Przy­
cinano je vedług tradyoyjllJ'oh metod. 
Ulubionymi kolonmi sukna były kolory, 
na których wyrAtnie vidad było biAłe tło 
koralikovyoh pasów, w szczegdlnodoi gra­
natowy, czerwony, zielOIV, i CZ!U'IJJ'. 

Legg:tey Indian Crow poai.adaly u dołu 
proatok4'1:n4, obe� koral.ilam1. łatkę. 
Reszta legginów była z czerwonego , zie­
lonego, niebieuld.ego lub czarnego sukna. 

Często obrBIIIOVllll8 były Czerwolllł tasi�. 
Plemiona pólnOOIVoh Równin, jak ffiacktoot 
czy Flathead, stosOWBl.i często takie Bmlll 
łatki przy awoioh legg:inaoh, Ale kałAle 
z nich obeeywało je koral.iklllu1 we ll'ttO;je 
własne wzocy. 

Skórzane frędzle przy legg:lnach były 
najczędciej proste , ale zdarzały się też 
okręcane , szczeg6lnie na południowych 
Równ1nach. Większodd bardzo chętnie wy­
korzystywała jako frędzle ludzkie i koń­
skie włooy lub otosawnie do odpoviednich 
honorów paski ze okóry gronostaJa, 
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Honory wojenne pokazywano też przez 
malowanie na legginach serii pozianych 
pasków, zazwyczaj niebieskich lub czar­
llJ'oh. Pasy na jednej nogzwoe były prze­
watnie szeruze niż na drugiej, czaeami 
nawet rdtniły oię 1lodci4. Cienkie pasy 
prawdopodatnie wskazylfały wypr&tY po ko- · 
nie, a grubsze - wypr&�y lub CZ11lJ' wo­
jenne. Pasy takie malowano także na ko­
szulach. 

Po kolorze leggindw i koazul moŻI'IA 
w preyblUeniu okreilld obszar ioh po­
ohodzeni.a. Południowe plemiona R6wn1n 
preferowały kanbinacje tdłci i zieleni, 
te na pólnoc od nich lubiły t6łd OTtrr­
nOiflł, dalej preferowzu10 kolor kremowo 

· biAły, a wysunięte najdalej na pólnoc 
plemiona Równin lubiły czyBtJł biel i od­
cień czerwonopurpurowy. Natural.nier jak 
zawsze� bJ'ły wyjątki od reguły i podrdtu­
jąoe grupy Indian raczej ostrotnie zbli­
tały się do siebieJ nim nie uotalili do­
kładnie z kim mają do czynienia. 

Legginy 8lł bardzo funkcjonalne, zwłA­
szcza przy oiadaniu na ziemi lub na ko­
niu. W o�ch ze sklepów rdqch 
Bgencji opodniach� Inollanie czuli się 
okrępowani i prawie ZBWBze obcinali przy 
ni oh nogmdd. , a reoztę po proatu wyrzu­
cali . 
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,. 
KUCHN I A  

I ND I AN SKA 

Ostania obiecałam, że napiszę col! 
specjalnego dla nie jedzących mięsa. Mu­
szę jednak stvierdzić , · :te jadłospis in­
diańskich plemion koczowniczych opierał 
się głównie na mięsie , a wszystld.e ko­
rzenie , jagody i owoce były tylko do­
datkami , które w większości przypadków 
mieszano z tłuszczem zwierzc:cym. Być mo­
że wydaje się nam dziwne mieszanie np. 
borówek z tłuszczem a nie cukrem, ale 
jest to tylko rzecz gustu . Jeśli uda mi 
się kiedyś zdobyć jakielf infonnac je na 
temat jadłospisu u plemion osiadłych, 
rolniczych ,  gdzie jak przypuszczam wys­
tępowały dania bezmięsne , to na pewno je 
przekażę . Jedyne typowo jarskie przepisy 
jakie udało mi się znale:tć pochodzą 
z książeczki Molly Runn:ingwolfe Sequoyah 
American Indian Cooking and Herb Lore . 
oto one : 

CHLEB Z OOOOWEK 
(Cherokee) 

2 szklanld. mąki 
1 szklanka cukru 
1 szklanka mleka 
2 szklanld. borówek 
1 jajko 
trochę masła i cukru waniliowego 

Jajko , masło i cukier ubić razem. Doda6 
mąkę, mleko i wanilię . Borówki posypa6 
mąką, by nie opadały na dno i wsypa6 do 
przygotowanej mikstury . Wloey6 do pi e­

' karnika i piec w temperaturze 230"C oko­
ło 40 minut . 

PIECZONE KWIATY DYNI 
(8 porcji) 

2 - J tuziny kviatów dyni zerwanych tu:t 

1 szklanka mleka 
1 , 5 szklanki oleju 
1 ły:tka mąki 
1 łyżeczka soli 
szczypta pieprzu 
papryka ( jako ozdoba) 

przed kw1 tnieniem 

Mleko, mąkę , sól i pieprz wymieszać ra­
zem. Umieścić kwiaty na dużej patelni , 
delikatnie wlewając przygotowaną wcześ­
niej mieszaninę. iWcno podg:rza6 olej 
w dużym wetalowym rondlu. &naeyć okryte 

strona 34 

rzadkim ciastem kwiaty na gorącym oleju 
tak długo , a:t nabiorą złocistego koloru. 
Odsączyć wodę przez płótno 1 udekorować 
kwiaty papryką. Podawa6 na gorąco. 

CIASTKA ZE SŁODKICH ZIEMNIAKÓW 
(CHEROKEE) 
18 ciastek 

2 szklanld. przesianej mąki 
1 , 5 łyż.eczki cukru 
1 , 5 łyżeczki soli 
2 , 5  łyżeczki proszku do pieczenia 
0 , 5  szklanki oleju słonecznikowego 
0 , 5  szklasnki mleka 

Utrzeć je<izuł szklankę słodkich zieunia­
ków, wsypując je razem z mąką, 'proszkiem 
do pieczenia, cukrem i solą do jednego 
naczynia. Olej i mleko wlać do innego 
naczynia, ale nie mieszać. Przelad je do 
słodkich zieaniaków i lekko wymieszać 
widelcem, a:t mieszanina będzie trzymad 
się razem. Tak przygotowane ciasto prze­
łożyć na posypaną mąką blachę i delikat­
nie ugniatać , a:t będzie gładkie. Rozwal­
kować ciasto dość grubo , ok 1 /4 cm · i wy­
ciąć kółka. Ułożyć je na blasze i piec 
w temperaturze 280"C przez około 1 5-20 
minut . Podawad gorące lub, kiedy będą 
zimne , przełamaó i przypiec jak grzanki .  

Jako ciekawostkę podaję te:t znalezio­
ny we wspamianej książce Molly Sequoyah 
z plemienia Cherokee , przepis, który jak 
na indiańskie danie , powalił om. e na ko­
lana, ale dał za to dużo do I!IYślenia. 
oto on: 

KUKURYDZA INDIAN IWHAWK 

1 puszkę całych ziaren kukurydzy 
1 małą paczkę orzechów włoskich 
0 , 5  łyżeczki przyprawy do orzechów 
2 łyżeczki masła 

Kuktirydzę z opróżnionej puszki wsypać do 
wody w garnku. Dolad wody do wYpełnie­
nia, dorzucając 'małą paczkę orzechów 
i podgrzać . Doda6 wtedy pół łyżeczki 
przyprawy do orzechów, którą można dos­
tad w większości sklepów spoeywczych .  
Tu:t przed zagotowaniem dołoeyć dwie ły­
żeczki masła i gotować przez jakiś .czas. 
Podawa6 na ciepło. 

�lonika 
Polecam artykuł na następnych stronach , 
dla niektórych będzie on następną rysą 
w szlachetnym obrazie Indianina. 
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N I E  .J A DAMY P S O W  
Jadłospis Czarnych st6p by ł  bardziej 

�żnicOWBlJY ni:t można by sądzić . Kie­
dykolwiek napotykano na drzewo Mdo­
lliwki (Amelancbia a lD 1 fo l 1 a ) . co zda­
rzało się każdego roku, zbierano jej 
owoce, suszono i magazynowano na przyuz­
łolłć. Zbierały je kobiety, urywając ga­
łęzie obciążone dojrza.łym:l. owocami i wy­
trząsając je nad skórą rozciągniętą na 
ziemi. Zbierano także dojrzałe wiśnie , 
które pó:tniej ucierano k.amienilmi i su­
ozono . Takie owoce czasam1 jedzono same ,  
ale częściej u:tywano ich jako przypraw 
do zup lub mieszano z �- \l og­
rtm'lł'ch ilolłciach zbierano także białe 
kuleczki , owoce czerwonej wierzby. Są 
one niezmienU.e gorzkie ,  cierpkie i-we­
dług większalici białych- całkowicie nie­
IIID!iiCzne ,  A Dlllolet Wliltrętne. Czarne stopy 
jednak przepadają za nimi. ,  by6 może dla­
tego , łie maj14 pewne niezbędne włAsności, 
których brakuje 1m w ich codziennym po­
żywieniu. 

Korzenie caaas, które w pewnych miej­
ocach rosną obficie , szczególnie . na 
wschodnich zboczach Gór Skalistych, wy­
kopywano, gotowano i auszono. Bulwy pie­
czono w dołach, tak 8liiDO jak IM.ianie 
mieszkający na zachód od Gór Skalistych, 
np. KaliapeL Zbierano je podcUIS kwit­
nienia - od 1 5  czel"VCll do 1 5  lipca.- Wy­
kopyvMo głęboki dół , w którym rozpalano 
duże ognisko , A . potem przykrywlula de 
płaskim:!. kamieniami. Po kilku godzinach, 
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gdy kamienie i zi. emiA  w dole były ju:t 
bardzo ro�, us\Jloalllo węgle i po­
piół . Dół moszczoco trawą i prawie do 
pebvl wypełni� bulwami . Na nie kła­
dziono trawę , następnie gałęzie i przy­
krywano to wszystko dziesięcio - centyme­
trową warstwą ziemi. Następnie rozpallilio 
na tym ogień podtreymywany przez jeden, 
dwa lub trzy dni, w zależności od ilości 
bulw. 

Gdy otwierano d.6ł , zbierały się wokół 
niego małe dzieci i zl.i.zywa.ły bardzo 
ałodki sok, zbierający się na trawie 
i gałęziach. Swieżo upieczone CliJlias liiila­
kują jak pieczone kasztany doJll"BWione 
odrobiną słodkich ziemniaków. [?) Potem 
korzenie suszono na słonecznym miejscu 
i składowano w workach. Czasam1 uciera­
no je razem ze Mdośliwkam:l. i suszpao. 

Zbierano także korzenie rośliny po­
dobnej do tataraku (Lev1 s111 redJ visa) . 
suszono i gotowano . Jest to biały cienki 
korzeń o długości do 5 cm i grubości gę­
siego pióra. Wyglltda jak krótkie spa­
ghetti i jest bardzo sztywny. 

Wiosną, objadano się pewnym korzeniem 
zwanym ''mata" .  Roślina ta ZlllU1A była 
wczesnym francuskim pracownikan KanpanU 
Zatold łłudaona i Amerykańak:ich Kaopan.ti 
Futrzarskich jako "pomne blanche11 ( Pso­
ralea esculen ta) . 

Jedzono prawie wszystkie części ta­
kich zwierząt jak bizon, łoś czy jeleń, 
z wyjątkiem płuc , woreczka .:tółciowego 
i jeszcze jednego lub dwóch organów. Żo­
łądek jedzono przevażnie na surowo. Za 
wielki przyBilllik IJioRI.Żalle było nienarodzo­
ne jeszcze cielę wyciągnięte z dopiero 
co zabitej aamicy , zwłMzcza bizona. Go­
towane mięso takiego cielaka jest białe , 
bez smalru i liiile . Cienkie je li ta bizona 
czasami suszono, ale częściej wypychano 
długim:!. , ciehkim:l. paskami mięsa. Przed 
wypchaniem, jelita wywracano na lewlł 
a:tronę , w ten sposób z mięsem stykal się 
pokrywający je ałodki biały tłuszcz. 
Nastęrane lekko je opiekano, po czym 
wilłzano końce, aby nie wypłynę Q- soki 
i gotowano w wodzie. Jest to wielki 
przyBilllik i gdy jest dobrze przyrządzony 
ceni4 go sobie zarówno Indianie 1 jak 
1 biali. 

Istniały dwa sposoby przyrządzania 
mięsa - gotowanie i pieczenie. Pieczono 
bardzo dokładnie , ale gotowano ty;J.ko na 
tyle , by mięso utraciło . IIWÓj czerwony 
kolor. Wkładano je do gorącej wody i tak 
pozostawililio na jakieś 5 lub 10 minut. 
Zanim Czarne Stopy weszli w pooiadanie 
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europejskich garnków, gotowali mięso 
w następujący sposób. Wykopywano w ziemi 
dół , wkładano do niego skórę nieowłosio­
ną stroną do gói.-y i przymocowywano ją do 
ziemi kołkami . Wkładano tam mięso i wle­
wano wodę , wrzucając do niej rozgrzane 
do czerwonolici kamienie i :md.eniając je 
co chwilę , aż woda zrobiła. się gorąca 
i mięso się ugotowało. 

W czasach, gdy mięsa było w bród, su­
szono je w ogramych ilościach, by apo­
żyć w dniach, gdy nie będzie można zdo­
być aiwieżego mięsa. Grube kawalki mięsa 
cięto na długie , cienkie paak1 i wiesza­
no na słonecznym miejscu, by wyschło . 
Jeżeli pogoda nie była aprzyjająca, mięao 
wieszano na rzemieniach lub na ruaztowa­
niach w górnej części doop. Jeżeli mięso 
było dobrego gatunku i właściwie je 
wyBUBzono1 paak1 miały około pól centyme­
tra grubolici i były bardzo kruche . 
Suszono również tłuszcz z tylnej części 
bizona i jedzono go z mięsem, tak jak D11f· 
jemy chleb z masłem. Pemnikan robiono 
z mięsa bizona, które suszono w sposób 
wyżej podany. Wybierano do tego celu 
chude mięso, takie jak szynki, polędwice 
czy łopatki. Gdy nadchodził czaa robie­
nia peumikanu, przygotowyvano dwa wiel­
kie ogniska z suchego drewna oaikowego , 
które spalano , aż do uzyakania czerwo­
nych węgli. Stare kobiety przynosiły 
paski wyauszonego mięsa, które rzucano 
na węgle jednego z ogniak. Pozwalano 1m 
aię przypiec , pilnując , aby się nie spa­
liło, a następlie składano je na nie­
owłosionej stronie skóry, obok ogniska. 
Po pewnym czaaie pieczenie powodowało 
dymienie ognilika, przez co mięso nabie­
rało gorzkiego lllll!lku. Wówczaa pieczono 
je na drugim ognisku, dopóki pierwsze 
nie przestało dymić. Cykl ten powtarzano 
kilka razy . Gdy już wyai;arczającA ilość 
mięsa zostałA upieczona, było orw zbite 
k:ijlllmi , a te było kruche łatwo je łamano 
na uniejsze kmmłki . Suszono je i tarto 
tak dlugc , aż były O .K. W tym amDyD� cza­
sie w garnkach topiono tłuszaz bizoni 
i przygotowywano apecjalne torby na pem­
mikan. Torby te robiorw ze akóry biJlo­
niej , przeciętej vzdluż i mającej za­
okrwone rogi . Z dwóch km<ałków akóry 
zazytych razem � torba mogąca 
pwdeścić do 50 k:ilog:rlliDÓW pemnikanu. 
Starte mięao i tłuszcz, który właśnie 
zaceynal krzepnąć wkładano do koryta 
zrobionego ze Bkóry bizona i mieazano 
drewnianą łopatlł. Gdy mieazanka była już 
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gotowa, wkładano ją do worków, upyc.hlsno 
i ubi jano grubymi kijami tak, by poz­
być się w worku zbędnego powietrza. Gdy 
taka torba była już pełna i bardzo do­
kładnie ubita, zaszywano ją, kładz.iooo 
na ziemi , a kobiety okakały po nie j ,  aby 
nabita była jeszcze bardziej .  Zostmd.=o 
ją póiniej na alońcu, aby peumikan utę­
ta.l i wyauszył aię do końca. By napełnić 
taką torbę wyatarczylo mięso dwóch ;)a­
łówek , a mięso z jednego· dużego bizona 
wyatarczało na napełnienie czterdzieato­
kilogrl.IIIIOWe j torby. 

Wioaną ludzie jedli jajka kaczek albo 
innego wodnego ptactwa. Zbierano je 
w dużych ilościach. W ziemi WYkopywano 
dziurę , do której wlewano trochę wody . 
Tuż nad jej powierzchnilł robiono plat­
formę z patyków, na które atawiWlo jaj­
ka. Z. jednej atrony tej dziury wykopywa­
no drugą, uniejBZ4, nachyloną pod pewn;ym 
kątem. Gdy już było wszyatko gotowe , za­
lepiWlo głólffllł dziurę błotem, które kła­
dziono na drugiej platformie , a przez 
unie jazy otwór wrzucano do wody rozgrza­
ne do czerwoności klllnienie , dzięki czemu 
powatawala para i jajka aię gotowały . 

Początkowo Czarne stopy rzadko jedli 
ryby , ale teraz przepadają za nimi . Nig­
dy nie jedzono żółwi , żab i jaszczurek, 
gdyż uważano je za złe zwierzęta. Paów, 
które okoliczne plemiona takie jak ohOO­
by Kri , Gros Ventre , Siukaawie i Assini­
boin uważały za przymnak, nie jedli. Nie 
tłumaczy tego żaden zakaz religi jny. 
Slyazałem kledyli od jednego z PikUm 
(PiegW1) , te jeść paa to brzydka aprmm. 
"One są naazymi prawdziwymi przyjaciółmi 
- rzekł . Ludzie także m6wi.ą, że są 
przyjaciółmi, a potem odwracają aię. Ale 
psy są azczere. Skanllł, gdy nas nie ma 
i cieszą się , gdy vractiiJIY . Pi:lnują nas ,  
gdy śpinlf. Dlatego szkoda biednych psów'! 

Węży, koników polnyoh, dżdżownic 
1 różnych inBektów nigdy nie jadano. S61 
była właściwie nieznaną �- <llo6 
teraz wielu przepada za ni4, Zlllllll vielu 
takich, zwłaszcza wśród starCów, którzy 
nigdy nie używaj4 BOli . 

George Bird Grinnell 

z książki G. B. Grirmella pod tytułem 
•PeiiDee, Bl•ckfoot ud Cbeyenne, History 
end Folkloce ot tbe Pl •Jn s •  wydanej 
w NI1W)'ID Jorku w 1 961 roku, przetllmiZWzył 
Du.riusz Pohl . 

TAWACIN Nr 2(22) Lato 1 991 

. . . . 

Gvi azdy f i l 11u .i estrady dość często 
angażują s ię v różnorakie i n i c j a t y v y  
społ eczne, których charakter i c e l  j est 
n i e  do k ońca oczyv i s t y ,  gdy± czasa11i 
t r udno jednoznaczn ie p o v iedzieć, kto na 
tym v ięcej zysku j e :  a r t y s t a ,  r o b i ący s o ­
b i e . rek l a aę, c z y  pravdzi v y  adresat tych 
f i l a n t r o p i j nych akc j i .  

Z e  "sprawą Indian szcze g ó l n i e  zviązani 
b y l i  v l a tach siede�dz i e s i ątych m . i n .  
K a r  l o n  Brando, Jane ronda, a później 
i Robert Redford. 

W aies iąc po zajęciu W o u nded Knee 
sprawa ind iańska zyskał a n i e oczekiwany 
rozg ł o s .  27 marca 1973 roku v sa l i  Ilusic 
Center v Los Angeles odbyva ł a się uro­
czystość wręczan i a  Oscarów - nagród ame­
rykańskiej Akade 11 i i  f'i l mo v e j . 

Gdy wywoł ano nazvisko K a r l ona Brando, 
który zdobył t y t uł n a j l e pszego aktora 
roku za r o l ę  v f i l m i e  Ojc i ec chrzes­
t ny ( 1 97 1 ,  ref. f'rancis Ford C o p po l a l ,  
na podium zamiast aktora veszł a mł oda 
I nd i anka, Sacheen L i t t l e  f'ea t her z ludu 
A p aczóv ( zo b .  artykuł o b o k ) i odczytał a 
o ś v i adcze n i e  Kar l o n a  Brando w y j a ś n i a j ące 
povody, d l a  których a k t o r  n i e  chce przy­
jąć nagrody.  

Odo10va przyjęc i a  Oscara n i e  był a k a ­
prysell kontroversyjnego aktora, szuka j ą ­
c e g o  taniej r e k l a a y ,  a l e  pewnego rodza j u  
konsekvencją. Karlon Brando b y ł  b o v iem 
ze sprawą Indian z w iązany już od począ­
t k u  lat sześćdzies iąt ych, kiedy to brał 
udział v sł ynnych • wo j nach o ry b y " ,  
k t ór e  p o r uszył y indiańskie s p o ł eczności 
i przyczyni ł y  się do p o w s t a n i a  panin­
di ańskiego ruchu RED POWE R .  W 1964 roku 
aktora aresztowano za udział v demon­
s t r acy j n y •  p o ł o w i e  r y b  •a j ący• uzaysł o ­
v i ć  społ eczeństwu b ł ędy p o l i t y k i  okreś ­
l a n i a  l i  mi tóv poł ovóv d l a  I ndian, d l a  
k t órych r y b y  s t a n ow i ł y podstavove fródł o 
utl·zy•an i a .  W 1975 roku Brando przył ą -· 
czył s i ę  d o  g r u p y  I nd i a n  Kenominee oku­
p u j ących opactwo zakonnikóv v Gresham 
( s t an W i scons i n l i próbujących v ten 
sposób odzyskać prawo do ziemi, która 
niegdyś d o  nich należał a .  W 1978 roku 
wziął udz i a ł  v Najdł u±szym Harszu, któ­
reg o trasa v i odł a z K a l i f o r n i i  do s t o l i ­
cy v Waszyngtonie. llarsz t e n  n i e  miał 
podł oż a  p o l i t ycznego, ale duchove. I n ­
d i a n i e  chc i e l i  v t e n  s p o só b  udowodnić · 
Amerykanom, że j e szcze i s t n i e j ą .  
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Przez wiele l a t  aktor przygotovyvał 
s i ę  do nakręcenia k i l kuczęściovego f i lmu 
Wounded Knee p o ś v i ęconego d

·
avnej 

i współ czesnej h i s t o r i i  Indi an v Amery­
ce. W i e l u  znanych aktoróv wyrazi ł o  zgodę 
na g r a t i s o w y  udział v t y m  fi l mi e - m , i n .  
Paul Newman, B a r b r a  Strei.sand i Steve 
llcQueen. Rodzinne p r o b l emy aktora nie 
p o z vo l i ł y  •u jednak zrea l i zować tego 
pomysł u. 

P o n i ż e j  przedstaw i a my fragmenty o b ­
szernego v y v i adu z K a r l onem Brando, prze­
provadzonego w 1 978 roku dla Pl ayboya 
przez Lawrence Grobe l a .  P o l ska wersja 
Rozmowy z Har l onem Brando ukazał a  
s i ę  nakł adem krakovski ego vydavnictva 
GRAFF I T I  < 1 992 l .  

"" 

TO MN I E  S Z O K U J E  

I P R Z E R A Z A  

Rozmowy z Karlonem _ Brando 

Do t ej pory zwyk l e  odmawi a r  pan 
'Udz i e l an i a  d'[�szych wywi adow. W i ęc 
jak i m  c 'Udem mn i e  s i ę  'Uda'[o� 

N o r m a l n i e  n i e  zgodz i ł b y m  s i ę  na ten 
v y v i ad .  Ale Hugh Hefner [ w ł aściciel 
P l ayboya l  j est czł o w iekiem, który za 
p i ęćdzi e s i ąt t y s i ęcy d o larów wyciągnął 
Russe l l a  Ileansa z w i ęz i enia w Poł udnio­
vej Dakocie. 

Dl aczetfo Heans zna l az r  s i ę  w wl ę­
z i en t 'll� 

N i e  p a � iętam, tyle j u ż  r a z y  siedzi ał . 
Za p lucie na chodni k , noszenie rąk w k i e ­
szen i ach, zaś•iecanie ; każdy powód b y ł  
d o b r y .  P ł acąc p i ęćdziesiąt t y s i ęcy d o l ­
ców H u g h  z w i ązał s i ę  z e  sprawą Indian. 
W ie•, że z r o b i ł  to,  b o  uważ a ł , fe sprawa 
j e s t  s ł uszna, a nie d l a tego, f e  •iał t a ­
k i e  v i d z i � i s i ę .  B y ł  t o  gest zauf a n i a .  

Przez w i ększq c zę:St! swo}etfo :ayc i a 
zajmawar s i ę  pan kwes t t q praw czro­
w i eka , poczynając od wa l k i  narodu 
:aydowski etfO o

' 
w'[agne pańs t wo ,  przea 

wa l kę Hurzynow o rdwne prawa, a J.u>l\­
czqc na pańskim dwudz i es t o l e t n i m  
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j'U:2 :zaune�owan i u  w uswi ·adam i an i e  
l udzi: om· i raeedi i J nd i a'n. wnery.loart­
sk � ch. N i e  jes t t o  wi ęc :aaden 
.k.i-o t .loo t rwafy kaprys. · K i edy pó raz 
p i erws:ay :aa i n t eresowaf s i ę· · pan 
sy t '-lacjq l nd i anfi 

Po przeczy t a n i u  ksi.a.ż k i  D ' Arcy HeNie­
kle, Indianina z p l e11ienia Pł askogł ovych 
l Flathead l, który uzyskał t y t uł doktora 
antropo l o g i i  chyba w Londyński• Instytu­
cie Antropo l o g i i ,  i ksia,żki Johna Col ­
l iera bę.d .a_cego v t y 11  czasie dyrektore11 
Urzędu d/s Indian l B I A I .  Póżniej poje­
chał em s i ę  spotkać z Hcllickle· v Tucson. 
Roz11a w i a l i ś my n a  te•at h isto·r u  i ż ycia 
I ·nd ian. · Polecił mi skontaktować się 
z organizacja, o nazwie Kra j ow a  Rada Hł o­
dych I nd ia n .  Wzi.a_ł e11 udział v vielu ich 
spotkaniach i tak wszed ł em v ich ś v i a t .  

A c o  w t ym �wi ec i e  jes t 
pana na}bard:a i eJ s:zo.lou}qcefi 

d l a  

To, ż e  czyni s i ę  zgodne vysił k i ,  aby 
zetrzeć z powi erzchni ziemi cał y naród i 
ukryć przed ś·v i a t e111 rzeż t r v a j a,ca, już 
ponad d w ieście lat. I to, że nasz obecny 
rz:i.\d, który uvaża111y za doskonał y i pada­
my przed n i 111 z podz i w u  na kol ana, syste­
matycznie pozbaw ia I nd i an prava do życia 
wolności i poszu k i wania szczęścia, nato­
miast j ak papuga powt arza cał eilu ś wiatu, 
że broni prawa do życia, w o l ności i po­
szuki wania szczęś c i a .  Jak 111ożna t o  robić 
jednocześnie n i szcza,c nasza. j edyna. ro­
dziiiĄ k u l turę, j aka zaistniał a na tej 
zie111i ?  Rz:i.\d amerykański strzela do In­
dian, 11o rduje ich, g ł odzi ,  ł amie i' ch 
ducha, okrada iph, wreszcie odbiera i ll  
dzfeci i doprowadza do nędzy. Wł aśnie t o  
m n i e  szokuje i przeraża. 

A czedo t eraz I nd i an i e  do�a­
jq s i ę  od rzqdu , mając t ak. i  bQ.dcu! 
h i s  t or (  i ę  

św iecie, które v y b i e r a j a,  suwerennoś ć .  
A l e  od11aviamy przywrócenia p r a •  I n d i a ­
no•, bo się n a m  to n i e  opł aca. Rza,d . ame ­
rykański 11& nadzieję, że ! I nd i an i e !  po 
prostu znikną na zawsze v •rakach h i s ­
t o r i i .  T e n  kraj j e s t  na t y l e  boga t y ,  że 
stać b y  go był o ·na przywrócenie · wszys­
tkich prav Indiano•. Francuz i , Holendrzy, 
Belgavie czy Anglicy oddal i  swoje k o l o ­
n i e .  Albo ro b i l i  to podnosząc s t r a szny 
krzyk i zapiera j ąc . się rękami · i n o g a m i ,  
albo spokojn ie, b·a .uj rzeli r ę k ę  pisząca, 
na ścianie; I ndianie nie mogli.\ aieć . j u ż  
nadziei, że pewnego d n i a  n a  rzece Hudson 
pojawi� się San t a  Har i a  . czy P i n t a, 
wszyscy na nie wsiądziemy, i wrócimy do 
angielskich. w i ęzień. 

Ki edy� Denni s· Ban.los , · dz i a [ac:a 
i nd i artsk. i ,  wda[ s i ę  w s t r:ae l an i nę 
2 pa t ro l em. drodowym. w OretJo n i e .  
Podz i urawi l i mu . c a fą pr.:ayc :aepę , 
a po t em. odk.ry l i .  :ae jej wf�c i ­
c i e l em. by [ pan. C:ay m.dtJ[by byc 
pan w t edy os.loartaony o udz i e l e n i e  
pomacy :ab i e tJ [em.u pr:aes t ępcyfi 

: Nie j estea ani nigdy nie · był em komu­
nistą. < Sm.i eje . s i ę l . Poviedzmy , że gdyby 
vtedy poprosił mnie o pomoc j ak i k o l w iek 
I ndianin,  to na pevno by ja, otrzyma ł . 
Dennis był kiedyś t u t a j ,  na wyspie ! Te­
tiaro& na Tahi t i.) ,  przez pewien czas. 
Zaprosił em go, bo go poszukiwano. 

Ja.lo dftitJO tu by ffi 

Okoł o dvóch aiesięcy. 

C:ay w fadze o t ym w i ed:a i a fyfi 

Tak . Dennis Banks to v y j a,tkovy czł o ­
w i e k ,  • a  wspaniale w y ost rzona, i n t u i c j ę  
i ś w ietnie sobie radzi w t rudnych s y t u ­
acjach. H o ż e  być wzorem d l a  •ł odych · I n ­
dian. Tak j ak Russ e l l  l Heans l .  

D l ac:aedo w i ęc FBI zos t aw i  f o 
To bardzo proste : chca,, aby na tere- pana w spoka)\lfi 

nach, k t óre zamieszk u j a,, panował o ich 
wł asne prawo.  Chca, odzyskać zie•ię, któ- Ludzie z Departamentu Sprawied l i wości 
ra, kiedyś i •  zabrano. Chca" aby dotrzy - doszh do wniosku, że n i e  był o b y  dobrze, 
manc wszystkich ukł adów i porozu•ień . gdyby postawiono anie w stan oskarżenia, 
Chca, suwerennoś c i ,  praw ł owieckich i prav bo to t y l ko rozdmuchał oby sp.rawę i wzbu ­

do pał ovów ( ry b  1 ,  n i e  chcĄ podatków. dził o zainteresowan ie ś rodków przekazu.  
Che� :l: yć zgodnie z vł asn.a, natur :i.\• Chc.a. Przy11knięcie Russel l a  Heansa to j edna 
przywrócenia wł asnej gospodark i .  sprawa, natomiast i n na t o  for•alne os­

Inny•i sł o v y  nie che� n iczego w i ęcej 
czy mniej niż :Gydzi v Izraelu. Od . dawna 
gł ośno •óv i•y, ż e  narody •aj.a. prawo do 
saliostanowienia i popieramy te kraje na 
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karżenie •nie o udz ielenie pomocy a•e r y ­
kańskiemu Indianinowi zauszoneau ukrywać 
się z przyczyn p o l i t y cznych - w i ęc od 
pocz:i.\tku chodził o o to, by sprawę . w yc i ­
szy ć .  
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Gdyby okup u j a,�y Wounded Kn�ę l v  1 973 ) 
by li czarnymi albo biał ymi, to rozpra­
w i ono . b y  s i ę  z n�R1i v ci�gu ·.dwudziestu 
R1 i n u t .  Obł awy policyjne w . Loo Angel�s to 
niew inne igraszki v porównan i u  z tym, co 
mogł obY. się ta� zdarzyć . Ale na t o  . n ie 
mog l i  sobie pozwo l i ć . Nie d l a tego, że 
k ierował y n i • i  j akieś l udzkie ucz.ucia,  
a l �  d l a t ego, że dzięki Hol l y w ood I n d i a ­
n i e  a�erykańscy s t a l i  się znani na cał y m  
św iecie. O d  niepamiętnych czasów s t u d i a  
H o l l ywoodu .zaj �ovał y się temate11 I nd i a n .  
Więc , gd y b y  v Wounded Knee � a b � l i  t ych 
wszys t k i ch I ndian, zagazow a l i  czy w p r o ­
wadz i l i  do a k c j i  w o z y  pancerne, to m i e ­
l i by ś m y  woj nę. Zg.ir;>ęł oby mn�stvo I n.d i a n .  
A l e. t.o nadszarpnęł.oby . m i ędzynarodowa, 
reputac j ę  Stanów Zjednoczonych i t r udno 
b y ł oby ja, odzyskać. Nie przeszkadzał o i a  
sa11o � a b i j anie, a l e  n i e  chc i e l i  udowad­
n i a ć  ś w i a t u ,  2e Stany Z j ednoczone mordu­
ją I ndian v alcza,cych o wł asna, zie11ię 
i o pravo do prowadzenia wł asnego ż yc i a .  
B y ł  oby to zaprzeczenieao wszystkiego te·go 
za czym j akoby opowiada się Aaeryk a .  

A .lo i edy u.Swi adom.i r sob i e  pa n  
po r a.:a  p i erws:ay , .a e  poza .r:aądem 
to w f� n i e  Ho l l ywood wyrządz i f 

/ ndi.anom najwi ęJts::;,q k.rzywdęę 
Hie pa•ięta• 11011entu, k i edy . po raz 

pier vazy zaświ t a ł a  mi t a  "'Y ś l .  Ale w ł aś ­
nie n iedawno zdał e01 sobie apravę, v jak 
duży• atopniu fil• •aże oddział ywać na 
l udzi . Zawsze l ubił e• ogla,dać Johna 

.\rlayne, ale dopóki n i e  porozAiaviał ea na 
ten te•at z Indiana•i, nie przychodzi ł o  

. 111 n a  • y ś l ,  jak szkod l i w e  i zgubne są 
jego f i l my .  Tak j a k  w i ększość f i l AIÓV 
h o l l y woodzkich na ten . tema t .  

C:sy jes t jak. ( �  
wany w Ho l l ywood, 
panS.Ioq aproba t ęfi 

fi l m  wyproduk.o-,. 
.lo t ory :aysk.a fby 

:Gaden 11i teraz nie przychodzi do g ł o ­
w y .  A l e  w c i ąż • y ś l ę  o Johnie Wayne. Któ­
regoś w i eczoru ogla,dał em Hondo v tele­
w i z j i .  Oczywiście fil• ten j ak zwykle 
pokazuje I ndian j ako wojowniczych, spo­
t worniał ych dŻikuoóv, zieja,cych n i ena ­
w i ś c i a,  i s i e j a,cych zniszczenie. Wayne 
n i e  czuł się v ogóle · odpowiedz i a i n y  
przed indiański•i dziećmi, których cha� 
rakter ten fila kształ tovał . To chyba 
ignorancja, bo cóż innego każe czł o w i e ­
kowi pokazywać tak innych. A aoże ·nie 
zdawal sobie sprawy ze szkód, j akie jego 
f i  h vyrza,dził . 

T AWACIN Nr 2 (22)  l .atu l 'J'J.ł 

A maw L <i c  o barci2 i ej pozy t ywnym 
obraz i e  I nd i an w k i n i e  runery!tart­
s k Un ,  co sądz i .pan o t ak i m  f i  l m. i e  
ja.lo N i e b i eski ż o ł n i e r z ?  

A t a k ,  z Candice Ber.ge n .  Ten f i l m  p o ­
z o s t a w i a  dużo do ż ycze n i a ,  b o  bardziej 
chodz i ł o v n i m  o l e j ąca, się krew i w y ­
p r uwane f l a ki n i ż  o j a ka,ko l v i ek f i l ozo ­
f i ę, która j est w a ż n a .  Rzeczywiście b y ł  o 
to przer a ż a j a,ce - atak na Sand Creek 
zakończony aasakra, I n d i a n .  Pod w i e l oma 
v zg l ędaai ten f i l •  był prawdzi w y .  

A R i..chard Harr � s  w C zł o v i eku zvany11 
konierA? .· 

Ten f i l �  nie miał n i c  wspólnego t po­
l i tyka,, czy ze stosunkami m i ędzy biał ymi 
a I nd i anaR1 i .  . N�toaoiast niek tóre f r a ­
g llenty Hafedo w i e l k. i etJo c:a [owi e.loa 
10ogł y b y  tu by� p o z y t y w n y •  przykł adem. 
W tya f i l m i e  oceniono v i e l e  spraw b a r ­
dzo s p r a w i e d l i w i e .  

Zdaje sob i e  pan sprawę z t edo , 
:ae jes t ·w i e l e  i nnych kwes t i i ,  
k t Óre moeą i nnych i n t eresowa<! . 
Pań.s k i e,  HCZUc i a  s k i erowane są na 
I nd i a n ,  na t omi as t  Partska wi edża, 
:aeb.y t ak. L o  ujqt1 , do.t yc zy ak. t or ­
s t wa . 

Chyba naj bardz iej dener w u j e  mnie t o ,  
ż e  gdy l udzie c h c a,  się s p o t k a ć  z e  moa,, · 
to n a s t a v i a j a,  się na spotkanie z zasrana, 
g w iazd� · f i l mowa,, a nie z ż y v y 11  czł o v i e ­
k ie•, k t órego i n t e resuje c o ś  więcej poza 
aktorst wem, który 11a i n ne ż ycie i i nne 
p r o b l e m y .  

A l e  wywiad w c a fo.Sc i. po.sw i ęc o -
n y  sprawom. I nd i an byfby z kon i ec:a­
no.sc i nudny. 

Chciał b y li  11óc zanudzić l udzi kwes t i a,  
i n d i a ńska, • . •  bo t e r a z  zaczyna• rozumieć, 
ż e  rzecz y w i ś cie takie sprawy wszyst k ich 
nudza,. Nikt nie •a ochoty rozaa v i ać 
o sprawach s�oł ecznych, o sprawied l i woś ­
ci społ ecznej . A l e  to one nas przecież 
dot ycza,. To zreszta, j eden z dy le01atóv 
v 110iA1 ż yc i u .  Ludzi nic to n ie obchod z i .  
Jak czł o v i ek chce por.ozaa v i ać z 11 ł  ody od 
l ud2Aii na leMat Oś v ięci•ia czy •asakry 
Indian,  to okaz u j e. się, ż e  oni nic nie 
w iedza,. Co gorsza, nic nie chc.a. wiedzieć 
na te teaat y .  D l a  w i ększości ludzi n a j ­
w aż n i e j sze jest p i w o ,  ser i a l  telewizyjny 
i b a j k a  na dobranoc. 

Przekład Piutr P ieńkm1ski 
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MA RLON BRANDO 

Dlaczego 

·nie mogę przy j ą ć  

nagrody Osca:ra? 

W czasie rozdawa-ni a "Oscarów" w Los 
Angel es w 1 9 73. roku zamiast łlarlona 
Brando, który odmówi ł  przyj ęcia tej na­
geody, poj awi ła si ę 26- l e tnia w tedy, In­
di anka z plemi eni a Apaczów Sacheen L i t t ­
l e  Fea ther . Odczy tała memor i a ł  napisany 
przez IJarlona Brando, k tóry w t łumacze­
n i u  Indiańskiej Babci drukujemy poniżej . 
Niektórzy z Was mi e l i  okazj ę poznać oso� 
bi �ci e Sacheen w 1990 roku na Swi ę tym 
Bi egu Londyn Moskwa, którego trasa 
w i odła również przez Pol skę . 

Przez dwieście lat mów i l i ś my Ind i a nom, 
którzy walczy l i  o swo j ą  ziemię, ± ycie 
wł asne i swych rodzin,  o prawo do w o l ­
ności : ' zł óżcie b r o ń ,  m o i  przy jaciele, 
a pozostaniemy tu razem. Tylko · vtedy, moi 
przyjaciele, kied y  zł o±ycie broń, możeay 
rozaaviać o poko j u  i zawrzeć uaowę, któ­
ra będzie d l a  was dobra ' .  

A kiedy zł o ż y l i  broń, t o  ich pomordo­
wali śmy, oszustwem zabraliśmy im ziemię. 
To my skaz a l i ś my ich na gł ód podpisu j ąc 
oszukańcze umowy, które nazy v a l iśay 
traktatami ; nigdy zresztą ich nie _ �o­
trzyaywa l i ś a y .  To �Y zamie n i l iś my ich 
v �ebrakóv na kontyn�ncie, który ż y w i ł  
ich od niepamiętnych czasów. 

W jakikolwiek sposób będziemy inter­
pretować historię, nawet przeailczając 
wiele spraw, - okaże s i ę, że to nie •Y 
miel i ś my sł uszność, nie my postępowa­

- l i ś my prav ie. Nie my byliśmy spra wied l i wi 
w dział aniu wobec Indian - nie stara l i ś -

- � Y  s i ę  zreha b i l i tować i dot rzyaać zawar­
tych uaóv. Gł ównie d latego, że dane na• 
był o dzięki wartości naszej sił y, napa­
dać na irinrch, rabować ich wł asno ś ć ,  

· a  tak�• i � ycie, k i e d y  próbowali bronić 
avego kraju i wolnoś c i .  

T o  •Y zaai en i l i ś ay · i c h  wart;ośc.i 
·. v pn:estępstvo, a nasze przestępstwa v 

cnotę, ale istnieje coś, co j est poza 
ty• wszystkia, co sięga do g ł ębi naszej 

- przewrotności - to strasz l i w y  werdykt 
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h istori i ,  bo ona na pewno nas osądzi, 
ale j aka jest nasza troska o t o ?  Cóż 
to za rodzaj moralnej schizofren i f ,  któ­
ry pozwal a  naa gł ośno przemawiać ze 
szczytu - aby cał y świat sł yszał - o ż y ­
c i u  zgodny• z e  wszelkimi zobow iązan i a m i ,  
k i e d y  każda stronica naszej h i s t o r i i  
t e m u  przeczy? 

lloże v tej chw i l i  wł aśnie poviedzi e­
l i ś lly t o  sobie� 

Dl aczego t a  kobieta ! S acheen L i t t l e  
Feather l , stoj ąca przed n a m i ,  zepsuł a n a m  
wieczór , d l aczego wtargnęł a v nasze ± y c i e  
ze sprawą nie obchodzącą n a s ;  o którą 
wcale się nie t roszczymy ? Dlaczego ta 
kobieta zmusił a nas do at ty czasu i 
pieniędzy wdziera j ąc · się do naszych 
doaóv? 

llyś l ę, ±e odpowiedż na t e  pytania 
zależy w j a k inś stopniu także od tej 
publ iczności . Poniżenie Indian, robienie 
pośmiewiska z ich charakteru, przedsta­
w i anie ich j ako dzikuspv, wrogów i zł ych 
- to bardzo trudne dla dzieci wzrast a j ą ­
c y c h  v takim ś w i ecie. Kiedy indi ańskie 
dzieci o g l ądaj ą telewizję i w i dzą j a k  
przedatavia się i c h  rasę v f i l aach, ich 
psychika ulega zranieniu i nigdy n i e  do­
vieay się j ak gł ęboko. Ostatnio p o j a w i ł  o 
s i ę  kilka chwiej nych atopni popra w i a j ą ­
cych sytuac j ę, a l e  są o n e  z b y t  chwiejne 
i j est ich za mał o. 

Tak v i ęc ja, j ako czł owiek tego zaw o ­
du i �byvatel Stanów Zjednoczonych, nie 
�zuję się, aby ., mógł przy j .a_ć dziś t ę  na_ ­
grodę. Uvaża11, że dopóki stosunek do 
aaerykańskich ' l ndian nie zostanie ra�y­
kalnie zmi eniony, wsze l k i e  przyznawanie 
i przyjnovanie nagród v tym kraju jest 
wielce niestosowne. 

.Jeś l i  nie aożemy zostać ich brać m i ,  
pozwólcie na• c h o c i a ż  n i e  b y ć  ich egze­
kutora M i .  Chciał byli mieć nadzieję, że 
ci,  którzy sł uchali m n i e ,  nie potrak t u j ą  
cał ej tej sprawy j ak o  brutalne wtargnię­
cie w ich intyaność, ale odniosą się do 
niej ze zrozumienie•. 

Ufa j ay jednak, że ci wszyscy ludzie 
( lndiani e i  otrzyMa j Ą  niezbywalne prawa, 
aby aog l i  pozostać Wolni i n i ezależni V 
kraju, który ich utrzyayvał od n i epa­
aiętnych czasóv, jak daleko sięgnąć aoże 
paaięć ludzi ż y j ących. 

Tł u a .  Stefania Antonievicz 

TAWACIN . Nr.2(22) Lato 1 993 

C Z A H N A  S U K N I A 
c zy l i  pierwsze spotkanie 

' ll i d z i a ł e1. H i sję, pod z i w i a ł e� Tar\­
c zące8o 2 W i l N.am i ,  m u s i sz z o b aczy� 
C-?arnq SuJ.n i ę ' .  Hoże sł usznie s t ., w i a  s i ę  
l e n  f i l m  v t a k i m  t o w a r z y s t w i e, a l e  p o ­
w i edzmy s o b i e  szczerze, ż e  n i e  p o w t ó r z y ł  
o n  j u ż  s u kcesu s w ych poprzed n i k ó w .  Hasł o 
r e k l a m y ,  skądi nąd bardzo t 1·afne,  j ednak 
z a v i o d ł  o .  

Czarna 9uNn i a  j e s t  f i l mem v y k ,·acza­
j �cy� d a leko poza stereo t y p  f i l mu o I n ­
d i anach.  Aus t r a l i j s k i  reż y se r ,  Bruce 
Berestord pokazał nam a m e r y k a ń s k i c h  t u ­
l có v ,  o j ak ich s i ę  d o t ąd n i e  rAóv i ł  o .  
H o l y w o o d z k i  w a r i a n t  westernu przede t a ­

al I nd i an i na j ako p a j aca z p i ór o puszem, 
u c i e l eś n i a j -ącego samo zł o .  Z kolei w e s ­
r n  e t n iczny l an s o w a ł  m o d e l  I n d i a n i n a 
t ra g i cz n e g-o, będĄcego o f i a r ą  b r u t a l no � ci 
i zł a b i a ł ych zdoby vcóv Dz i k iego Zacho­
du.  W o b u  przypadkach t u b y lców u j m o w a no 
p r zed m i o t o w o ,  z pobł ażan iem i v y r a ż n y m  
podział e m  n a  d o b r ych i z ł ych.  

W Czarnej Sukni natomiast reżyser 
p o s t a w i ł  naprzec i w  siebie d v a  � v i a t y ,  
d v i e  k u l t u r y ,  v yrażne i w peł n i  d o j rz a ł e.  
Povstał zatem obraz n i e j ednoznaczny, 
s k ł a n i a j ący do przemy� leń, a rA b i t n y .  Brak 
d o s t a t ecznej v i edzy o I n d i a nach Ameryki 
Pół nocnej sku tecznie utrudnił odcz y t a n i e  
mądrego p r zes ł a n i a  f i l mu,  m i a no w i c i e :  
n i e  Ala k u l t u r  ' l epszy c h '  i ' gorszych ' ,  
i s t o t a  c z ł o w ieczeń s t w a  p o l eg a  n a  w y m i a ­
n i e ,  na d z i e l en i u  s i ę  w a r t o ś c i a m i  v ł  a s ­
n e j  k u l t ur y  z i nn y � i .  N i e  j e s t  t a k ,  że 
j edna t y l k o  k u l t u r a  t y l ko daje ( l u b  n a ­
rz uca ) ,  a druga t y l k o  p r z y j m u j e .  Ova 
w y m i a n a  dokonuje się nie t y l ko na p ł a s z ­
c z y ż n i e  w yn a l azków technolog icznych czy 
p r z e d m i o t ó w ,  a l e  róvnie± - co w a ż n i e j sze 
- na p o z i o m i e  idei i v a r t o � c i  duchowych. 
Europa p o d l eg a ł a v p ł y vo� myś l i  t u b y l cz o ­
a n.e r y k a ńsk i e j ,  j a k  r ó w n i e ż  l n d i u n i e  poz­
n a v a l i  myśl europejską. 

P i e r w s z y m i  m i s j onarzami v Novej F r a n ­
c j i  b y l i j e z u i c i ,  kt órzy v l a t ach 1 6 1 1  
- 16 1 4  p r z y b yw a l i  m a ł y � i  g r u p k a m i  d o  
A c ad i i  ( dz i s ie j sza Nova· Szkoc j a  i Novy 
B r unszv i k l .  Gubernator Samuel de Cham­
p l a i n  p r agnął j ednak w y s ł ać m i s j onarzy 
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t a k ż e _ Y g ł  :;,_ p  kont ynen t u, d o  p l e m i o n  
z o b s z a r u  W i e l k i ch Jez i o r ,  szczegó l n i e  
ll uronóv, z k tóry_mi Francj a p r o w a d z i �  a 
wtedy h a n d e l  f u t r a m i .  Dzięki j ez u i c k i m  
Re l acjom. - b o g a l e j  korespondenc j i  m i s ­
j onarzy do s wych przeł oż on ych ve franc j i  
- można d z i 1.  poznać ogrom dzieł a m i s y j ­
nego, a t a k ż e  szereg i nd i ańskich zwycza­
j ów ,  dzi1. j uż zapomn i anych.  Re l ac je 
d r u kovane v l a tach 1632 - 1 673 reg u l a r n i e  
c o  r o k u ,  a n a s t ę p n i e  o k a z j o n a l n i e  przez 
kon iec v i eku X V I I  i viek X V I I I , do , d z i �  
pozos t a j ą  pods l a v o v y rA  i n a j boga tszym 
ż ródł e m materiał óv o k u l t u r ze t u b y l czych 
p le m i o n  A m:r y k i  Pół nocne j .  

Do tego w ł a ś n i e  żródł a ,  a także do 
póż n i e j szych prac antropo logów i kons u l ­
t a n t óv i n d i ańskich s ięgnęl i reż yser i 
sceno g r a f  f i l mu ( a  vcze� niej i Br iyn 
Hoore, · a u t o r  l i t er a c k i eg o  piervovzoru ) 

. p r z y  o d t y a rz a n i u  r e a l ióY t am t ego czasu, 
s y s t e m u  s p o ł ecznego i p o l i t ycznego p l e ­
m i o n  leś nych, hierarch i i  var t o ś c i  i s p o ­
s o b u  my� l e n i a .  Z w i e l k a,  p ieczol o v i to�cią 
odt vorzono także t u b y lcze osady i s t r o j e  
O b o k  z a p i sóv o codziennym ż y c i u  I nd i a n  
m i s j on a r ze ucz y l i  s i ę  i c h  j ę z y k a  i s p o ­
rządza l i  sł oYn i k i ,  c z y m  przyczyni l i  s i ę  
do oca l e n i a  t e g o  w a ż nego s k ł adnika t u ­
b y l czych k u l t u r .  Paradoksa l ne j e s t  t o ,  
ż e  d z i ś  w i e l u  I nd i a n  posł u g u j ących s i ę  
j u ż  t y l k o  a n g i e l sk i �, s ięga do t ych 
s t a r y ch o pr acovań, by na novo poznawać 
j ęzyk i z w ycza j e  svych przodkó w .  

F i l m  Czarna SuJ.<n i a  pokazuje j ak 
·
b a r ­

d z o  skomp l i kowane j e s t  d z i e ł o m i s y j ne, 
i l e w ym a g a  pokory, cier p l i vo ś c i  i p o � ­
v i ęcen i a .  Symbo l ik a  chrze ś c i j ańska n i e  
z a wsze j e s t  zrozumi a ł a d l a  l udów inn ych 
k u l t u r ,  s t ąd ł a t v o  o ni eporozumien i a .  
' O n i  v ie r zą, ż e  w nocy u ma r l i  widzą 
Y y j a ś n i a ł  D a n i e l  o j cu Laforgue. - U�a r ł e 
z w ierzęt a i umar l i  l udzie k r ąż ą  po l a ­
sach n o c y .  Dusze l udzi p o l u j ą  na d usze 
z v i erząt, przemierza j ąc l asy,  v k t ór ych 
r osną dusze n i eż y w ych drzey. - Cóż za 
dziecinne razurnovanie - u ś miechnął s i ę  
o j c i ec La for gue, - C z y  t r udniej v t o  
u v ierzyć n i ż  v r a j ,  g d z i e  vazyscy s i e ­
d z i my na chmurach i p a t r z y m y  na Boga? 
A l bo v p i e k i e l ne ognie,  v k t óryc� p ł o ­
n i e m y  na w i ek i ? '  - p y t a ł  Dan i e l .  

W zes t a Y i e n i u  o b u  t y c h  w ierzeń t y l k o  
pozor n i e  b r a k  e l ementów wspól nych.  H o ż n a  
o c z y w i ś c i e  t r w a ć  na svo i �  s t a n o w i s k u  i 
n i e  w y k a z u j ąc Y iększej chęci zrozumienia 
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' l l .  . d r u g i e j  s t r o n y ,  prowadzi� evange 1zac]ę 
' dz i k i c h ' i oce n i a �  efekty wedł ug i l o�ci 
chrztów. Bardzo dł ugo pokutował o t o  
prze� v i adczenie, ż e  t e n  j est dobrym m i s ­
j o narzem, który d u ż o  chrzc i .  A l e  m o ż n a  

. też inaczej : o j c iec Laforgue j e c h a ł  do 
Nowego Swiata ' j eszcze z takim prag­
n i e n i e m  u to r o w a n i a  drogi do r a j u  j a k  
n a j w iększej l iczbie ' dz ik ich ' .  Jednak 
v y p r a v a  z grup� A l gonkinóv do o d l eg ł ej 
m i s j i  u � v i ad a m i a  mu bole�nie sens j ego 
zaw ierze n i a .  C h y b a  zawsze podróż skł a n i a  
do zadumy n a d  czasem, de wer y f i kacj i 
s w ych w y b o rów i postanowień. Częs t e  re­
trospekcje v f i l m i e  m a j ą  raz j eszcze 
pokaza� , jak t o  się stał o,  ż e  c i  l udzie 
znalet l i  s i ę  w ł a � n i e  t u t a j ; m a j ą  poddać 
próbie �ch p o s t a n o w i e n i a  i � l u b y .  D l a  
o j c a  Laforgue w y p rawa v indi ańsk i m  towa ­
rzyst w i e  to n i e  t y lko zmaganie s i ę  ze 
zw�tpienien i sł abo�cią ciał a, a l e  t akże 
przyspieszone d o j rzewanie v v ierze, coraz 
bardziej � w i adome pój�cie za swym Nau­
czyc i e l e m .  W I hona t i r i i  ( mi s j a  w � ród 
Huronów ) musi j eszcze przec i w s t a w i ć  s i ę  
umieraj ącemu o j c u  Hieronimowi k t ó r y  
c i ąg l e  w i erzy v m o c  v i e lo�ci udziel onych 
chrztów - a b y  z n o vą mocą g ł osić s ł ova 
swego Nauczyc i e l a ,  s ł owa m i ł o�ci i zro­
zumien i a  ludzkiej n iedo l i .  O j c i ec Lafor ­
gue n i e  o p o w iada tuby lcom, że czary 
z vod� ( chrzes t ) na pevno odwrócą dom­
n i emany gniev Boga < czym s t raszył ich 
o j c i ec Hi eron i m >  i gorączka ich o p u � c i .  
Hóv i ,  ż e  chrzest n i e  uchroni ich przed 
chorobą, ale Bóg jest mił osierny.  I w t e ­
dy v i d z  j est ś w i a d k i e m  jednego z n a j b a r ­
dziej dramat ycznych d i a l ogów f i l mo w ych. 
O t o  t u b y lcy zadaj � o j c u  Laforgue p y t a ­
n i e : 

- Kochasz n a s ?  

- T a k .  

- W i ęc możesz nas ochrzc i ć .  

N a wracać m o ż n a  t y l k o  mocą m i ł o�ci, 
j a k  Chrystus. Chrześ c i j aństwo b o w i e m  
• j e s t  w i a r�, a n i e  k u l  t u r �  - m ó w i  vspół ­
czesny n a m  j ezu i t a . - Chrze� c i j aństvo 
podtrzymuje v każdej k u l t urze t o ,  co 
może być vł ączone, wcielone. Nikt nie ma 
Jezusa C h r y s t u s a  na vł asnośc, a n i  też 
chrze�c i j ań s t v a .  Dzielenie się v i a r ą  lo 
o b o w i ązek każ dego chrześci j anina, be� 
względu na j ego k u l t urowe zap lecze ' .  
Fosł a n i e  C h r y s t u s a  j e s t  vyzvaniem d l a  
każdego. W i e dz i a ł a o t y m  K a t e r i  Teka­
k v i tha, p i e.rv s z a  I rokezka Hohavk, ochrz-
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e o n a  z w y b o r u ,  t y j ąca v poł o w i e  X V I I  
vieku, uznana za bł ogosł aw i on� przez 
Jana Pavł a II � 1 980 roku.  W i edzą o t y m  
vspół cześni I r o k e z i ,  którzy często s t a j �  
przed dy lematem : tradycyjna r e l i g i a  
Dł ugiego Domu c z y  chrze� c i j ańatvo. ' Gdy 
kto� n i e  moż e s i ę  zdecydować, k t ór� 
drog� pójść - p ó v i  L o u i s  F a r �e r ,  t r a d y ­
c j o n a l i sta Onondagóv - i v efekcie n i e  
pod�ża ż a d n ą  z n i ch ,  t o  móv i �y : ' b iega 
po lesie ' .  Tacy l ud z i e  n i e  m a j ą  domu ani 
v indiański11 � w i ec i e ,  ani v ś w i ec i e  
b i a ł ego czł o w i e k a .  N i e  zwraca j ą  uvag i n a  
a ł ova Stwórcy, w ięc c i ąg l e  gonu!�_ -

4
n 1 e  

v1adomo dokąd i p o  c o .  To s t r a szne ' 

Fi lmowy romans Bretończyka D a n i e l a  
i A l gonkinki A n n u k i  s u g e r u j e ,  ż e  n a t u ra 
czł owieka,  jego a t a v i a tyczne ' p o t rz e b y  s �  
wszędzie t ak i e  s a me i c h o ć b y  d l a t ego 
moż l i we jest porozumienie przeda t a w i c i e ­
l i  dwóch różnych k u l t u r .  S a m o  t o  s p o t ­
k a n i e  ( często nazywane ' zderzeni e m ' ) 
j est j ednak tak drama tyczne, ż e  v y �aga 
zacho w a n i a  dużej o s t rożności t a k t u .  
Wzaj emne poznanie s i ę  w y maga czas u ;  
gwał towność i a r oganc j a  k t óre j k o l w i e k  
ze s t r o n  n i e s t e t y  temu n i e  s ł  u :± Ą .  

l 
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PRffia< Mi t-O \la.. l 
W numerze 2 ( 19 )  TAWACINU o p u b l i kowa­

l i ś my a r t ykuł Michaela T. Benve l la o kon­
s t y t uc j i  i rokeskiej , czy l i  W i e l k i m  P r a w i e  
P ok o j u .  Harek Cichomaki v osobnym szkicu 
prz y b l i ż ył czy telnikom posta� samego 
a u t o r a ,  którego obdarzy l i � m y  m i a nem ' in ­
d i a(,skiego korespondent a ' ,  g ł ów nie ze 
w z g l ędu na jego dział a lność v P o l sce 
( koresponduje z nim w i e l e  osób ) .  W o b r o ­
n i e  d o brego i m i e n i a  Hike ' a  i jego r o l i  
v s p o ł eczności Hohavkóv w y s t ąp i ł y d v i e  
czt e l n i czki z Krakowa ! nr 3 < 20 l l , w y t y ­
k a j ąc n a m  bł ąd i nietakt,  j a k i  popeł n i ­
l i � my nazywając autora ' koresponden t em ' ,  
a zupeł n i e  pomi j a j ąc f a k t ,  że j es t  on 
' sekretarzem' Konfederac j i  I r o kezów . 

Harek o p isał cał ą tę sprawę H i ke ' ovi 
i poprosił go o komen t arz. H i ke o d p o w i e ­
d z i a ł : • Doceniam i c h  troskę v o b r o n i e  
m e g o  i mienia v vaazym kraju,  a l e  one N I E  
H A J Ą  r ac j i .  N i e  jestem SEKRETARZEM Kon­
federacj i Sześciu Narodów I rokeskich 
i sposób przedstawienia mej postaci 
v a r t y k u l e  jako INDIA�SKI KORESPOHOENT 
j est v ł a�civy i odpow iedni .  Wszelkie 
kontakty, jakie utrzymuję z waszymi 
l udżmi, był y i nadal są mo j ą  w ł asną 
i n i c j a tywą. Nie otrzymał em ż adnego o f i c ­
j a lnego mandatu c z y  auto ryzac j i  ze s t r o ­
ny Konfederac j i  I r okesk iej do prowadze­
nia tej d z i ał a l ności. Jestem po prostu 
j ednym z Ludzi Dł ugiego Domu v Kahnawake 
( Quebec, Kanada ) i j a ko t a k i  pro wadzę 
korespondencję z ludż m i  v t w o i m  kr a j u .  ' 

T y l e  l i st Hicheal a .  Dokumen t a c j a  tej 
sprawy s p oczęł a b y  zapewne v naszej re­
dakcyjnej szufladzie, gdyby ż ycie nie 
d o p i sał o zabawnego i niespodziewanego 
zakończen i a .  Nadszedł oto k o l e j n y  l ist 
<z 7 m a j a  brl  od naszego ' koresponden t a '  

z Kahnavake, zawierający informację -
u v ag a l  - że ' v  poniedział ek, 19 k w i e t n i a  
1 9 9 3  r o k u  o f i c j a l n i e  wybrano mnie n a  
s t a n o w i s k o  Sekretarza Dł ugiego Domu, 
które o b j ął em v Kahnavake po t rzech la­
t ach przerwy. N i e  oznacza t o ,  ż e  m o j a  
korespondencja z waszymi ludżmi nab ierze 
odtąd o f ic j a l ny charak ter.  Nadal pozos­
tanie w y ł  �cznie moją vł a sną i n i c j a t y wą ' . 

Nigdy n i e  przypuszczał em, że możemy 
się okazać prorokami, a jednak . . .  

2yczymy H i chael ovi T .  Benvel l o v i ,  
Sekretarzowi Konfederacj i I rokea k i e j  
v Kahnavake powodzenia v tej potrzebnej 
i odpo w i edzi alnej pracy . 

HH 
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l NDI MS< l E .<ISLNA 

Ha marginesie recenzj i CzarneJ' S'URni 
trzeba v y j a� n i �  pevn� sprawę, która 
z b u l wersował a v i e l u  czyteln ików ; muszę 
przyznać, ż e  mnie równ ie:± . Chodzi, rzecz 
j asna, o wu l g a r yzmy v p o l a k i m  przekł adzie 
p o w ieści . 

Czy I nd ia n i e  tak mów i l i ?  Oczy w i ś c ie 
n i e ! A czy zna l i  przek leństwa? Z pevno�­
c i ą  tak,  choć n i e  w iemy nic konkretnego. 
Wu lgaryzmy istniej ą w każdym języku. 
Odszą się do real iów życia v danej k u 1 -
r z e ,  d o t y k a j ą sfery tabu i S Ą  historycz­
n i e  zmienne; uzależnione od określonych 
norm k u l t urowych i o b yczajowych. Zatem 
I n d i anie m u s i e l i  znać i uż ywać sł óv 
w u l garnych, obraź l i w ych i szyderczych. 
Jaką m i a ł y postać - nie w i emy. Na pevno 
nie v wer s j i  zapro ponowanej przez t ł u­
macza, Andrzeja Pavelca. Bez znaj omości 
j ęzyka o j czystego danego p l emienia nie 
można n i c  pow iedzieć o jego zasobie le­
k s y k a l n y m, o t y m ,  co gorszył o i vyvoł y ­
w a ł o rumieniec zawstydzen i a .  

Osobną s p r a w ą  j es t  przekł ad l i  terac­
ki. W przypadku Czarne)' S-uRn i tł urnacz 
pon iósł cał k o v i t� porażkę. Jako�ć prze­
kł adu, skądina_d bez zarzutu, komp letnie 
dysk w a l i f i k u j e  ( v  k a t eg o r i i  l i teratury 
i n d i a ń s k i e j ,  ocz y w i ście ) nagminne stoso­
w a n i e  n a j bardziej chamskich, polakich 
w u l gar yzmów ! n p .  •o czym t y ,  k . . .  mów isz? 
< a . 104 ) al bo ' T y  g ł up i, b l ady k . . .  aie 
( s . 105 ) ] To vca l e  nie jest � mieszne, j a k  
zapowiada autor povie�ci,  a tł umacz 
bezwiednie p o w tarza ( s . 8 ) .  Tł umaczenie 
u t w o rów z odmiennych kręgów k u l t u r owych 
wymaga o d  t ł umacza nie l ada umiej�t ności 
zw ł aszcza j e ś l i  chodzi o tak i n t y mną 
aferę języka, j aką sa. obscena. W żaden 
sposób nie v o l no stoso wać rozv ia_zań p r o ­
ponowanych p r z e z  konwencję t aniej l it e ­
r a t ury sensacy j nej i brukowe j ,  której 
autorzy prześ c i g a j ą  się v faszerowaniu 
czy t e l n i k a  obrzyd l i w ościami pozbawi onymi 
wsze l k i ego smaku l i t erack iego i nasta­
v i onymi jedynie na efekc i a r s t w o .  

N i e s t e t y ,  to j uż k o l e j n a  współ czesna 
povieść o Ind ianach ( po Taru:aqc:ym. 
Z W i t kam i l v gł u p i  liposób zepsuta przez 
tł umacza. 

HH 
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B R A z Y L I A 

W poprzed n i •  nu•erze TAWACINU za­
�ie� c i l i� •Y iofor�ac j e  o braz y l i j s k ich 
I n d i a nach H a k u x i ,  k t órzy tocz� obecnie 
b a t a l i ę  o zacho w a n i e  swej o j czyzny. Po­
niżej przytacza•y k i l ka wcześ n i e j szych 
przypadków ł a � a n i a  praw cz ł o wi eka v B r a ­
z y l i i ,  pokazuj �cych ź r ódł a zagrożeń d l a  
l ud n o ś c i  t u b y lcze j ,  a także rzucaj �cych 
dod a t k owe ś w i a t ł o na po l i  t y kę v o bec 
I n d i a n ,  której · tok nada l  wyznacz a j - d o ­
ra±ne i n t e r e s y  grup u p r zy v i l e j ovanych. 

Teoretycz n i e  i s t n i e j �  odpoviednie 
prz e p i s y  chroniące I nd i a n  brazy l i j sk ich 
przed ł a ma n i e• prav i •  przysł u g u j �cych. 
Hiędzynarodo v i  eksperci uva2 a j ą  Kons t y ­
tuc j ę  Braz y l i i  z 1 988 r o k u  z a  j edną 
z n a j bardziej p o s t ępovjch w dziedz i n i e  
ochro n y  p r a v  t u b y lcóv. O b o k  uznania t u ­
bylczych t r adyc j i  społ eczno - k u l t u r o v ych 
oraz p r a w a  d o  z i e M i ,  K o n s t y t u c j a  zawiera 
paragrafy, k t ór e  powinny zabezpieczać 
I n d i a n  przed s k u t ka a i  v provadzania v zy­
cie różnych p r o j e k tóv gospodarczych. 
W p r z y szł o ś c i ,  urucho•ienie kopalń i 
e l e k t r o v n i  wodnych będzie wymagać zgody 
Kongresu. 

Dodatkową ochrońę povi nna zapewnić 
fUN A I  i n s t y t uc j a  rz�dova povoł ana 
w 1967 roku przy H i n i s t e r a t v i e  Spraw 
Wevnę trznych I w  lipcu 1990 przeniesiono 
j �  d o  H i o ia t e r a t v a  Spraviedli vości ) ce­
le• ochrony praw t u b y l có w .  Teoretyczn ie 
f U N A I  dyspon u j e  znaczny•i �oż l ivośeiaai 
zapobiegania naduż ycia• przec i w k o  India­
no• : 100:!:e skorzystać z po11ocy p o l i c j i ,  
a n a v e t  v o j ska w · G e l u  Jchrony indiańs­
kich zieli przed l n v a z J � ·  

P o • i • o  t ych t e o r e t ycznych zabez p i e ­
czer\, I n d i a n i e  brazy l i j scy a� nadal 
narażeni na s t o a o w a n i e  vobec nich prze­
lADcy i oazust v .  
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faktea j e s t ,  że v znako •i tej v i ę­
kazości przypadków, winni nadużyć wobec 
Indian wy1Aykaj ;11. się aprawied l i w o�ci. 
Stanowi to w r ęcz zachętę do stosowania 
prze•ocy przez t ych, k tórzy próbują za­
gar nąć t r ochę indiańskiej zieai. Wionyai 
bywa j �  nawet p o l i c j anci, vynajaujący się 
po ał u2 b i e  d o  różnych akc j i  przeciwko 
I ndianoM.  

W 11arcu 1 985 dziewiętnastu Indian 
Kaiowa w y s i e d l o n o  s i ł ą  z vioaki Jagua­
pire na teren i e  t u b y lczego terytoriua 
Guar a n i  w H a l o  Grosao do Su l .  :2.andar•o­
wie i uzbr o j e n i  11ę2czyźni n i e  m i e l i  ż ad­
nych o f i c j a l n�ch n a k azów. K i lkor·o l 11dian 
p o b i t o  do tego s t o pn i a ,  ż e  konieczna 
był a o p ieka a z p i t a l n a.  Wszczęto ś l edztwo 
ale nie doprowadz i ł o ono do ukarania 
w i nnych, wydano n a t o m i a s t  rozporządzenie 
zadawa l a j ące wł aśc i c i e l i  zie�akich czy ­
c h a j ących n a  z i e o 1 e  J a g u a p i re.  Ostatecz­
nie Indian K a i o v a  e k s m i t owano i osadzono 
w inny� rezerwac i e .  W 1 99 1  roku s�d fe­
deralny z Sao P a u l o  anulował tę decyzję 
i skierował sprawę d o  ponownego rozpa­
trzenia, ale K a i o v o v i e  dalej �us iel i 
koczować na z a t ł oczony• pusterunku fUN A I .  

HASAKR.� l NDI AN T l CUNA 

Od roku 1 980 I n d i a n i e T i cuna prowa­
dzi l i  ka�pani ę n a  rzecz o f i c j a l n e g o  wy­
tyczen i a  granic a w o i cłl ziem v ata11 i �  

A•azonas, nied a l eko S a o  Leo p o l d a .  Rosz­
czenia do tych z1e� zgł aszał także 
loka lny hand l a r z  drewnea.  Trw a j ący od 
w i e l u  l a t  spór d o p r o w adził do ś m i e r c i  

c z t e r n a s t u  bez b r o nn ych Indian.  

Hasakra wydarzy ł a s i ę  28 •arca 1988 
roku. G r u p a  a t u  I n d i a n  oczek i wał a nad 
p o t o k i e •  Capecete na powrót de legac j i , 
k t óra udał a s i ę  do Ben j a o i n  Conatant, 
żeby zgł o s i ć  kradzież byka. N i czego n i e  
pode j rze w a j ąc akraca l i  sobie czas ocze­
k i w a n i a  � p i e w a n i e •  p i e ś n i ,  gdy z b l i '.Ż y l i  
a i ę  d o  n i c h  uzbr o j eni �ę:!:cz y :!: n i  i o t w o ­
rzy l i  o g n i e �  z k a r a b inów Jnaazy n o w ycłl.  
Zaatakowani l nLi i a n i e  rzuc i l i  s i ę  J a  
u c i eczk i ,  j e ll n i  p o b i eg l i  w a t 1·onę l a a u ,  

i nll i u s i l  owa l i  odpł yna,ć v k a n u ,  j eszcze 
i n n i  ac h r a 11 i l i  s i ę  w p o b l i u k i e j  chacie. 

TAWACIN Nr 2( 22 )  l; 1 to i 'J ' )l 

Wś ród 14 zab i t ych był o s·ześcioro 
dziec i .  Dvunaat o l e t n i a  d z i e vczynka, któ­
rą postrzelono v p lecy i szyję, zdoł a ł a 
s i ę  schować v lesie raze• z p r z y j aciół ką 
i tak prze t r wał a .  H i •o ran przepł ynęł a 
p o t o k  i dotarł a do Sao Leo p o l d a .  Lei l a  
V a l e o t i o  Harcos, sześ c i o l e t n i a  dziev­
czynka, róvoie± był a ranna. Znaleziono 
ją v kanu po•iędzy z a b i t y • i  vspół p l e ­
•ieńca • i .  Udawał a nieżyw�. Z gł owy u s u ­
n i ę t o  j ej 12 o d ł  a•ków. 

P o l i c j a  federalna przy b y ł a następnego 
ranka i chociaż uzbrojeni bandyci nadal 
kr�± y l i  v p o b l i ż u ,  n i kogo nie areszt o w a ­
n o .  P o l ic j anci skonf i ak o v a l i  jedynie 
broń, ale nie u s t a l i l i  to±aa•o ś ci bandy­
tóv, c o  j e s t  podstawą d o  rozpoczęcia 
tes tów b a l i s t ycznych. 

Dochodzenie przeciągał o się, dopiero 
pod koniec 1990 - 2, 5 roku po t r aged i i  
- sędzia z Beo j a • i n  Coostaot vyaun-ł 
oskarżenia przeciwko t r z y n a s t u  osobo•, 
w t y •  hand l arzowi drevoe10, k t óre•u za­
rzucono k i erovaoie cał y •  a t ak i e • .  W 1991 
roku • i e jacovy oskarżyciel z urzędu za­
kwestionował przen iesienie rozprawy do 
Haoaua. Sędzia rejonowy p o s t anow i ł , ż e  
rozprawa odbędzie s i ę  w l i st o p adzie 1 99 1  
w Ben j a •in Cona t a o t .  Oskarż y c i e l  odwoł ał 
się d o  Sądu A p e l ac y j nego ,  k t ó r y  odroczył 
rozprawę na czas późni e j s z y .  

W o d p o w i edzi na l i s t y  czł onków A•nea­
ty I n t er n a t ional wyraż a j ących zaniepoko­
j enie opóźnianie• s i ę  r o z s trzygnięcia 
cał ej sprawy, doradca gubernatora stanu 
A•azonaa s t w ierdz i ł , ± e  ze względu na 
o b o w i ązu j ącą zasadę rozd z i e l e n i a  vł adz, 
g u berna t o r  IlUSiał respe k t o w a ć  niezal e ż ­
ność sądownictwa i że poatępovanie był o 
prowadzone zgodnie z zaaada•i sprawie­
d l iwego procesu. 

PARODI A SPRAWIE:DL I WOSCI 

Opó± n i e n i a  w postępowan i ac h  a.a,dowych 
nie a- czy•ś w y j a,tkowy�.  H inęł o j u ż  9 
l a t  od za•ordovania Harcal a  de Souza 
Guarani, Indianina Guarao i - Nhandeva, 
kt óry zdobył �iędzynarodową ał avę za 
dział a l no ś ć  na rzecz I n d i a n .  Oskarżeni o 
11orderatwo vci.a,± czekają na w y m i erzenie 
apraviedli vości. 

Marcal de Souza był p i e l ęg n i arzem 
i pracov.ał dla fUNA I ,  org a n i z u j a,c k l i n i ­
ki w indiańskich rezerwatach. Jednocze ś -
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n i e  b y ł  rzeczn i ki e •  p r a w  Indian.  Kiedy 
papież Jan Paweł II odwiedził v 1980 
roku Brazy l i ę, Harcel de Souza w awy11 
przeaówien i u  zwrócił uvagę na nadużycia 
dokonywane wobec Indian. " Tu b y lcze ple­
�iona braz y l i j sk i e  - powiedział - Masa­
kruje się, eksp l o a t u j e  i za b i j a  j a k  
zwierzęta. K i e d y  ' odkr y t o ' Braz y l i ę  by­
l iś � y  wielki• oarodea, a dziś jeateśay 
z a b i j a n i ,  ±yj e•y w nędzy, zepchnięci na 
•arginea przez tych, którzy przej ę l i  
naszą zie•ię - w i e l k ą  Braz y l ię, która 
nazywa siebie chrześci j ań s k i •  kraje•. • 

W l is t o padzie 1983 roku Harce l de 
Souza został zastrze l o ny przez dwóch 
•ężczyzn v swojej k l i n ice w rezerwacie 
Ca•peatre. Wcześniej· p r owadził ka•panię 
n a  rzecz wyt yczen i a  granic rezerwatu 
Indian Piraqua w Hato Grosao do Sul. 
Choć rezerwat znajdo wał s i ę  pod zarząde• 
fUNAI,  miej scowy obszarnik w y suwał rosz­
czenia wobec tych terenów, t w i erdząc ± e  
t o  Indianie s ą  " oa j e2d2ca•i " i v ś lad 
za ty• usunął .ta b l i ce okreś l a j a,ce gra­
nice rezerwatu. Krótko przed śmiercią 
Harcel de Souza powiedział rodzinie, ±e 
zarz-dca dóbr ·obszarnika pro ponował mu 
p ieniądze z a  nakł onienie I n d i an do 
o p uszczenia swoich z i e • ;  kiedy od•ówił , 
zarządca groził au śraiercią. 

Wł adze a t anowe wyaunęł y t e o r i ę ,  ż e  to 
p ierwsza ± o na Marce l a  w y n a j ęł a p ł a t nych 
band y t ów, ale został o to podważone przez 
p o l i c j ę  federalną, która na proś bę fUNAI 
prowadz i ł a dochodzenie. Tes t y  bal iat ycz­
ne wykazał y ,  ±e j edna, z kul znalezio nych 
na aiej acu zbrodni, wystrzelono z broni 
zarz�dcy. Póżoiej j ed n a k  wszelkie dowody 
v tej sprawie v nievytł u•aczalny sposób 
zniknęł y ,  zarówno broń, j ak i zeznania 
na piś•ie. 

Dochodzenie przeci-gał o s i ę  do 1 99 1 ,  
kiedy sęd z i a  zarz.a,dził ekahuaacj ę  zwł ok 
w celu zrekonstruowania dowodów b a l ia­
t ycznych. Wcześniej z aresztu zwoln iono 
zarządcę, gdy± w • y ś l  kodeksu karnego, 
pode

.
j rzanego nie •o±na przetrzy•ywać 

bez przesł uchania wstępnego dł użej niż 
8 1  doi. Po wyjściu na w o l n o ś ć  zarządca 
ukrył ai�, a proces n i e  •o±e s i ę  odbyć 
bez niego. 

Wiesł aw Koł eczek 

Tekst opraco wano na poda t a w i e  mater i a ł ów 
A•neaty Interna t i ona l .  
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HOJE SPOTKANIE Z IJABC/4 

I n d i ańskĄ Babcię - S t e f a n i ę  A n t o n i e ­
w t e z  poznał a a w e  wrze ś n i u  1979 r o k u ,  z a  
poS redn ict vea Swi. a t a  Hfodych.. J a k  
w i e l u  a o i c h  rów i e ś n i ków, czerpał a• s w o j Ą  
w i e d z ę  o Indi anach z d o s t ę pnych vóvczas 
ksiĄżek i czaao p i aa .  Nie w i edział aa 
jeszcze nic o t v orz�cej się grupie p o ­
parcia, z k t órej p o w s t a ł  Ruch I n d i a ń s k i .  
N i e  wiedział a a r ó w n i eż nic o ż y c i u  
współ czesnych I n di an l i c h  wa lce o p r z e ­
t r w a n i e .  

S p o t k a n i e  z BabciĄ przeszł o ao j e n a j ­
ś � i e l sze oczek i w a n i a  - �og ł a� być d z i ę k i  
N i e j  tak b l isko s p n1 w y  I n d i a n ,  j a k  t y l ko 
to był o wówczas �o± l i v e .  Odwiedzał a� 
Babcię przeważ n i e  raz v tygodniu.  Rozma ­
w i a ł y ś m y  po k i l k a  godz i n  na teaat osta t ­
nich wydarzeń, a takż e o duchowych 
ścież kach I nd i a n .  2ródł ea v i adoraości 
był y p i saa Akwe:Sasne No t e  :S, Hany 
Smake:S, ksiĄż k i  oraz l i s t y  I ndian do 

B a b c i .  

Z w y k l e  n i e  b y ł  o d o brych w i eśc i :  
aresz t o w a n i a ,  p r z e ś l a d o w a n i a ,  n i eu s t a nne 
próby zni szczenia I n d i a n  i ich k u l t u r y ;  
był y t e :±  zdjęc i a  ś l iczn ych indiańskich 
dzieciaków - zd j ęc i a ,  k t óre raóvił y ,  :± e  
i c h  dzieci są t a k i e  saae, jak dzieci ich 

prze ś l adovcóv, i tak sa�o pragnĄ być 
szczęś l i we v r a fl i a nach swo ich rodz iców. 
Babcia o p o w iedział a rai o Alcat raz, S z l a ­
ku Zł a 10 a n yc h  Trak t a t ó w ,  Wounded Knee 
1 97 3  oraz o N a j dł u ż s z y a  Pochod z i e .  

O d w a g a  i p o S v i ę c e n i e ,  z j ak i a  i n d i a ńscy 
przywódcy i v o j o v n i cy bron i l i  swoich 
narodów zasł u g i w ał o na n a j wyższy szacu­
nek i uznanie. W i e l u  z n i c h  oddał o sve 
ż yc i e  l u b  t r a f i l o do w i ę z i e n i a .  N a  p y t a ­
nie • j ak t o  si ę skończy ' ?  Babcia 

niezaiennie o d p o w iadał a - ' N ie zwyciężą, 

czego n i e  znaj � ' ·  H i s t o r i a  to po t w i e r ­

dza, t r v a  v a l k a  o prze t r w a n i e  indiańs­

kich narodów i one również t r w a j ą .  

Babc i a  10óv i ł  a :  ' B i a l i  sądzą, ż e  
I n d i a n  u b y ł o, a l e to n i e prawda, dusze 
I nd i a n ,  które nie będĄ 11ogł y się urodzić 

v in d i ańsk ich rodz i nach, urodzą się 
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wś ród b i a ł ych i będą t o  l udz i <> 11yś 1'\CY 
jak  I n d i a n i e .  Dzit;ki teau l iczba l ud i a u  
na � v 1 � c i e  n i e  z•n i e j uzy a i ę .  • Ciekave ,  
c z y  11y,  nasze ś c i e:i k i  i organizacJe v 
P o l sce i na � w iecie wł a�nie o ty• n 1 e  
ś v i adcz y �y ? W końcu aaay svoją h i s t or 1 ę .  

N a  p y t a n i <>  ' Ba b c i u ,  a co t r zeba 
r o b i ć ? '  o d p o w i adał a: ' T y l k o  to, co jest 
10o:± l i w e  dla Ciebie, v Tvo i a  czas ie ' .  
llóvił a :  ' S potkał a• s i ę  z k•·ytyk� od odych 
rodzin przyj aciół I nd i a n ,  :te n i c  n i e  
r o b ią. N i e  a o g ą  przecież zost a w i ć  pł a­
czących dzieci,  by z a j ąć s i ę  czyaś, co 
j es t  równie:± va:±ne. C i  ludzie ausz:.�,_ 
n a j p i e r w  wypeł n i ć  svo j e  obovi>�.zki vobt>c 
svych rodzin, a potea uczest n i czyć 
v pracach na rzecz I n d i a n .  Dla każdego 
nadejdzie j eg o  czas. ' Zna l az ł o  to od b i ­
c i e  rów nież v J e j  ż y c i u .  

W s v o i a  czasie zro b i ł a dla Indian 
i d l a  nas to, co trva do dzisi a j .  Zvi�­
zał a na e, p o l skich przyj aciół Indian 
z walką I nd i a n  o p1·ze t r v a n i e  v sposób 
rzecz y w i s t y ,  t r wał y ;  aiędzy naszyai na­
rodaai n a w i ązał a się p r z y j a ż ń .  

Naj wyżej o c e n i a n ą  przez Babcię for•Ą 
pomocy był o wysył a n i e  petyc j i , gdzieko l ­
wiek był a taka potrzeba. Uva:±ał a ,  Z t> 
każda taka v i ad o �ość od kogo� z d a l ek l e ­
go kra j u  • i a ł  a ogralAne znaczenie v rozs­
t rzyga n i u  indiańskich p r o b l eaóv na ich 
korzyś ć . 

Wiadoaos<! o Jej o d e j ś c i u  prz y j ę ł  aa ze 
s�utkiea, j a k  wszyscy, k t órzy Ją znali 
i koch a l i .  N i e  �og l aa uczestniczyć v J�j 
o s t a t n i e j  zie10skiej wędrówce. Dop i ero 
w i osną odwiedził a �  cich� lłog i ł  ę Jej 
w i ecznego spoczy n k u .  W i e •  jednak, :te 
Babc i taa nie aa. Jej dusza j est nadal 
z n a a i ,  poraaga naa przezwyci ężać trud­
ności, poaaga przetrwać j ako p o l sc y  I n ­
d i a n i e  a l b o  p r z y j a c i e l e  I n d i a n ,  j ak k t o  
v o l i .  ll o j e  s p o t k a n i a  z Babc i �  nad d l  
trwa j ą, v n i e w i dz i a l n y  duchowy apoaób, 

którego sł o v a a i  op isać a i ę nie da. 
Dzięki tt>au nadal mogę iść u w o j ą  i n ­
diańsk� ścież kĄ, niezależnie au s y t u aC J I  
ż yc i o we j .  

Anna Chachurak a - Z yg•unt 

2 1  marca 1993 roku 

Do nabycia j est j eszcze ' ba j k a '  Babci 
Bram.y Kró L es t wa. Cena 1 0 . 000, -
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1 99 3  Rok Tubyl ców 
czyl i 

spór o j edną l i terę 
Hi storia rządzi się nieubłaganymi 

prawami .  Swiat szybko zapomina o ubieg­
łorocznych październikowych obchodach 
i kontr-obchodach "500-lecia" . Wkrótce 
następny , po Rigobercie Manchu , laureat 
odbierze Pokojową Nagrodę Nobla . N i emal 
niepostrzeżenie mi jają kolejne miesiące 
roku 1993 - roku nie mniej symbol i cznego 
i ważnego dla Indian i i ch przyjaciół , 
niż rok ubiegły .  Roku , który Organi zacja 
Narodów Zjednoczonych ogłosi ła niedawno 
(w 1992 r . )  Rokiem Ludności Tubylczej 
Swiata, lub prościej - Rokiem Tubylców . ·  

Decyzję tej szacownej organizac]l 
o dedykowaniu specjalnego roku tubylczym 
ludom i narodom świata można by uznać za 
prestiżowe zwycięstwo wielom i l ionowej 
tubylczej społeczności .  oto społeczność 
ta , przez w i eki ignorowana i dyskrymino­
wana przez Cywi l i zację Zachodn i ą ,  wywal­
czyła sobie swoje "pięć minut" na arenie 
międzynarodowej ,  oto wieloletnie zabiegi 
tubylczych przedstawiciel i ,  działających 
w k i l kunastu pozarządowych organi zacjach 
(NGO) , którym ONZ przyznała tzw . status 
konsultacyjny, zakończyły s i ę  sukcesem . 
oto narody cyw i l izowane uznały istnienie 
mi l ionów tubylczych mieszkańców wszyst­
kich kontynentów , ich wielkie tradycj e ,  
wspólne problemy i narodowe aspiracj e .  

Ogłoszenie Roku Tubylców byłoby ich 
prawdziwym sukcesem , gdyby nie nie dwie 
sprawy . Po pierwsze , gdyby nie jedna l i ­
terka , której zdaniem tubylców zabrakło 
w oficjalnej nazwie ONZ-owakiego Roku . 
Po angielsku jest to bowi em "the Year of 
lilorld '  s Indigenous PEOPLE" , czyli "Rok 
Tubylczych Ludzi ( lub Tubylców) Swiata" . 
Tubylczy delegaci staral i  się , by był to 
rok "Tubylczych Narodów" (PEOPLES) . Brak 
tej jednej l iterki nie jest , n i estety , 
przypadkiem .  Przeciw jej dopisaniu za­
protestowal i  przedstawi ciele większości 
państw , w których żyje ludność tubylcza . 
Państwa te twierdzą ,  i ż  przestrzegają 
"praw człowieka" , jednak systematycznie 
odmawiają uznania, lub przestrzegania 
w praktyce , zbiorowych praw tubylczych 
ludów i narodów . Zamiaat tego nazywają 
je "plemionami " ,  "grupami " ,  lub udają,  
że nie dostrzegają i ch wcale .  

TAWACIN Nr 2 (22) Lato 1 993 

Przedstawiciele tych państw (w tym 
Kanady i USA) obawial i s i ę ,  że dopisanie 
przez ONZ jednego "s" mogłoby oznaczać 
potwierdzenie prawa tych społeczności do 
autonomi i  i sawookreślenia oraz wystawić 
na słowa krytyki rządy , które praw tych 
tubylczym społecznościom odmawiają. Brak 
tego "s" jest więc znaczącym ustępstwem 
ONZ wobec tych rządów , a jednocześnie 
stwarza mylne wrażeni e ,  iż tublycy na 
całym świecie to wyłączn i e  jednostki bez 
narodowych aspiracj i  i problemów , lub 
co równie błędne - jeden duży naród .  

Po drugie,  proklamowanie w ONZ Roku 
Tubylców byłoby autentycznym sukcesem 
dopiero wtedy, gdyby po tej deklaracj i  
nastąpiły jakieś konkretne działan i a , 
poprawiające ich trudne warunki życi a .  
Tymczasem i naugurujące Rok przemówienia 
działaczy utrzymane były w w iększości 
w tonie samozadowolenia z samego faktu 
ogłoszenia Roku . N i e l icznym delegatom 
tubylczym (w większości Indianom) dano 
bardzo niewiele czasu na wypowiedz i , 
przewidując jakby , że wykorzystają oni 
ten czas n ie na gładkie słowa podzię­
kowań , lecz na przedstawienie przed. 
pełną salą i kamerami najważni e jszych 
problemów swoich narodów i organizacj i ,  

Jak dotąd , ONZ i jej państwa człon­
kowskie uczyniły niewie l e ,  by nadać ob­
chodom Roku bardzie) konkretny wymiar . 
Nie wydaje s i ę ,  by więszość zgłaszanych 
przez tubylców postulatów miała szansę 
na rea l i zacj ę .  Przez dłuższy czas jedy­
nym wkładem sponsorującej rezolucję ONZ 
o ogłoszeniu Roku Tubylców Kanady było 
zaproszenie Buffy St. Kacie do występu 
podczas ceremoni i otwarci a .  W tym samym 
czasie Kanada obcięła budżet departamen­
tu do spraw Indian o 30 mln $ .  Tymczasem 
takie państwa , jak Norwegia , Austra l i a ,  
czy Dania przeznaczyły ok . 250 000 $ na 
związane z obchodami Roku wydatki ONZ . 
N i e  jest to może wiele , ale ma swoją 
symboliczną przynajmniej - wymowę . 

W 15 lat po pierwszej ,  firmowanej 
przez Komisję Praw Człowieka ONZ , genew­
skiej konferencji na temat dyskryminac j i  
tubylczej ludności Ameryki , w 10 lat po 
pierwszym posiedzeniu Grupy Roboczej do 
Spraw Ludności Tubylczej (liiGIP) przy tej 
Komi s j i  - proklamowanie 1993 roku Rokiem 
Tubylców można uznać jedynie za skromny 
początek przemian, które winny nastąpić 
na Ziemi Indian i innych kontynentach 
u progu nowego SOQ-lec i a .  

llarek NowoCIEN 
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MOJA W I NA • . .  1 
Tam gdz i e  góry burzą 
tam gdzi e preri ę palą 
tam gdz i e  l asy ni szczą 
tam gdz i e  wodę skażą 
wszys tkie te krzywdy zi emi naszej 
i ndiańsk i ej twarzy s tanowią ranę .  

Dzi ęki poznan i u  i uprzejQości naszego 
dobręgo przyjaci e l a ,  o trzYQal i śmy pierw­
szy TAWACIN w naszym życi u ,  dzięki któ­
remu to czasopismu mamy moż l i wość dowi e­
dzeni a  s i ę  wszys tkiego co dotyczy Indian 
Ameryki Pln . W świ e t l e  prawdy, a nie 
z pozycji "Kol umba "/ Ni e możemy być , czy 
ja czy kol ega, Lakotą z krwi i kośc i ,  bo 
to l og i czne, l ecz możemy rozumować jak 
oni , czuć i postępować j ak Indi anin 
i właśnie cechuje nas taki duch wewnę­
trzny, czujemy, że nasze dusze są czys to 
indi ański e .  

Od wi el u l a t  i n teresowało nas :  życie, 
l• i s t o d a ,  pochodzen i e ,  i td .  Indian . 
Przewartepowa l i śmy wszel k i e  nam dostępne 
książki , a l e  te środki nie oddawały ide­
al nej prawdy, s ą  zbyt sfałszowane .  

Stwi e rdzi l i śmy, że PSPI j e s t  j e dynym 
źródłem w naszym kraju, dzięki k tóremu 
możemy uzyskać wszel kie i n formacje w po­
s taci pism, czasopism czy książek doty­
czących życia Indi a n .  

Dzl ęki kontaktom z takimi organ iza­
cjami jak · PSPI człowiek ma możl iwość 
osądu hi stor H na tle prawdy i sprawi e ­
dl i wości , możli wość zrozumi enia plemion 
indiańskich, dzięki czemu po tak wi e l u  
l a tach dociera d o  n a s  prawda jak wygl ą ­
d a  obl i cze s tosunków Indi an i białych od 
1492 do 1993. · 

Bo kto obi ecywa ł i n 1 c  n 1 e  dawa ł ,  k to 
zrywał umowy·, traktaty, k t o  sprytem 
1 kłatDStwem zdobywał ziemię Indi an, kto 
przedstawi aj ąc podstępnie różne wydarze­
n i a  powodował mordowanie i ni szczenie 
p l emion indiański c h ,  k to wyznawał zasadę 
dobrego, l ecz martwego Indianina - odpo­
wh•dź ; BIAŁY, "dobry bra t zza wody " .  
Dzięki ti!) "pomocy" l udom indiańskim, 
jak to określ a l i  bia l i ,  doprowadz i l i  
swoim zakłama n i em do wyniszczenia wi e l ­
k i c h  cywi l i zacj i i kul tur . 

Przejmujemy s i ę  wszelkimi wojnami , 
które były l ub s i ę  toczą, czy to na Bl i ­
skim Wschodzi e czy Jugosławii 1 ogl ądamy 
ze łzami w oczach zbrodni e , hi t l erowski e ,  
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a kto osądzi morderców, którzy wymordo­
' i ",mad 4 500 000 Indi an, k to zwróci 

tym l�dz i om dobre imię, czemu na świeci e 
trwa cisza na ten tema t .  

Jest nas ki l koro w na szym mieśc i e ,  
którzy się soli daryzują ze s towarzysze­
n i em i pragni emy pra wdy o prawych miesz­
kańcach Ameryki Północnej, Srodkowej czy 
Południ owej . Wszys tko co nas cieszy wew­
nętrznie to to co żywe, a wszystko co 
oatura stworzyła jest w nas, żyje w nas . 
Czujemy wewnę trznie, że jes teśmy związa­
ni z ziemią i jej darami . 

Nyślę, że dzięki kontaktom z PSPI 
wzbogacimy naszą wiedzę na wszys tki e  
tematy do tyczące Indian i ich iyci a ,  
a także, ż e  umocnimy s i ę  duchowo, wie­
dząc, i ż  wi e l u  bia łych o indi ańskich 
sercach, duszach i myśl ach, którzy czują 
wewnętrzną po trzebę przyjaźni i braters­
twa z czerwonymi braćmi 1 w 1m1 ę pokoju 
pragną zmienU: ich l osy na taki e ,  jakie 
oni zasługuj ą .  

łJi ejmy nadz i ej ą ,  ż e  wi el u Amerykanów 
i Europejczyków zrozumie błędy swych 
dziadów i podobol e  jak my zapragną bra­
ters twa ze swymi czerwonymi braćmi od­
dając 1m prawdę, cześć 1 szacunek. 

IJoj tek i 1-Jari usz, Włocławek 

MOJA W I NA . • .  2 

Szczerze mówiąc TAWACIN przeszedł mo­
je najśmielsze oczekiwani a .  Jest to 
wspan i a łe pisemko . 

Przerażające jest to i l e  Indianie wy­
ci erpi e l i  i godny podziwu jest tym bar­
dzi ej 1ch hart ducha . Po l ekturze TAiłA ­
ClNU złożyłem sobi e od razu postanowi e ­
n i e  (śl ubowan i e ) . Otóż przyrzekłem so­
bie, że pos taram się ze swojej s trony 
jak najwięcej pomóc Indianom, w j akikol ­
wiek sposób. Czuję s i ę  trochę po części 
winny temu co spotkało Indian . /Joże moi 
krewni i · przodkowi e emigrując do Ameryki 
w jakiś sposób przyczyn i l i  s i ę  do "zama­
chu " na wolność Indi a n .  Poza tym wierzę 
w reinkarnację , więc może i j a ,  kiedyś, 
w jakiś sposób wys tąpiłem przeciwko wo l ­
ności Indi an . łloże fan tazjuję, a l e  w mo­
i ch oczach bardzo wyrażnie rysuje s i ę  
haliba białego człowi eka . Przez 501  ( ?) 
l a t  bi a l i  halibi l i  s i ę  wobec wi e l u  naro­
dowości (np . mieszkaliców Afryki ) ,  a l e  
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uważam, że najbacdziej skrzywdzono i do­
tkn i ę t o  Indian. Współcześni l udzi e po­
winni w jakiś sposób naprawić swą hańbę. 
2.yj emy przecież niemal w XXI w. , a l os 
Indian ni ewi ele s i ę  zmien i ł .  Nadal muszą 
wal czyć z bia łym człowi ekiem, a ni eraz 
i ze swymi braćmi . Cieszy mnie to, że 
j e s t  już coraz więcej l udzi , k tórzy do­
s trzegają n i edolę Indian i s tarają się 
im pomó c .  Naraz i e  wiem, że mogę choć 
zbierać podpisy pod l i s tami i petycjami 
w obronie praw Indi an . Choć jest to mało 
to j ednak s t aram się to robić z przeko­
nan i em i wyj aśniać zainteresowanYQ oso­
bom sytuację I.ndi a n .  Na pewno pomoże mi 
w tym l ek tura TAWACINU. 

TAlłACIN to świetne pi semko, a l e  jed­
na rzecz mnie w n1m uderzyła, choć ogó l ­
n i e  s ta ła s i ę  tylko dcobną ryską w ogól­
nym pozytywnym obrazi e TAIIACINU. Tą 
"ryską "  j e s t  "Indi aliska kuchni a "  - sam 
jes tem wege tarianinem (zimą) i waganinem 
( l a tem) 1 n i estety a trykuł ten mnie razi . 

Indi anie fascynowa l i  mnie i fascynują 
od l a t .  Pierwszymi ksi ążkami jakie dopa­
dłem ( l ub i ę  czytać) w wieku B l a t ,  były 
ksi ążki Karola /Jaya, Longina Jana Oko­
n i a ,  Yack ta-Oya, Sat-okha, K . A . Szklars­
k i ch i li . A . Fi edl era . Przez wi ele l a t  
ksi ążki t e  były moją u l ubioną l ekturą 
(czytane k i l kunastokrotnie) . Choć n i e  
wszystko podobało m 1  s i ę  w tych książ­
kach, główn i e  postępowanie b i ałego czło­
wieka wobec Indian i opisy pol owali (sta­
ram s i ę  coś robić w obcouje praw zwie­
rzą t ) ,  to jednak wi el e wyni osłem z tych 
ksi ążek . Wiem, że nie wszys tko odzwi er­
ciedl ało tam prawdę . Dużo rzeczy fascy­
nuje mnie w życiu Indi an, choćby ich 
s tosunek do otaczającego 1 ch świ a ta ,  do 
przyrody, do zwierząt czy też fascynowa­
ła mni e  wiedza i zjednoczenie z przyrodą 
(niektórych) szamanów indiańskich . 

1/i em, że n i e  można s i ę  dowi edzieć 
wszystkiego z ksi ążek czy czasopism. 
Wi e l e  rzeczy trzeba odkryć i pokochać 
samemu (np . bi orąc w czymś udz i a ł ) . Dl a ­
tego chcia łbym bardzo poznać l udzi nal e­
żących do PSPI i poprosić i ch ,  by po­
dz i el i l i  się ze mną swą wiedzą na tema t 
Indi an; ich rel i gi i ,  obrzędów, życia co­
dziennego, i tp .  Chętnie wybra łbym się na 
z l o t  PSPI, nie wiem j ednak "czym mógłbym 
sobi e zasłużyć, by zaproszono mnie na 
taki z l o t " .  

· 

/.Jam jeszcze jeden pewi en probl em. Od 
cl i e s i ąca zająłem s i ę  przepi sywaniem 
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tekstów (z rubryki "!'otrzebują pomocy" 
w Zi el onych Brygadach) w j ęzyku angi els­
kim, głównie w sprawach pomocy dla In­
dian . Wys ła łem do tychczas 11 l istów 
z około BO podpisami . Obecni e  zbieram 
podpisy pod 6 l i s tami odnośnie spraw In­
di a n .  Dowiedziałem s i ę  ostatnio, że 
zbierając podpi sy powini enem przed wy­
słaniem l i s tów odbi ć je na ksero i prze­
słać ksero do PSPI . Ni estety n i e  wiem 

. · pod jaki adre s .  
Dotychczas napisa łem 1 7  l i s tów w spra­

wi e pomocy dla Indi an, m . i n .  w sprawie 
Leonarda Pel t i era, Konfederacji Sześci u 
tłarodów Irokeskich, św. góry Apaczów -
Graham, l udu Lubieon w Kanadzi e ,  plemie­
nia 1/a vasupai , i tp .  Ni est ety z braku in­
formacj i musia łem sam coś dodawać do wy­
j a śni eń osobom, które chciały wiedzieć 
coś o danej sprawie więcej niż z tłuma­
czenia teks t u .  łloje i n formacje w spra­
wach, o k tórych pisałem są nadal ni ekom­
p l e tne . Dla tego m . i n .  chcę zaprenumero­
wać TAIJiCIN, może znajdę tam wiącej in­
formacj i .  

Positive oi-vert-revolte prowadzi ło 
przez pewien czas zbieranie podpisów pod 
pe tycjami w sprawi e Noun t Graham i Leo­
narda Pel t i era . Uzbi era l i  coś około 200 
podpi sów. Teraz zbieraniem podpi sów za­
j ąłem s i ę  j a  oraz dwie kol eżank i ,  które 
na to namów$. łem. Zebrali śmy do tychczas 
sami około 250 podpisów na Graham i Pel­
ti eca . Hoże wieci e, gdzie można zdobyć 
i nne druki pe tycyjne w innych sprawach 
(naj lepiej z tekstem) . łloże można wypo­
życzyć jakieś dodatkowe i n formacje ,  np . 
o Górze Graham. Chę tn i e  pożyczyłbym to 
1 odbi ł na ksero. 

Marc i n ,  Kos trzyn lllkp 

Od redakcj i :  
P o  opublik01·18niu w poprzednim numerze 

TA\łACI!flJ artykułu Wiesława Kołeczka za­
tytułowanego "Czy Indianie mają w Polsce 
przyjaciół?" otrzymaliśrey kilka listów. 
Dziś drukujerey dwa, podobne nieco do 
siebie listy, które w pewnym sensie od­
powiadają na pytanie zawarte w tytule 
artykułu, a j ednocześnie odz�lierciedlają 
doś6 szeroko rozpowszechnione w · Polsce 
poczucie winy wobec rasy indiańskiej 
w ogóle . 
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1. fa.)k• Indlen Cree 

GL I N I AN E  F A J K I  
według oryginalnych wzorów indiańskich 

Kolor czerwonawo�br�zowy . 

Fajki nr 1 , 3 , 4 , 5  i 7 • • .  Cena 250 tyś . n 
ŚL"edni a 1�ielkość lJcm X Bera 

Fajki nr 2 i 6 . . . . . . . .  : cena 2BO ·tyś . n 
średnia w i elkość JJcm X Bem 
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W i e s ł a w K a rn a b a l  
u l . S z k o l n a  9 ,  6 2 - 0 6 9  P a l ęd z i e  

Opłata przy odbi orze . 
Pol<rywam 1·1szelk i e  opłaty pocztm�e . 
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